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strzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń.
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WITAMY p r e m j e r a  GOEMBGESa  w  w a r s z a w ie
W  Polsce i na W ęgizech pod -.n am i książycemi, a książętami 

krtslają dzienniki z okazji przyja­
zdu do W arszaw y prezydenta ga 
Dinetu w ęgiersk.ego, że po raz  
pierwszy od czasu wojny świato­
wej przybywa ao stolicy Polski w 
gościnę gław a rządu węgierskie­

g o .
W  jednem z pism krakowskich 

zamieści! ktoś feljeton, w którym 
dowodzi, że po strasznem zamie­
szaniu, wywołanem wojną świato­
wą, dopiero teraz powoli w szyst­
ko w raca na swoje miejsca. Miał 
na myśli tylko ludzi na stanowi- 
skacn w państwie. Jeśli chodzi 
o układ stosunków politycznycn, 
to wydaje się, że ten powrót do 
normalnego —  że tak powiemy —  
układu, nie nastąpił wprawdzie je­
szcze, ale już się rozpoczął.

Jednym z przykładów na ten 
na-wrót, jest właśnie zbliżenie pol­
sko-węgierskie, a raczej ciokumen 
towanie i podkreślanie tej blisko 
-ci, która cechow ała zawsze sto- 
suneTć obu narodów. Jeśli mówi­
my zaw sze,—  to mamy to na nie­
odparte dow oay historyczne, któ­
rych zasadnicze punkty w arto so­
bie przypomnieć.

Łączność polsko węgierska jest 
zjawiskiem tak niemal dawnem, 
jak historja kultury obu państw. 
Od daiWiCn dawna walczyły ona 
narody o zapewnienie rozwoju 
kulturze chrześcijańskiej i o wol 
ność. Oba stanowiły ten „Korous 
ochrony pogranicza Europy 
przed ekspansją muzułmańską 
przedewszystkiem, a potem przed 
zaborczością wscnodnio ■ słowiań­
ską. |

Od Piastów  i Arpadów za­
czynają się te nitki, które coraz 
Silniejszemi węzłami łączą oba na­
rody na przestrzeni historji. Ciłę- j 
boko czczą pamięć żony Jagiełły, 
Jadwigi zarówno Polacy, jak i 
W ęgrzy. W ładysław  111. W arneń  
czyk ginie pod W arną 'w obronie 
wspólnych spraw

polskiemi, wprow adzają na tron 
polski Stefana Batorego, który 
mocarstwow'<osć Polski znakomi 
cie umacnia.

Po rozbiorach Polski, W ęgrzy  
przez protesty w latach 1781 i 
1830, przeciw uciskaniu Polaków, 
jak i przez gościnne przyjęcie 
emigrantów po przegranej wojnie 
z Rosją, dokumentują swoją szcze­
rą, żadnym fluktuacjom politycz­
nym nie ulegającą synłpatję do 
Polaków.

Sympatja ta, która w ciągu 16 
lat naszej niepodległości nie wy­

blakła na skutek odgrodzenia 
wspólnych przyjaciół granicą wy­
bitnie polityczną, przejawiała się 
bardzo wyraźnie ze strony W ę­
grów  jeszcze w ów czas, gdy spra  
w a naszej wolności w czasie woj­
ny św iatowej staw ała się dopiero 
aktualną. W ów czas to hr. Juijusz 
Andrassy odczytał w parlamencie 
deklarację, popierającą ideę utwo­
rzenia państwa polskiego, Gdy 
Polska pow stała, powitano jej wol 
ność z niekłamaną radością.

Najogólniej więc zarysow ane  
stosunki r.a płaszczyźnie historji, 
dają św iadectwo prawdziwej,

trwałej i liiczem na przestrzeni 
wieków niezamąconej przyjaźni 
polsko - węgierskiej. Jednakże 
„prawdziwych przyjaciół poznaje 
się w biedzie" —  pow iada nasze 
przysłowie. Otóż wcale niedaw­
no mieliśmy przykład ustosunko­
wania się W ęgrów  do nas. w ta 
kiej właśnie sytuacji. Mam tu 
na myśli r o k i 920 , kiedy to woj­
ska sowieckie stały pod W arsza­
wą i doszły do granicy niemiec­
kiej, a nam zaorakło amunicji. 
Komunistyczni robotnicy portowi 
Gdańska odmówili wów czas w y­
ładowywania przeznaczonej dla

nas i przewiezionej morzem amu­
nicji francuskiej. Nasz sąsiad od 
południowego zachodu zabronił 
w ów czas przewozu tej amunicji 
francuskiej przez swój kraj.

W tedytb to W ęgrzy wystąpili 
z propozycją udzielenia nam amu­
nicji i broni, a jakkolwiek wsku 
tek sprzeciwu Czechosłowacji nie 
mogliśmy skorzystać z tej oferty, 
to jednakże sam a chęć pomocy w 
chwili tak krytycznej, kiedy jedni 
służyli nam radami („słow a, sło­
wa, słowa, słow a" —  jak powie­
dział H am let), a drudzy wprost 
chcieli szkodzić, mają swoją nie-

Regent W ęgier Mikołaj Horthy P, jWju.-z (joem boes, prezes Rady Mi- 
___________ni gtróv W ęgierskich

•w- r

P- Koioman Kanya, Minister Spraw Za 
granicznych W ęgier. ___

P. Piutr Matouska, pose! węgierski w 
W arszaw ie

jer i w

W ARSZAW A. —  Prezes rady 
ministrów W ęgier p. Julj'usz

iuz m e ty lk o  G o e n 'b o e s  w tow arzystw ie posła
t v rh  a  ■ u - .  , i węgierskiego w  W arszaw ie M a -
y  C,Woch P a n s tw ’ a le  c a łe i L “  l to u s k i o d w ie d z it  d z is  o g o d  , , - e j
opy. Późniejsze blisk.u stosunki j prezesa ^  mi£listr6wg  pn ;{ R<

między siedmiogrodzkiemi rodzi- ! złowskiego.

U G A  NARODOW  I ZAG ŁĘBIE S A A R ?

Wizyty oficjalne. — U urobu Nieznanego Żołnierza. — Śniadanie u P. Prezydenta 
U Marszałka Piłsudskiego. — Przemówienie premjera Kozłowskiego. — Odpowiedź

gen. Goemboesa. — Raut

S A A E B r U E C K E N . —  K om itet f i  
nansow y lig i narottóyr rozpoczął o sta t­
nio w P ary„u  obrady nad kilkom a 
spraw am i zw iązanem i z plebiscytem  
v zagłębiu S a a iy .

Je d n ą  z najw ażn iejszych  spraw 
je s t  kw tetja  p rze jęc ia  przez Niemcy 
kopalni węglowych w zagłębiu feaary 
na wypadek przyłączenia zagłębia do 
Rzeszy, oraz ew entualnego wykupu

franków  fran cu sk ich  zn a jd u jący ch  się 
w obiegu na tery io rju m  zag.ębia. 

Pozatem  rozpatryw ana ma być

V, ARSZAW a  P o  wizycie li pfe 
mjera Kozłowskiego, premjer 
G oem bots złozyl w izytę ministro­
wi spraw  zagi. Beckow i a następ 
nie pierwszemu wicem, nisirowi 
spraw  wojsk. Gen. Kasprzyckie 
mu.

* * 
*

V\ ARSZAW A. —  W czoraj o 
godz. 12 .45, premjer węgierski 
Goctnboes złożył wieniec na gro-

Bij?, a potem przepraszają
M O R A W SK A  O ST R A W A . —  W  i nemu doniesienie karne za obrażenie

cielesne i nadużycie w łaazy urzędo 
w ej i wdrożyła przeciw ko niemu po­
stępow anie dyscyplinarne i usunęła 
go z kom isariatu  w Boguinm ie.

__________  W
ousulacie R p lite j w M oraw skiej CP 
raw ie zgłosił się zastępca m iejscow e 

80 d yrektora poLcja -yaclradca dr. En 
gelhart, k tó ry  w yraził ubolew anie z 
‘WWi.du incydentu pobicia obyw atela 

OiSKiego F ra n cisz k a  L elka, przez po 
lic ję  państw ow ą w Bogum inie, oswiad 
cz a ją c  równocześnie, że d y rek cja  poli­
c ji  w M oraw skiej O straw ie wniosła 
przeciw inspektorow i p o lic ji K oniecz-

k w estja  ochrony kredytów  zagranicz- j b ie  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie r z a  W o b e c -  
nych udzielonych m ieszkańcom  zagłę- n o ś c i  m in is tra  s p ra w  w o js k o w y c h  
bia Saary . Obrady p o tiw a ją  około £ € f l ,  ^ ^ s p r z y c k ic g o , p o s ła  w ę g ic r  

W yn ik  narad zakom uniko- s k ie g o  w Warszawie M a to u sk i i

tow arzyszących mu w podróży do 
V aiszaw y wyższych urzędników  
węgierskiego M sZ , członków po­
selstw a w ęgierskiego, wyższych  
urzędników MSZ i szeregu innych 
osobistości.

tygodnia.
wany będzie kom itetow i trzech  do 
spraw  za jęcia  Saary  przy lidze naro­
dów.

*  *
*

N ależy przy tern podnieść, że ta  
sam a d yrek cja  p o lic ji skonfiskow ała 
.D ziennik P olsk i ‘ za opublikow anie 

Komunikatu o incydencie bogumin- 

skim.

MEKSYKAŃSKIE STOSUNKI W RUMl/NJI
C Z E R N IO W C E  _  W B esarab ji, 

w powiecie W ielk ie  B ielce , dokonano 
niezw ykle zuchwałego napadu na s ta ­
c ję  kolejow ą Rediul.

15 napastników  uzbrojonych w re­
wolwery karabin y  i g ranaty  ręczne, 
obsadziło dworzec zajęło  ;elegraf i te 
lefon , p rzecin a jąc przewody i ogra 
biło w szystkich oczekujących n a  po­
ciąg podróżnych, zam ykając ich w po

czekalni I -e j  klasy. Łupem bandytów 
padł.-, również kasa bufetow a.

Do kasy kole jow ej włamać się nie 
uuało, dzięki przytom ności naczeln i­
ka s ta c ji ,  który zdołał zam kną'1 kasę 
i zbiec. Na sygnał n ad e jśc ia  pocią­
gu bandyc, uciekli. Silne oddziały 
żand arm erii z  B ie le  i K iszyn.ew a 
w szczęły pościg

 O——

W ARS* \VVA. —  Po uroczysto  
sci złożenia w ieńca na giobie nie 
znanego żołnierza premjer G u em  
boes pojechał sam ochodem na za- 
-ek . gazie przyjął go na posłucna

niij Prezydent Rzplitej rrezydent 
podejmował potem gościa śniada­
niem, w którem wzięli m. in. u- 
dziat premjer Kozłowski, ministru 
wic Beck, 7awadzKi, Jędrzejewicz, 
Reichman, I wicemin, spraw w oj­
skowych gen. Kasprzycki, poseł 
węgierski w W -w ie Matouska po 
set polski w Budapeszcie Łepuow  
ski, radca legacyjny poselstw wę­

gierskiego Miskegers^enberger. 
Po południu rewizytowali premje 
ra Goem boesa w' jegu apartam en­
tach premjer Kozłowski, min 
Beck, oraz I wicemin Kasprzycki

*  * *
W ARSZAW A . —  Marszałek Pif 

sudski przyjął dziś po południu w 
obecności min. Becka premjera 
węgierskiego Juliusza Goemb*>esa. 
Po dłuższej rozmowie marszałek  
zatrzym ał premjera G oemboesa i 
ministra Becka na herbacie.

* #  *

W ARSZAW A. —  W ieczorem  
odbył się obiad na cześć gościa, 
wydany przez p. premjera prof.

i .eona Kozłowskiego. Na ob.cdzie 
tym premier Kozłowski wygłosił 
dłuższe pizemówienie, na które ge 
nerał Goemboes odpowiedział nie­
zwykle serdecznie. Następnie od 
był się raut, który przeciągnął się 
do późna.

zapomnianą wymoiwę w tym osła  
tnim etapie stosunków polsKO-wę- 

gierskich.

Jeżeli czego dziś należy żało­
w ać gorąco, to jeuynie tego, że w 
przeciągu 16 lat naszej niepodle 
głości, nie było sposobności, aby 
oficjalną przyjaźń obu panstw, po 
staw ić wyraźnie przed oczarm ca­
łej Europy. Na ro nie jest jeszcze 
zapóźno, a kapitał uczuciowy, ja­
ki w stosunku do W ęgłów  nara­
stał w sercu Polski, nie zmarnuje 
się i nie przepadnie.

W ęgrzy są narodem szlachet­
nym i szczerym , gorącym  w mi­
łości i nienaw iści, ale rycerskim  
w w alce. Naszym ministrem  
spraw  zagranicznych jest oficer 
czynnej siużby i zołnierz z cza  
sów wojny światowej. Otóż trze 
ba wiedzieć, że żadna inna okazja 
nie dała ludziom tak dobrze po­
znać się wzajemnie, tak do grun 
tu zgłębić istotne cechy, w artości 
i wady innych narodowości, jak 
wspólne działania wojenne, gdzie 
jeayną maską, jakiej się używało, 
była chyba m aska gazowa Tam  
na polu w ogniu, widziało się p o ­
szczególnego człowieka takim, ja­
kim jest, a przez setki, tysiące ta 
kich ludzi widziało się cały na- 

| ód, w przecięciu, które dla poko­
jow ego w spółżycia panstw wyda- 

: je się najistotniejsze 
I
I Ten egzamin, najcięższy może,
' zdał naród węgiersk. —  śmiało to 
moąemy powiedzieć —  jak żaden 
inny z naszych sąsiadów, zarów ­
no w spółtow arzyszów  broni, jak i 
przeciwników- Oby ostatnie to 
oeniwo w  historji wspólnoty i 
przyjaźni polsko-węgierskiej, by­
ło złotem ogniwem, które trwale 
złączy oba narody na przyszłość.

Bez stosowanej często w ta­
kich wypadkach przesady i fra 
zeologji chcem j dziś srwierdzić, 
że odgłosów owacyj na cze>ć pre­
zydenta Goemboesa, nadchodzą­
cych po drutach telegraficznych i 
p rzez  radjo z W arszaw y, nadsłu­
chujemy sercem VVŁ L.

KOMUNIKAT RADY MALEJ ENTENTY

Rząd jugosłowiański ustąoił
by d a ć  wolne ręce regencji

BIA ŁO G R oD . O głosiono tu nastę­
pujący kom unikat: P 0 posiedzeniach

senatu i Izby rząa królewski zebrał się 
w godzinacn Popołudniowych na po­
siedzeniu w czasie którego postano­
wiono. że rząd zgodnie z postanow ie­
niami konstytucji, poda.e się do dy­
misji.

O godz. 17-ej prezes rady mini­
strów udał się do pałacu Dedinje, 
gdz>e wręczył księciu PawRJwi i radzie 
regency jnej dymisję gabinetu. Rada 
regencyjna przyjęła dymisję i poleciła 
ustępującemu rządowi załatwiać spra­
wy aż do utworzenia nowego gabi­
netu.

P 4 R Y Ż . Ogłoszony w Białogiodzie 
komunikat Rady M alej Ententy oraz 
Rady Ententy Bałkańskiej ma brzmie­
nie następujące:

Rada uważa za sw ój pierwszy obo 
wiązek wyrazić narodowi jugosiowiań 
skiemn głębokie współczucie i żal z 
z powodu śmierci wielkiego monarchy 
Aleksanara I-go.

jednocześnie Rada przesyła swe
kondolencje nańoaowi francuskiemu, 
który w osobie Ludwika Barthou u- 
tracii wielkiego pracownika w dziele 
pokoju.

Po zbadaniu ogolnej sytuacji poli­
tycznej Rada zajęta się okolicznościa­
mi, w jakich dokonano zamachu mar- 
sylskiego. Rada doszła do wnio ku. 
że stoi w obliczu zbrodni, dokonanej 
pod wpływem sił ukrytych nazewnątrz 
i w chodzącej w obec tego w  zakres 
zagadnień międzynarodowych

W  ostatnich czasach dokonano 
całego szeregu aktów ferorystycznych, 
których celem było albo zachwiać pod­
łożeniem międzynarodowem, albe też 
pozbawić te  państwa które osiągnęły 
jedność narodową jednostek najbar­
dziej tej sprawie oddanych. T e  dzia­
łania anarchji mięzynarodowej osią­
gnęły punkt kulminacyjny w zabój­
stwie wielkiego króla, powszechnie 
szanow anego i kochanego.

W  podobnej sytuacji stała Rada 
Małej Ententy uważa za rzecz niezhęd 
ną współpracę wszystkich bez w yjąt­
ku państw celom ustalenia odpow:e-

objektywną.
Rada żąda jednocześnie Dodjvcia 

wszystkich możliwych środków celem 
zapobieżeria na przyszłość podobnym 
aktom. Rada Małej Ententy jest zda­
nia, że jeżeli się nie przedsięweźmie 
tych środków w skali międzynarodo­
wej i jeżeli nie będzie się ich stosować 
z całą lojalnością i dobrą wolą, to na­
leży się obawiać Konfliktów wyjątko­
wo groźnych. W  żadnym jednak wy­
padku pań- twa Malej Ententy nie da­
dzą się sprowokować przez akty tero- 
rystyczne i będą trwały nadal przy ° -
becnej polityce. . .

Rządy naszych państw uroczyście 
ośw iadczają a b s o lu tn ą  S o lid a rn ość z 
Jugoslaw ją, zobowiązują się do naj­
ściślejszego wy konania łączących je
w z a j e m n y c h  zobowiązań i do kontynu 
owania z niesłabnącą energją aotych-

czzas stosowanej polityki.
Rada Marej Fntenty jest zdecydo­

wana poczynić wszelkie wysiłki odps> 
wiadające interesom Małej En.enty 
aby polityka współpracy zbliżenia 
była nadal prowadzona z ty™ »amym 
zapaiem i poświęceń.^rr jakie wyka­
zywali zamordowany król Aiejcsander

PARI AMENT W MEKSYKU 
PRZECIW KOŚCIOŁOWI

PA R Y Ż . — Z M eksyku donoszą: 
P arlam ent p rzy ją ł uchwałę dom agają­
cą się  by prezydent Rodrigues w ydal 

M eksyku w szystkich biskupów i arz
dzialności. ale współpracę pokojową i cybiskupów katolickich.



S L O W O

s ił v a  h ł k u m
C 27ftE L N IC rY  r k s i ą ż k a

P ra eg ią ć  K się g a rsk i (1 7 ) w dal- 
; .:vin ciągu om aw ia zagadnienie ksią- 

ń , ja k o  tow aru. Przy' sposobności, 
ilu ra ln ic, został scharakteryzow any 

j asu rek czytelników  do książki.

K siążk a  m a te  w łaściw ość, która 
zresztą niezaw sze wychodzi na je j  do 
bro. że może byc czytana przez kilka, 
k ilkanaście, a  naw et kilkaset, osób. O 
ile  ta k i czyteln ik , m e m ogący lub nie 
chcący książki kupić, w ynożycza ją  z 
czyteln i, to  jeszcze pół biedy, bo 
prze ;eż p łaci swego obola na rzecz 
au tora  i wydawcy. O ile  n ie czyni na 
wet tego, lecz szuka znajom ego, od 
którego m ógłby książkę pożądaną za 
darm o wypożyczyć, je s t  —  z punktu 

id zen ia  rozw oju k siążk i —  szkodni­
kiem  w ielkiego kalibru. Zbliżoną men 
ialncoi. spotykam y u t. zw. kartkow i- 
ezów teatra ln y ch , którzy, chcąc jak ^ ś 
sztukę zobaczyć, poszukują źródła, 
skądby m ogli w ydostać bezpłatną k a r 

teczkę, a  n ie w padną na te n  n atu ral 
ny pomysł, by kupić b ilet.

Porów uanie czytelników  p ryw at­
nych książek z kartkow iczam i w tea ­
trze nie je s t  całkow icie słu szne: k a rt 
kowicz z tea tru  nie wyniesie krzesła, 
d ekoracy j, lub chociażby cudzego pal 
ta  N atom iast w ypożyczający książkę, 
niezawsze ją  zw róci w łaścicielow i.. 
A lbo zwróci zniszczoną... I  nie prze­
prosi naw et!..

Je d n ą  z przeszkód w rozpowsze­
chnień u książek je s t  dość wysoka ce 
na i b rak  rów noległych tanieli wv 
d a ń :

W praw dzie dzieła bardzo wzięte i 
znane p osiad a ją  czzstokroć dwa w y­
dania, lepsze i popularne, ale naogół 
książka bywa przeciętn ie  wydawana 
ty lko  pod jed n ą  zew nętrzną postacią 
To też k lien t niezam ożny, k tó ry  zado 
w oliłby się może w ydaniem  taniem , 
zwykłem na gazetow ym  papierze, w 
m iękkiej okładce musi często od ejść 
z księgarni, nie dokonawszy zakupu, 
rozgoi yczony i zniechęcony, .s in i oj e 
bowiem np. ty lk o  wydanie ozdobne, 
pięknie ilustrow ane, w płóciennej o 
prawie. W ydaw anie tych sam ych 
dzieł w odm iennych wydaniach dla t. 
zw pierw szorzędnego i drugorzędnego 
rynku książki, ożywiłoby z pew nością 
sprzedaż książek.

T a  uwaga w ydaje się  szczególnie 
słuszna. Są p u b lik ac je  całkiem  niedo­
stęp ne w skutek w ysokiej c e -y , k tó ra  
znowuż nie może być obniżona zc 
względu na gatu nek papieru, ilu stra ­
c je  itd.

W yd ania tan ie  m ogłyby pó jść.

J a k i  m a być stosunek księgarza 
lo k siążk i?

Musi on, m a ją c  powierzone sw ej 
pieczy '•ozpcwszecirtiianie wśród apołe 
czeuslw a takiego skarbu kulturalnego, 
ja k im  je s t  książka, s tać  na s traży  
dobra społecznego i służyć mu niego- 
rzej, niż każdy inny obyw atel i  każ­
dy inny kupiec. Chodzi ty lko  o to, by 
zapatrzony „w kapłaństw o swego po­
w ołaniu" niu tra c ił  z oczu n a j żyw ot­

n ie j szycn interesów  gospodarczych 
swego przedsiębiorstw a, z biedzony bo 
wiem i zru jnow any przestanie być 
w artością społeczna, gdyż ty lko  silni 
i zdrowi gospodarczo mogą stuprocen 
towo w ypełniać swe społeczne obo­
w iązki.

Uratowany statek mima dęźkich uszkodzeń

izMći i

1408-tonnow y transportow iec nie miecki „Stillesee , który wioząc 
nął w czasie burzy. Mimo ciężkich uszkodzeń zdołał dopłynąć do

ładunek do Rosji, omal nie zato- 
jednego c portów

1931 : 12u9. 1 9 3 2 :2 8 0 0 , 1 9 3 3 :4 5 0 0  w y p a d k ó w  fa łs z e rs tw a .—  Jak la ik  ro zp o zn a je
fa łs z y w ą  m onetę

R a c ja . L e-to r.

( e l ) , W  ostatn ich  czasach praw ie 
każdy numer dziennika w Europie, 
zw łaszcza w je j  głów nycn m iastacn , 
przynosi wiadom ość o ia łszerzach  pie 
niędzy. P raw ie oodzień a resz tu je  się 
się ludzi, którzy  usiłu ją puścić w 
kurs fałszyw o m onety. N o tatk i p o lic ji 
k rym inalnej zaw iera ją  dane o ra f  ino 
w anych fałszerstw ach  m onet ł  ruszcc 
wych, ja k  i banknotów  papierow ych..

L a ik  z trudem  o r je n tu je  się w 
tych  spraw ach N ic .dziwnego, gdyż 
trzeb a  niem al posiadać absolutny 
słuch, aby rozróżnić dźwięk m onety 
dobrze sfałszow ane, od praw dziw ej, 
podobnie ja k  trudno odróżnić su btel­
ne różnice znakow ania, albo wagę, co 
ma byc najp ew niejszym  spraw dzia­
nem praw dziwości m onety m etalow ej. 
Jak k o lw iek  n ie należy p iz y  przy jm o­
waniu każd ej rsujnety odrazu b iec do 
p o lic ja n ta  to  jed n ak  dobrze je s t  w 
ogólnych ram ach znać zgrubsza wy- 
g ląa, kształt, liaiw ę znaków  obiego­
wych, ponieważ w szystkie bank i i  ka 
sy we w szystkicn w ypadkach odpo­
w iedzialność i s tra tę  m a terja ln ą  zrzu 
c a ją  oczyw iście na bark i tego, kto 
przychodzi do n ich  z m onetą falszy 
wą.

N A JN IE B E Z P IE C Z N IE JS I  SĄ  
„ P O C Z Ą T K U JĄ C Y "

Z każdym  dniem niem al w padają 
bezrobotni, przeważnie z kó ł oeeroDot 
n e j in te lig en c ji, nazywam wśród f a ­
chowców „grafam i ‘ (kartog raio w ie, 
litografow ie, fo to grafo w ie) n a  po­
m ysł w ybrnięcia  z kryzysu, zapotno- 
cą  fa łszow ania pieniędzy P o lic ja  od­
różnia sta.'e dwie grupy fa łsz erz y : za 
wodowców i początku jących. Ciekaw a 
rzecz, że p oczątku jący  są  w łaśnie n a j 
n iebezpieczniejsi. M ianow icie dobry 
„ fa ch o w iec" dba o to , by m oneta czy 
banknot były  m ożliw ie „w ierne-‘ ory  
ginałow i, co z reguły w ym aga pracy 
k ilkom iesięcznej, urządzeń, przebyw a­
nia na jednem  m ie jscu  itp. A m ato­
rzy  nic m a ją  w tym  zakresie zbyt 
wygórow anych am bicy j, pu szczają ta k  
zo sztuki gorsze, ła tw ie j zm ieniaj?, 
m iejsce pobytu i częście j oraz szyb

cie j puszczają, fa lsy fik a ty  w obieg. W  
następstw ie tego fa'szyw a m oneta 
„ fa c h o w ca "  je s t  podobna jed n a  do 
d rugiej ja k  dwie krople woay, co ju ż 
znacznie u łatw ia śledzenie, skąd  po­
chodzą, i poszukiw ania po n itce  do 
k łe b la . N iedbalstw o „ a m a to ió w " na 
tonu ast, ich pośpiech, zm iany itp. 
spraw ia ją , ze puszczają oni w obieg 
zwykle znacznie w iększą ilość fa lsy fi 
katów  i mimo, że szybko d o sta ją  się 
pod klucz, w yrządzają zwykle znacz­
no szkody tym  państwom, k tó ry ch  
pieniądze fa łsz u ją .

T U Z Y  R O D Z A JE  F A Ł S Z Y W Y C H  
M O N ET

Fałszow aniem  m onet groszowych 
nio bawi się  dzisia j n ik t To się  nie 
opłaca. W szystk ie  inne rod zaje n ato ­
m iast są  niem al sta le  fałszow ane

„P o cz ą tk u ją cy 1 ‘ s to su ją  n a jcz ęś­
c ie j p rosty  i m ało kosztow ny sposób 
odlew ania, zabieg, k tó ry  ma tę  wadę, 
że praw ie nigdy się nie uda. R o b i się 
to  w ten  sposób, że na m iękkim  b lo ­
ku ołow ianym kładzie się  prawdziwą 
m onetę, pokryw a się  ją  rów nież ołc 
Wiem, poczera uderza się ja k im ś cięż 
kiru przedm iotem  i form a odlewu je s t  
gotowa. W yrycie  i gra wirowanie 
słów i znaków przedstaw ia nieslycha 
ne trudności. T u ta j zd arza ją  się naj 
fan tastyczn ie jszo  różnice. T a k  np. w 
B er lin ie  fałszow ał pewien człow iek 
na w ielu? skalę trzym arków ki N a 
m onetach praw dziw ych był na brze­
gu wyryty napis „G ott m it u n s "  —  
( ,Bóg z n a m i" ) .  N ie wiadomo, czy 
fałszerz, który nazyw ał się  U N SE , 
ch cia ł dla siebie życzliw ie nastro ić  
niebiosa, czy też wobec kół praw ni 
czych na przyszłość ch cia ł sobie zdo­
być św iadectw o ograniczonej poczyta 
lności, dość, że n a  m iejscu  gdzie było 
w yryte „G ott m it u n s " ,  wygrawero­
w ał: „G ott m it U n s e "  („ B o g  z Uu 
S c ff l" ) .

D rugi sposób, galw anopiastyczny, 
je s t  ju ż ,  tru d n ie jszy , jed nakże m one­
tę  w ten  srosób  sfałszow aną można 
łatw o rozpoznać. Przew ażnie byw a 
zwierzenia n ie do odróżnienia, jed nak 
że pc lekkiem  przesunięciu po n ie j

. nożom można usunąć zew nętrzną war 
it-.vę sreb ra  i ukaże się żółty  m etal.

T Y L K O  N IE W IE L U  W A Ż Y  S IĘ  N A 
T Ł O C Z E N IE  M O N ET 

Pirn^ądz odlany można łatw o roze 
znać po dźw ięku i w aaze, s iab ry k o - ] 

j wany galw anoplastycznie zaś, po zary 
' sow aniu go ostrym  przedm: otem, n a ­

tom iast rozpoznanie m onety tłoczonej 
je s t  snacznio tru d n ie jsze  N ajw ięcej 
trudności fałszerzom  spraw ia tu  n ale­
ży ta  w aga fa lsy fik a tu . N ie można bo 
wiem skonstruow ać Torm y odlewu, a- 
by uniknąć znacznej różnicy w agi.—  
W ów czas grubość p ieniądza zw róciła­
by uwagę.

M a to  jed nak m niejsze znaczenie, 
gdyś panow ie fa łszerze rzadko używa 

; ją  tego stosunkowo n a jm n ie j nfebez- 
piecznego, ale baidzo skom plikow ane 
go sposobu Do tego bowiem i/otrze Da 
trzech  do czterech sp ecja listów  i  dłu 
gich przygotow ań. P rzytem  sam a pra 
ca, tłocząca kosztu je  spoio pieniędzy. 
T rzeb a p rzy na jm niej trzech  m iesięcy, 
aby sfabryKow ać najrozm aitsze k li­
sze, k tó ry ch  ilość doeftodzi do tuzina, 
aby skom plikow ane odcienio zab ar­
w ienia i  znftkowania stem pla należy­
cie  odtw orzyć.

E A N K N O T Y

Znacznie tru d n ie jsze  je s t  fałszow a­
nie banknotów  T ylko  doskonali „ fa ­
ch o w cy " mogą się  na n ie  w ażyć. —  
P rzytem  pdirzeba bardzo dużo p n w  
dziwych pieniędzy, aby ta k ą  fab ry cz  
kę puścic w ruch. T rzeba zm arnow ać 
ta z in  klisz, zanim  uda się  ja k a  ta k a  
odbitka. Zdobycie papieru je s t  bodaj 
najw iększą trudnością. Praw o pow ia­
da, że ty lko  najw yżsi urzędnicy mo­
gą papier ten  odbierać dla państw a, 
a praw ie wszędzie je s t  ty lko  jed na 
fabryka, w każdym  k ra ju , k tó ra  ta k i 
papier w yrabia

Z naki wodne robione są  pi zez fa l 
szerzy zw yczajnie ty lko  „ z g ru b sz a "..

W reszcie num ery. N a jczęście j f a ł ­
szerze n ie m a ją  pieniędzy na spraw ie 
nie sebie maszyny do num erow ania 
Poniew aż w ypisanie czy ra cze j w yry 
sowanic numeru na każdym  bankno-

Obchód błagalny 
w Riymie

z o k a z ji śm ierc i K róla  
A leksan d ra

Nadeszły z Rzymu szczegóły o ce- 
remonji, jak a  według rytuału dozwo­
lonego przez Stolicę Św iętą odbyła się 
dnia 18 bm. w kościele jugosłow iańs­
kim św. Hieronima lllir. w Rzymie z 
okazji śmierci króla Jugostaw ji Aleksa 
ndra I.

Jak  wiadomo, Kościół katolicki nie 
zezwala na nabożeństw a żałobne za 
niekatolików (a  w ięc ani na M szę św. 
ani na egzekw je), lecz jedynie z okazji 
żałoby narodowej zgadza się na odpra 
wianie modłów błagalnych o  doorc 
ludu i pokój. Dlatego też cerem onja, 
jak ą  Stolica Św . zarządziła na p/ośbę 
poselstwa jugosłow iańskiego przy W a 
tykanie odbyła się jak  następuje:

W obecności J. K. M. króla W ikto­
ra Emanuela jak  również przedstawi­
cieli Izby poselskiej i Senatu, Korpusu 
dyplomatycznego, gubernatora i pre­
fekta Rzymu, którzy zajęli m iejsca na 
specjalnych trybunach, oraz wobec 
dostojników  Sekretarjatu Stanu Jego  
św iątobliw ości i prałatów rzymskich 
słynny chór Stow arzyszenia Polifonicz 
nego rzym skiego wyko-nał inw okację 
„Przepuść Panie ludowi T w em u .." i 
następnie Psalm „Zmiłuj się naae mną 
Boże według wie'kiego miłosierdzia 
T w ego“„. błagając o miłosierdzie i po 
kój Boży dla wszystkich narodów.

W reszcie ze względu na charakter 
narodowy kościoła św. Hieronima, ob­
rzęd zakończony został modlitwą za 
nowego króla Piotra II „Panie zbaw 
Króia i t. d.“ i błaganiem o pomyś­
lność królestwa, tak ciężko dotknięte­
go przez ohydną zbrodnię, oraz o 
szczęście dla nowego monarchy.

Zarówno ze względu na liczny u- 
dział, jak  do-tojeństw o uczestników 
cerem onja błagalna stała si? niezwyk­
le poaniosłą uroczystością.

W WIRZE STOLICY
D EFF M JD A C JE

Nigdy nie byto łatw o o  przesad,,, 
uczciwych ludzi —  cóż dziwnego, że 
tyłe się dziś czyta o nieporządkach ka 
sow ych.

Kw estorzy dwóch najw iększych u- 
czetni w arszaw skich —  uniwersytetu 
i politechniki popełnili sam obójstw a 
W ykryte znaczne brak,, spraw a miała 
przybrać obrót karny, chwycui za re­
wolwery B y  zostać kw estorem trzeba 
mieć opinję i przeszłość nieskazitelną 
—  byli na ly ie  uczciwymi, że wstydzi 
li się sw ych oszustw, woleli pistolet 
niż celę, ale jednaK kradli...

Spraw a porucznika Gadomskiego 
je s t coś 10-ta w tym .oku. N aw et oh 
cerowi trudno je=t się oprzeć pokusie 
Pocieszaiącem  jest, iż defraudacje po­
pełniają tylko oficerow ie m ający z ka­
są  pułkową doczyn enia .

W  ubezpieczalniacn społecznych 
nie mówi się o takich drobiazgach jak 
kilkanaście, kilkadziesiąt tysięcy zł 
dla których oficerów  przed eąa —  tam 
defraudacje zaczynają się od setek ty ­
sięcy, pół miljona —  dopiero głośny 
proces. M niejsza suma przechodzi nie 
spostrzeżenie.

Natom iast już baićdzo dawno n-ie 
było słychać by ukradł coś kasjei ban 
kowy —  dawny motyw oopularny 
T ym kryzys wyszedł na uczciw ość —  
z pustego i Salomon nie ukradnie.

Znakomita w iększość ludzi nie ma 
możności defraudować. Z rozpaczy 
kupują bilety loteryjne —  na wielu ko 
lekturach plakaty: wszystkie bilety
sprzedane. Do czego doszło —  loterja 
jeayn ą możliwością wzbogacenia się!
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Głusi mogą słyszeć

Ciekaw ą nowość z zakresu technlczn > - medycznego, Jem onsirow ano na 
w ystawie w Londynie. Oto zapomoeą sp ecja ln ie  skonstruow anego aparatu  
mogą głusi słyszeć rad jo . M ałe sztab ki w praw ione elekt rycznio w ru d  
w ykonują m ianow icie pewną ilość d rg n ień , k tó re  po p rzytknięciu  do czoła 

przenoszą w rażenia ćTo mózgu, co u- m ożliwia słyszenie. Na zd jęciu  głuche 
dzieci przy aparacie.

cia  zosobna przedstaw ia zbyt wiele 
zachodu, więc n a jcz ęśc ie j w ykonu’ ? 
się  te n  sam numer, raz, t  potem  prze 
drukow uje się  w ten  sam  sposób na 
w szystkich sfałszow anych bankno­
tach . Earcłzo często z a a rz a ją  się błę ■

dy w tekście , dotyczącym  zastrzeżeń 
ze s tro n y  państw a, z o sta je  zapom nia­
ny jakiś przecinek, albo przysłow io­
wa krop ka nad „ i "  tak , że najzręcz 
n ie js i fa łszerze zawsze popełnią ja k iś  
błąd.

Coś ty uczonym zrobił, o Norwidzie?
Zenon Przesm ycki - M iriam , ak a­

dem ik, w ytoczył proces sądowy prof 
Tadeuszow i Piniem u o naruszenie 
praw autorskich. Chodzi o Norwida. 
Sp raw a sądow a o praw a do N orw i­
da. C zy ją  w łasnością je s t  jio e ta : M i- 
ęiam a cz.y P in ieg o ?  K to  może go wy 
daw ać, kom entow ać, in terp retow ać, 

popularyzow ać, zm ieniać n a  drobne, 
przyrządzać ja k o  straw ę d la  publiki. 
M iriam  czy P in i?  N iech sąd roz- 
s tizy gn ie  A  jeż e li rozstrzygnie nie 
po m o je j lecz po rw ojej m yśli —  bę­

dę apelow ał. P rzegram  w ap e la c ji, 
pó jd ę ro  k a sa c ji. A le n ie  ustąpię. Do 
brze, że akadem ik wadzi się  z p ro fe­
sorem  ty lko  przed sądem  państw o­
wym. Coby to było, gdyby szukał in ­
nych dróg? Od w ielkości i św iętości 
i icno dochodzi się do czego innego.

* *★
K ażdego z tak ich  ja k  ty , św iat nie

może,
Odrazu p rzy jąć  na spokojne łoże,
I  nie przyjm ow ał nigdy .,ak wiek 

wiekiem .
Bo g lina w glinę w tapia się bez 

p rz e rw ),
Gdy sprzeczne c ia ła  z b ija  się aż 

ćw iekiem
Później —  lub p ierw ej.

T a k  p isał Norwid w posępnym 
P aryżu  po pogrzebie Adam a M ick ie­
wicza N a tym  pogrzebie pobili się 
przecie o M ickiew icza. W  kościele. 
Nad zwłokami. E m igran t Jaźw ińaki

icdstępnie rzu cił się  z k ije m  na Za­
m oyskiego I  do ucieczki. Pub- 
F k a  za nim. Skand al. Skand al. S kan ­
dal , O M ickiew icza.

P rz y  N orw idzie nie zaszło jeszcze 
tak daleko. Tym czasem  —  proces są 
dowy. Adwokat B ey lin , działając-, ja ­
ko pełnom ocnik Zenona P rzesm yckie­
go, złożył do sądu ' okręgowego w 
W arszaw ie skargę na p rof. Tadeusza 

P iniego o bezpraw ne w ydanie dzieł 
Norwida w ed y cji „P arn asu  P o lsk ie­
g o " .  J e s t  to „ B ib ljo te k a  Poetów  P o l 
s k ic ł i " ,  k tó ra  ma na celu popularyza 
c-ję naszych klasyków . W yd ała  ju ż 
Słow ackiego, M ickiew icza, część K ra  

sińskiego. T eraz  N o-w ida. P rzygoto­
w uje A snyka i F red rę . K la sy cy  uka 
żu ją się  w w ielkich toniach, w solid­
n e j opraw ie p łócienne’ lub w półskó­

rku. Cena zt. ti.60 i 10. Nie może być 
ta n ie j. „ P arn as P o ls k i"  zasługu je się 
społeczeństwu.

A le M irjam , k tó ry  od trzydziestu  
lat przygotow um  kom pletne w ydanie 
Norwida i nie może przygotow ać, za 

m iast podziękow ać P in iem u za po­
moc —  „w s u d " ! D laczego? Bo ma 
w yłączne praw o do ducha poety, uzy 
-k a n t od jeg o  rodziny. Copyright by 

M iriam . O chrona „ a u to rsk a " . Trw a 
ona jed nak , zgodnie z ustaw ą, tylko 
przez 50 la t  od śm ierci autora. Nor 
wid um arł w r. 1883. P ięćd ziesiąt lat 
m inęło: „później lub p ie r w e j" .  Św ię­

tow aliśm y przecie tę  uroczystość naro 
dową. P in i więc w porząuku. Mimo* 
to sąd będzie.

Ja k o  preludjum  do rozprawy 
toczy się  polem ika dokoła e- 
d y c ji P in iego. P rofesorow i czy­
nią dużo zarzutów  S p e c ja liśc i, h isto­
rycy lite ra tu ry , badacze i uczeni, zna 
wcy i snoby również postaw ili prof. 
P in iego w stan  oskarżenia. „B ezcere 
m orijalność w obchodzeniu się z tek ­
stam i Norwida., nonszalancja  w trak to  
w auiu w iedzy o nim, zupełne niezro­
zum ienie jłsy ch ik i poety i jeg o  posta­
wy wobec rzeczyw istości —  w szystko 
to podane w sosie sym plicystyeznej 
pewności sieb ie, oto są  wartości opra­
cow ania i przedmowy prof, P in iego 
do N o rw id a" —  oburza się  jeden z 
koneserów . „P rym ityw na szata  g r a f i­
czna, kom entarz „d la  w sz y s tk ich ", z 
którego dow iadujem y się  niem al jody 
nie, k to  to  był B yron  i Shakespeare 
(znaw ca pisze Shakesp eare, n ie  S zek ­
sp ir : nie dla w szystk ich ), usunięcie 
in terp u nkcji i pisowni Norwida, co 
je s t p o jnostu  św iętokradztw em " —  
ta k ie  grzechy w ytyka Piniem u inny 
spec.

R easu m u jm y : 1. bezcerem onjal-
ność z te k s ta m i; 2. n iedostateczne po 
szanow anie „w ied zy" o N orw idzie; 
3. niezrozum ienie psychiki p o ety ; 4. 

prym ityw na szata g ra fic z n a : 5. ko
m entarz „dla w szy stk ich " *, 6. usunię­
cie in terjm n lccji i o rto g raf j i  N orw i­
da. T e  są na jw ażn ie jsze  zarzuty. Ja k  
będzie się  bronił p rof. P in i?  Tabym 
na jogo m iejscu  powiedział do /.naw

I rów ta k :
j —-  M oi panow ie! Zamiarom moim

było w ydanie Norwida dla w szyst­
kich. Czyż mogę pisać „Shakes- 
p o a re " , ,eżeli 90 proc. Polaków  nie 
/na języ k a  angielskiego, je ż e li form a 
„ S z e k sp ir "  je s t  oddawna w języku 
polskim  p rz y ję ta , podobnie ja k  W ol­

ter  czy  P e tra rk a ?  Poco mam wycho­
wywać moich szerokich  czytelników  
na snobów', kaleczących  obcą p isow ­
n ię?  Z tych sam ych powodów zmieni 
leni in terp u n kcję  i o rto g ra fję  Norwi­
da. S ą  to  rzeczy względne, Akademja 
U m iejętn ości nakazała  nam  niedaw ­
no p isać „spow odu" zam iast „z po­
w o d a " . Za la t p ięćd ziesiąt być może 

będziem y pisali jeszcze in aczej N or­
wid pisał nuprzykiad „ ro z la tu ią " , 
„w szech b r y la n t " ,  „ sz k la n n y ". J a  
d ru k u ję : ro z la tu ją , w szcclibrylant i 
szklany. P rzezn acza jąc  Norwida d la 

w szystkich, pocóż mam zasiew ać w 
ich  prosto dusze podejrzenie, że N or­
wid —  w ielki poeta —  p isa ł niegra- 
matyc-znic. Czyż n ie  unow ocześniliś­
my zresztą  pisowni w szystkich na­
szych daw niejszych pisarzy' w wyda­

niach, nieprzeznaczonych d la sp ec ja ­
listów ? D laczego Norwid „dla w szyst 
k ic h "  ma stanow ić w y ją tek ?  —  Ob­
chodzę się bezcerem onjaln ie z te k sta ­
m i? W yrzuciłem  naprzykład fra g ­
ment hum oreski „Co s ły c h a ć " ,  ja k  to 
mi wy inaw: i .jeden z badaezów. V ry- 
l-zuciłem jeszcze k ilk an aście  innych 
kawałków A le czyż popularne wyda­
nie M ickiew icza je s t  kom pletne? M ic 
kiew icz błcjelzi pod strzecham i w jed -

notomowcin w'ydaniu, a p rof. Pigoń 
obrabia  sejm ow ego M ickiew icza w 
18-tu  tom ach. In n a  rzecz —  poeta 
m onum entalny i  poeta popularny. 
Czy, odeiąwszy kilka m etrów  od sztu 
ki sukna, zmienię gatunek tych  kilku  
m etrów ? JeM i Norwid je s t  w ielki, po 
zostanie: nim na moich 640-tu  stro ­
nach w ielkiego form atu , bez humore­
ski „Co s ły c h a ć " .  K to  wie, czy i 
tych 640-tti stron dla w szystkich nie 
M-lużo. K to  wie, czy nie w yrzjjdz’ - 
ł&m przysługi Norwidowi, w yrzuceiac 
„Co s lv c h a ć " . —  N ieelostatecznie u- 

;anowaiem „w ied zę" o N orwidzie i- 
nie w ykazałem  zrozum ienia jego  psy­
ch ik i?  .C zy ją  w iedzę? —  M iriam a, 
Cyw ińskiego ozy najm łodszego speca 
- -  de. A rcim ow icza z W iln a ?  Dlaeze 
go w łaśnie ich, a nie, dajm y na to, 
Falkow skiego albo Zrębow icza? Moi 
panowie, o N orw idzie wiemy je  izeze 
bardzo m ałe, i nie sądzę, by tylko 
wv m ieliście w yłączną rep rezen tacje  
na zrozum ienie jego  jrwychiki. „K ażde 
go z tak ich  ja k  on, św iat n ie męże 
odrazu p rzy jąć  t a  spokojne ło ż e " .  
Nie roszczę b y n a jm n ie j p reten s ji do 
„zrozum ienia psychiki N orw ida i jego  
Mostawy wobec rzecz y w isto ści"  —  
ja k  wy P sy ch ik a  i postaw a to są  
rzeczy zawiłe. Y> olę zastosow ać się 
do jeg o  w łasnych słów

W ięc s tąd io , stąd  i słuchacz i widz 
je s t  a rty stą .

Lecz prymem ten, a  owv niezbęd­
nym chórzystą.

W ięc stad  chórzysta w in n ej p ry ­
mem je s t  operze,

A prym  chórzystą - w iJzem  w nit- 
sw ej atm osferze.

I ta k  się śpiewa owa pieśń miłoś­
ci dawna 

N ieznana raz, to  znowu sławna 
i przesław na.

I  d o ść : „niech słuchacz w duszy 
sw ej d ośp iew a".

—  Chciałem , aby Norwid stał 
się  w reszcie prymem a my wszyscy 
chórzystam i. P -agn ąłem  opery Odpo 
w iedniej atm osfery . I  dość.

T a k  pow inienby odpowiedzieu z 
ca ła  p rosto tą  p ro f. P in i Tym czasem  
będzie odpowiadał przed sądem : rów 
nież atm osfera, ta tż e  opera 

*  *  *

J e s t  wiersz N oiw id a:
Coś ty  Atenom zrobił, So kratesie , 
Że ci ze złota sta tu ę  lud niesie, 
Otruw szy p ierw ej? ... I  t. d.
Cos ty uczonym zrobił, o Norwi­

dzie? Może n a jb liższy  praw dy jest je  
den ze znawców p. S t M . Grzybo”'- 
sk i, k tó ry  w te słow a u ją ł isto tę  spo­
ra  :

„Gdybv w ydanie P in iego zostało 
utrzym ane w handlu, gdyby m e wy­
dano nakazu w ycofania go z obrotu, 
uniem ożliw iłoby to n a  szereg lat 
wszelką kn lkuH cję  handlową w yda­
n ia  należytego i popraw nego, k tóre 
nam się w szystkim  nłirwidowcom na­
le ż y " .

K a lk u la c ja . (T e st le m ol.
Wysa

-o O o -
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Więcej światła!
W Nr. 42-im „ P io n u "  rozpoczyna 

w ileński profesor <ir A iaijan. M orelo- 
wski drnk dłuższej, ja k  się  zdaje, 
pracy p. t. „W aw el, W a llo n ja  i  W a l 
giers. u a a łj Czein ma być ta p ra­
ca- możemy o ty le  o ile  dowiedzieć 
się i  in fo rm a c ji, um ieszczonej na 
w stęp ie :

F a scy n u jący  problem zaran ia  i

M
W  zakładzie wrocławskim Kor­

na, tym samym, który temu lat bli­
sko sto wydał niejedną rzecz pol­
skich emigrantów, w tern Jul]. Sło­
wackiego, teraz piszą o Polsce  
Niemcy. Von Oenzem  po swych  
dwóch pamfletach na Polskę wy­
dał nakładem Korna „ A lle s  o d e r  

sródej naszej cywilizacji —  pisze nichts , która ma być historją poi 
PTof- Morelowski — we wczesnej skiej walki o Nność, Heinrich 
dobie piastowskiej, pozostaje do- Koitz sivc studjum o „ludziach 
tąd, je ś li  o sztukę i literaturę cho v około Piłsudskiego . Jestto w ięc, 
d ii, jednym z naj.rudniejszyeb do jak widzimy, obraz elity rzadzą- 
rozwikłania. Wydajj mi się, ż e , cej Polską, obraz tych łudzi któ- 
stu d ja  nao his tor ją sztuki *dą w ,zy  z obserwacji niemieckiej są- 
te j mierze u nas zbyt odrębnie ou dząc należą do pierwszoplano- 
stńdjuw  nad historią literatury w ych postaci reżymu pom ajowego  
Chuiałhym w szkicu tym na tle Nie jest to pierwsza w  Niemczech 
lektur pewnych i baaań własnych książka tego typu. Pam iętam y po 
rzucić garść uwag, któro zdają mi 
się wskazywać, ze prztz połącze­
nie jednych bauać z d_t „giemi mo 
zamy dojść przecie" do pewnych 
świateł, nieobojętnych dla całości 
problemu.

Maenner um Piłsudski ( (

P ra ca  p rof. M orelow skiego będzie 
więc pewnem połączeniem  studjów  
nad h is to r ją  sztuki ze stud jam i nad 
h isto r ją  lite ra tu ry  oraz pew nych lek­
tu r z badaniam i własnem i, by  dojść 
do pew nych św iateł nad fa scy n u ją ­
cym proł lemem zaran ia  i źródeł na­
szej cyw ilizac.,i we w czesnej dobie 
piastow sŁC j.

Rozdział pierw szy (dw ie kolum ny 
p etitem ) te j p racy , pełen eru d y cji na
tle  pewnych lektu r, z a jm u je  się przed 
wstępnem zagad nieniem : „o ile
W schód —  o ile  Zachód sta ł u koleb­
ki polsk ie j c y w iliz a c ji? " .

O kazuje się, że zagadnienie to nie 
iest łatw o rozstrzygnąć: „dla je d ­
nych pozosta je  ono m e ja s n e m ", : nni 
„ro zstrzy g a ją  je  na korzyść W scho 
du‘ ‘ . N aw et odkrycie na W aw elu w 
roku 1917 resztek okrągłego kościoła 
w F e lik sa  i Adaukta, pochodzącego 

być może z roku 900, nie rzuciło 
św iateł na całość problem u:

„Pow stały znów p y ta jn ik i :
W schód czy Zachód? przyw ędro­
wanie te, fo rm y ze św. Cyrylem  i 
M eto d y m i S am a n y , B izan cju m  i 
A rm en ja , ja k o  źródło a rty sty cz n e?  
a  może K ry m  naw et ja k o  teren  
pośredni w przenoszeniu się  do 
nas planu i kszta łtu  n iezw ykłej
budowli z A r m e n j*? " .

M iejm y n a .iz ie ję , że w dalszych 
rozdziałach sw ej pracy, k tó re j tyruł 
jest „ fa s c y n u ją c y " ,  odpowie p ro f 
M orelow ski d< 1 in ityw nie na niepoko­
jące nas p y ta jn ik . ski.

-------------- oOo-----------—

Wieczór Literatury 
Polskiej w Finlandji

H ELSIN GFO RS. dnia 18 bm. z ini­
cjatyw y ministra R. P. Pr. Charwata 
odbyt się w ieczór poświęcony polskiej 

literaturze w spółczesnej, w  którym 
wystąpiła z deklamacjami pisarka Char 
*°tte Lilius. W ieczór ten wzbudzi! wiej 

k'e zainteresowanie, zarówno wśród 
kól o łicjalnych i dyplomatycznych, jak  
1 wśród szerszej publiczności.

Jednocześnie szereg pism fińskich 
1 szwedzkich
dniu dluzsze

Koitz spełnia poci tym względem  
rolę rzeczyw iście olbrzymią. Z je 
go książką uzyskują Niemcy coś 
więcej niż almanach, coś mniej 
niż monografję, najbardziej pierw­
szoplanowych, najbardziej znaczą  
cych postaci politycznych <w Pol­
sce. W  ich wiedzę o  Polsce w cho  
dzą nieznane dotąd nazwiska, wo 
koło nazwisk będących dotąd pu- 
stem brzmieniem, coś jak to, czem  
dla polskiego czytelnika m ogą być 
nazwiska Kocha lub Moelnera van 
den Bruck, obczepia się odtąd re 
alna i żywa treść, pełna konsek- 
wencyj politycznych, pełna możli­
wości życiow ych. Jeśli rozpatruje 

my książkę p. Koitza z tego pun­
ktu w iazem a, 2 punktu widzenia 

dobne o ludziach „w około“ Stali-1 czytelnika niemieckiego, to może- 
na i ludziach „w około" Mussoli- my po przeczytaniu tej książki wy
— Z n »v v C * v, 1 t  Ir n 1/  o u  » /> M A 1' O '7 IÓ 11 1  C 7  di ^  d ri A  A * r A l Art — —niego. Sama książka Koitza wcho­
dzi w czytelnictw o niemieckie 
przez w yrw ę, którą w nastrojach  
niechętnego lekceważenia, nastro­
jach ery stresemanowskiej przebi­
ła rok temu polityka polska Hitle­
ra, rozszerzyła cała masa aryku- 
łów informacyjnych i objektyw- 
nych —  przynajmniej w porówna­
niu z przeszłością —  'akie ukazy­
wały się odtąd w prasie niemiec­
kiej. Po artykułowych rekonesan-

razić nasze zadowolenie, ze ona  
'właśnie, miast tego, co było do­
tychczas, informować będzie od-

wo, jeśli o w iększości z nich nie 
powiadziano —  prócz może o Be­
cku,ks. Radziwille i Matuszewskim
—  nic specjalnie dla nas nowego, 
to zato ujęto je wszystkie we wła­
ściwe ramy ról, jakie politycznie 
spełniają. Każdy rozdział książki
—  to właściwie taka ram a, ram a, 
w której Koitz usirował, zawsze z 
powodzeniem, porozm ieszczać 
dramatis personae. W ięc w „D er 
Ehrenkranz der T ofen " są Sułkie- 
wicz, Furgalski, Hołówko, jest 
człowiek myśii —  Skw arcz/ński,
i człowiek działania —  Pieracki. 
Rozdział już zamknięty, cm entarz  
Pierw sztj Brygady, ludzie, któ­
rych ostatnia karta życia została  
zapisana do końca. Idą następują­
ce rozdziały. „M etodyka M arszał­
ka- Żeligowski, Składkowski, Car, 
Stachiew icz". „Die Idee der Na- 
tion: Mościcki, Raczkiew icz". Po-

tąd społeczeństw o niemieckie. Ale êrn dwa rozdziały „W alka o wła
niestety, jesteśm y przyzwyczajeni 
do ujmowania tego, co się o nas 
pisze zagranicą, nietylko pod ką 
tern widzenia informacji o nas, 
lecz także pod kątem widzenia 
sądu nad nami —  i w ten też spo­
sób mimowoli skrutuje się każdą 
z 2 8 8  str. „Manner um Piłsudski".

sach w kracza w obcą dotąd i nie Pod tym względem ocena książki

ogłosiło- w tym samym 
artykuły, poświęcone pofl 

*kiej literaturze w spółczesnej.

opanowaną dziedzinę zw arta ko­
lumna argumentacji, m aszerująca  
kilkuset stronami grubego tomu, 
niczem korpus piechoty po przej­
ściu szwadronów jazdy Taką rolę 
w piśmiennictwie niemieckiem o 
Polsce odgrywa właśnie książka
H e in r ic h a  K o itz a .

* *  *

Zagraniczne azieło o Polsce, 
dzieło wydane w obcym języku, 
zwykliśmy o c e n ić  nietyle z nasze 
go ile z obcego punktu widzenia 
—  Nie w tern znaczeniu by nas 
nie obchodziło to co autor o nas 
napisał. Ale przecież w teni marze 
niu że od obcego autora w ym aga­
my znajomości spraw' polskich 
mniej niż guyby tę sam ą książkę 
pisał swój. Z 27 ludzi, których syl­
wety daje Koitz ani jedna nie jest 
szerokiemu ogółowi nieznaną, nie 
są nimi ci nawet którzy —  jak 
Sulkiewicz i W yrw a Furgalski —  
odeszli w mroki śmierci gdy zwy­
cięstw o ich pracy b>ło jeszcze da- 
lekietn. Z góry musimy założyć, 
że pod tym względem Heinrich 
Koitz powie nam z konieczności 
bardzo niewiele, że najpraw dopo­
dobniej zreasumuje lub usyntely- 
zuje rzeczy powiedziane o tych lu 
dziach w Polsce już bardzo daw­
no temu, że poprostu ucieknie się 
do słów pisarza polskiego, jak to 
też czyni dwukrotnie; raz przy 
Sławku cytując to, co pisał o nim 
Stanisław Mackiewicz, drugi raz 
przy Miedzińskim, charaktery
żując i jego także słowa
mi zapożyczonemi z jednego  
artykułów redaktora „Słow a". Pod 
tym więc względem to co nam p. 
Koitz powiedzieć może musi być z 
konieczności rzeczy mniej cenne 
niż to co mówi własnemu społe­
czeństwu, w którem przecież olb­
rzymia w iększość tych 27 ludzi —  
to ludzie zupełnie nieznani, dobrze 
jeszcze, a nawet bardzo dobrze, 
je di znani z nazwiska. Heinrich

Koitza wypadnie mniej optym isty  
cznie. Może dlatego w łaśnie, że 
sam a jest w swych perspekty  
w ach optym istyczna aż do nad­
miaru. M ało znam publicystów  
prorządowych, którzy —  dajmy 
na to, jeśli chodzi o młode pokole 
nie, dajmy na to, jeśli chodzi o za 
łamanie się ideologji nacjonalisty­
cznej, O W P, ONR —  ośmieliliby 
się na wypowiedzenie tak... śm ia­
łych tez, jak te, które jednem  
tchnieniem wypowiada nasz nie­
miecki entuzjasta. D oprawdy, że 
dysonans między jego i naszą
własną oceną sytuacji, dziwnie 
przypomina inny dysonans, ten 
mianowicie, jaki zawsze zachodził 
między rozszalałemi zachw yta­
mi zagranicznych reporterów , pi­
szących o Rosji, a spokojnem, ule 
dostrzegającym  rysy obrazu, 
spojrzeniem publicystów z „Izwie- 
stij".

Tc są ogólne uwagi, które o 
książce Heinricha Koitza wypo­
wiedzieć trzeba. Po nich można 
w rócić do pozytywnej oceny. Je­
śli szereg postaci ujęto szablono

dzę“ i „Przełom ", —  jeden obra­
zujący epokę „w czesnom ajow ą", 
epoKę usiłowań współżycia z Sej 
mern, epokę „Bartluw ania", —  e 
pokę Bartla Jego postać dominu­
je w tym rozdziale, jak w następ 
nym, poświęconym epoce ostate­
cznego rozbratu z dawnym Sej 
mem, zwycięstw a w yborczego  
B B W R  i jego idei solidaryzmu 
społecznego, dominuje inna pos­
t a ć  —  W alerego Sławka. „Dro­
ga poprzez kryzys: P ry stor". „Or 
ganizacja kultury Jędrzeje-
w icz". „Chłop i jego ziemia —  
Kozłowski". „Żelazne kolumny 
armji: — Sosnkowsid i Rydz- 
Śmigły". „W ysoka ;ra  polityki 
z a ja n ic z n e j: Józef Beck i książę 
Ra tziwdłł". W reszcie w ostatnim  
rozdziale sięga niemiecki autor 
aż ku młodemu pokoleniu, analizu 
jąc dwie jego organizacje, para 
ielnie do siebie stanow iące prze­
dłużenie szeregów  niepodległoś­
ciowych. Jako takie wymienia 
„Myśl M ocarstw ow ą" —  (G ro js  
machtjugend) oraz „Legjon Mł.“ 
(Legion der Ju g m d ). Przy tym 0- 
statmm me pomija socjalnych ioz 
dźwięków, które wskazują na od­
radzający się — po kilkunastolet­
niej przerwie —  wpływ rosyjskie 
go W schodu. W  cyklu tych roz- 
Iziałów obrazuje pracę, dokonaną 

lub dokonywaną przez tych ludzi, 
iett charakterystyki, ich kierunki 
polityczne. Obrazuje także role

O TW A RCIE SIED Z IBV  ZRZESZONY CH A R T Y ST Ó W  POZNAŃSKICH

przez nich spełniane, na różnych  
polach rożne. Znowu zaletą Koi 
tza jest to, że dał nie galerję ode­
rwanych portretów , nie postacie, 
które możnaby bez szkody poprze 
nosić i poprzestaw iać, aie ludzi, 
trzym ających się ze sobą psychi 
cznie, połączonych techniką pra- 
vde w coś, co stanowi całość, dla 
siebie, stanów* polityczny zespół. 
A zespół stw orzył reżym sow iec­
ki i zespół był wynikiem zwycię­
stw a narodowego socjalizmu.

Tylko w kilku miejscach pozo 
stały ślady iego, że w umyśle au­
tora niejeden ctiyba raz musiały 
się kojarzyć te różne zespoły wła 
dzy, musiało dokonywać się usta­
wienie w alczących do nich posta­
ci. Tak jest przy Sławku. Sławek 
est dla Koitza tym. którym prze­

łamał tronoę Sejmu, jest w ięc w 
reżymie Piłsudskiego ową pierw­
szą silną ręką, jaką nie był, być 
nie miał, żaden z gabinetów Bar 
tla. św italski — to wielki propa- 
gandysta Bloicu (rozdział o nim 
tosi znamienny tytuł: „die Klam- 
mer am Volk“ ) ,  Sławek to ten, 
który różne tendencje społeczne 
umiał zlać w  jeden polityczny 
nurt Bloku i tern właśnie zapewnić 
ideom M arszałka zw ycięstw o, któ­
rego nie były mu w stanie przez 
długich lat cztery, zapewnić par- 
tykularystyrzne, z partjami w ciąż  
się liczące, mnożące ogrom frak- 
cyj, koncepcje Kazimierza Bartla. 
U  tym sensie obraz Sławka, sil­
n e j ,  człowieka, powinien był wła 
ściw ie w yrosnąć na miarę pół- 
tyrana. N aprawdę w yrósł na mia­
rę sw oją w łasną, na miarę, Okre- 
śloną kiedyś jako winkelriedow- 
sk.i. Zacytowa\vszv ustęp z arty­
kułów M ackiewicza o nim dodaje 
Koitz:

„T akim , jak im  je s t , mówią, 
je s t  on cały . B y ło  to  życie, w nai 
prawdziwszem tego słowa znacze­
niu, u top ijne , zarówno ja k o  życie 
L eg ion isty , ja k  ja k o  życie terory- 
s t j ,  zu ó w n o  ja k o  życie konspira­
to ra , co kierow nika p olityki pań­
stw ow ej. W  ścisłe j zw artości swe 
go „ ;a ‘ ‘ . v  tiw a lsz e j nad w szyst­
kie burze polityczne w ierności 
dla wodza, w głębokie j mądrości 
sw tro  polityeznego ta len tu , w ży­
wiołowości tw e j osob iste j aktyw ­
ności, sta l sig Pułkow nik W alery 
Sław ek a lter  ego Piłsudskiego, je ­
dnym :: tych niew ielu ludzi, na 
rów ninach E uropy, którym  dane 
by>o w isk ą  ścieżkę od p o lity ka  do 
m ętu stanu n iety lko  odszukać, ale 
i przeby ć‘ ‘ .

Obok słów o ooiskiej polityce 
zagranicznej, o tern, jak minister 
Beck usiłował „podbić ją w ce 
nie", o konsekwentnym umiarze, 
wnoszonym w nią zawsze przez 
indywidualność polityczną ks. Ja ­
nusza Radziwiłła, ustęp ten nale 
ży do tych, które się autorowi naj 
bardziej udały. Nim innemu zaga­
dnieniu tej książki poświęcimy o- 
sobny artykuł, wypadnie nam też 
pożałow ać, że nasza publicystyka 
- - poza zbyt popularnie i sensa­
cyjnie pisanym „Czerwonym Oli­
m pem " Srokowskiego —  nie po­
siada an< jednej analogicznej ksią 
żki o zespołach politycznych, kie­
rujących naszymi sąsiadam i KP

P r. M agny, nowy kom. bezp. 
Francji

we

P rze ś la d o w a n ia  k a to lik ó w  
w  M eksyku  s _

Położenie katolików w Meksyku 
nietylko że się nie polepuza, ale prze 
ciwnie pogarsza się stak  S ftu a c ja  o- 
becna je s t w ręcz iragicznu. Katolicy 
są  prześladowani na każdym kroku. 
Niedawne raąd m eksykański areszto­
wał arcybiskupa Ateksyku, za to, że 
mim0 zakazu odprawił podczas uroczy 
stośc religijnych w Iztapaiapa Mszę 
św W szystkie niemal kościoły na tere 
nie Meksyku są dziś zamknięte. Nawel 
słynne świątynia cudowne' M atki B oc 
kiej w  Guadelupie, otaczana specjalna 
czcią katolickiego społeczeństwa, jesi 
zamknięta. Na 25,uu0 w  tern m ieście ka 
tolików władzę m eksykańskie pOzosu 
wiły zaledwie dw óch Kapłanów. W  
stanie M oreles na 75,000 mieszkańców 
je s t rylko jeden jedyny kapłan. Osta 
tnio ukazał się nowy dekreł rządowy, 
głoszący i i  w stanie Coaqufle wOłno 
zajm ow ać się pracą duszpasterską tyl 
ko 9 kapłanom. W  ten sp o jó b  wypad, 
na 49,000 jeden duszpasterz. Podobnie 
przedstawia się stan rzeczy w stanie 
Hidaą>o.

I rzecz uziwna Aięezeństwo kapła 
nów i wiernych katolików w Meksyku 
nie w yw ołuje w święcie żadnego pro 
testu Praso międzynarodowa z wyją', 
ki -m pism katoncw ch, nie oburza się 
na tak nieludzkie traktow anie, nie uj 
mu je  się za uc-śnionynr, Jedynie dzień 
niki katolickie, a  to  głównie w  Stanach 
Zjednoczonych i w W ielkiej Brytan ji 
zw racają uw agę na zgubne na uępsrw? 
jak ie m oże w yw ołać dlr wszechśw ia 
towegc chrześcijaństw a rozrost tak 
potw oinego bezbożnictwa.

WaiKa z Kościoiem w Meksyku me 
je s t bynajm niej oezpiaiu,wą. Kierują 
nią zaKonspirov. ane czynniki. W idać 
w tern system atyczną działalność pro 
pagandową HI Międzynarodówki oraz 
ma^onerji.

Zakusom tym  przeciw staw ia się 
społeczeństwo m eksykańskie w sposóo 
godny podziwu i naśladowania. K ato­
licy św ieccy i organizacje Akcji kato ­
lickiej stara ją  się w  miarę .nożnośc. 
zastąpjc w pracy duszpasterskiej na 
planów. Panie z towarzystwa odwie­
dzają chorych i um ierających, uczą 
dzieci reiig ji na specjalnych kursach, 
organizow anych dorywczo. Ostatnio 
m ieszkańcy m iasta M eksyku urządzili 
cichą dem onstrację o  imponujących 
lozm iarach, ja k o  w yraz protestu prze­
ciw ko polityce antychrzcocijańskiej 
rządu. Na Placu Konstytucji, mimo wy 
sitków policji, chcące j iozpędzić tłum, 
zebrało się przeszło 3ń,i)00 katolików. 
Nie wygłoszono ani jednegw przemó­
wienia, nie wydane ani jednego okrzy 
ku. Zwarty wielotysięczny* tłum przez 
kilka godzin stał w ter sposób w kom 
pletnem milczenie na placu, spokojny 
i opanowany, milczeniem ten  wyraża 
ją c  w ięcej aniżeli mov ami i okrzy­
kami.

Rozmowa dwóch aktorów
Ojólog k a w ia rn ia n y . N ap is a ł Ju ja n  W eiss.

D ru g .. Dzisiu j bylibyśm y serdecz­
n ie js i, a le  kobiety p rzestały  być ser­
deczne ... P rzy n a jm n ie j d la nas.

P ierw szy : Sądzę, że najgorsze hu­
mory młodych aktorów  są  m ilsze niż 
nasze wyszukane uprzejm ości i  serde­
czno.^ . /Idajo mi się nawet, że w łaś­
nie te  niesm aczne g ierk i, „ n erw y " i 

as* ro jc  czym ą ich  in teresu jącym i.

D ru * N ie zgadzam się z tobą. 
,„J os trom iem e złośnicy" od la t robi 
w teatrze wrażenie, *  w naszGm nowo.

czesnem tow arzystw ie ludzi ra cz e j an- 
p a tję  mz sym patię. To też te  W ybuchy 
złego humoru, k tóre św iad czył, , naz­
byt w ybujałym  tem peram encie p rz y ję ­
to  z niesm akiem .

.Pierw szy M yślisz o tym  uktorzf,  
k tóry  w ybił oko handlarzow i koni i o 
tym  śpiew aku przez którego pewien 
kraw iec s tra c ił  k ilk a  zębów : —  ta l 
m ianow icie przedstaw iano te  wypadki 
ale to  rew elacje  znacznie przesadzone 
ja k  się później przekonałem . N a doda 
tek  jeszcze h is to r ją  śpiew aczki operef 
kow ej, k tó ra  m iękką, sm ukłą rączką 
ta k  pogłaskała po tw arzy woźnego, że 
skórę tw arzy trzeba  było zszywać. O- 
czywiśi ie znowu przesada reporterów  
ja k  zawsze zresztą. R ep orterzy  m a ją  
sporo fa n ta z ji  1 je ś li  p iszą o jak im ś 
aktorze, a  zw łaszcza ak to rce , p atrzą  
na nas sta le  przez szkło pow iększające

(N a tarasie  jo d n e j z narożnych ka 
w iarń siedzą dw aj s tarzy  aktorzy*. O- 
czyw iśie oba j n ie chcą uchodzić za sta  
-ych. W praw dzie ubranie ich  tu i 
ówdzie p od ejrzanie błyszczą w jesień  
nom słońcu, ale ram iona są  atltcy cz- 
nie A/y watowane. Tw arze ich  są  niez­
wykle s taran n ie  wygolone, co pozwala 
tum w yraźniej w ystępow ać zm arsz­
czkom, któro starość,, troska i szm in­
ka tea tra ln a  wyżłobiły na ich  czołach 
policzkach i szy jach . O baj spoglądają 
z zainteresow aniom  na przechodzące 
obok kaw iarn i kobiety, co może słu­
żyć za dowód, że n ie poddali się  jesz 
cze s ta ro śc i).

P ierw szy To zadziw iające, ja k ie  
miłe są  nasze kobiety. Coraz ład n ie j­
sze i coraz młodsze.

D ru g i:......  a my coraz sta rsi i m niej
przyjem ni

P ierw szy: (id y  tak  człowiek roz­
myśla, że byliśm y uw ielbiani przez na­
prawdę piękne kobiety, że odwiedzały 
nas w garderobach, naw et w m ieszka­
niach, b łagały  o autografy...

D rugi ... A utografam i możesz je  
zawsze raczyć...

Pie-*-wszy: N ie bądź złośliwy. Po­
myśl jed n ak  ja k  często wy praszalim y 
piękne kobiety  z garderób, ponieważ 
by lim y w złych humorach. J a k  często 
odm aw ialiśm y autografów  byliśm y nie 
Ctzoceni, opryskliw i...

D ru gi. N ie chcesz chyba uspraw ied 
nw iac bru taln ości, na k t ó r ą  pozw alają 
sobie a rty śc i sceniczni, ezv w7ogóle 
a r t jś c i .  A k to r nie ty lko  na scenie, ale 
także w życiu pryw atnem  s to i w świe­
tle  reflektorów . D latego w łaśnie mu­
si panow ać nad sobą, aby n ie  wywoły­
wać ogólnego oburzenia ew ojem  zaoho- 
waniera się.

° ierw szy : D a ru j, m ój drogi, a le  u- 
ważam, ze mylisz się  i to  b a ruzo grun 
towuie. (Zapominasz, że aktorzy 1 ak­
torki zawsze m ieli sw oje dziw actw a. 
Pom yśl o bzikach ta k ie j M ars, Lecou- 
vreur, tak iego D arricka , c.Zy K eana. 
A lbo, by n ie  sięgać zb yt daleko w 
przeszłość, przypom nij sobie Sarę  
B ern h ard t P rzecież ona wówczas kie­
dy pełnia kszta łtów  należała  jeszcze 
do s/j ku, zam ieniła się w skórę i koś­
ci na sku tek  k u ra c ji  od tłu szcza jące j. 
Gdy potem  w T ary żu  w ystaw iono w 
salonie j e j  p o rtre t, na k tó iy m  sta ła  
obok c-orzym iego psa, dowcip P aryża 
z d o fin jow, ł  ten p o rtre t k ró tk o : „pies 
1 k o ś ć " .  T rzeb a dodać i to , że B ern- 

a r^ .  ch cia ła  uchodzić za m alarkę, 
rzez lark ę  i kobietę , k tó ra  um ie treso 
wac konie, ty lko  dlatego, że b y ła  ko-

, ,‘ tk!h P°mtd w szystko sta w ia ją  
cą  reklam ę.

D ru gi. N iezaw sze odgryw a głów ną 
ro ę u artystów  pragnienie reklam y, 
uązeme do rozgłosn i chęć interesow t -

f 1!  • ^  G gnisty tem naram ent
ta k ie j trallm ayer o b jaw iał s ię  w tem, 
ze rozs .wała się  z s wojem i dyrektora 
m i zawsze z tow arzyszeniem  Daru kuk

sańców. N ie chodziło je j  przecież o 
reklam ę. Przeciw nie. P ragn ęła  te  wys­
koki nadm iernego tem peram entu za­
chować w śc is łe j ta jem n icy , ale to się 
niezaw sze udawało. R ep orterzy  byli 
ju ż  w ów czas n iedyskretn i, sw oją dro­
gą n ie w takim  stopniu, ja k  d zisia j.

P ierw szy  N ie mówmy o dziennika 
rzaeh. P ro s ta  rzecz, że zw yczaj wy*cią 
gam a na św iatło  dzienne w szelkich in ­
tym ności z życia artystów , Lo przesa­
da. D zisia j przecież pokazujem y pub­
liczności n ie jed n ą prim adonnę w s y ­
p ialn i i w łazience, naw et w chw ili 
ja k  zakręca  rzęsy lub wyryw a sobie 
b rw  Czasem te  czynności w ykonują 
s iły  pom ocnicze. Zapewne, że 
to  przesada. A le czy temu 
winni są  dziennikarze i reporterzy od 
fo to g ra fi j.  T c  odsłaniania ta jem n ic  z 
za paraw anu należy przypisać samym 
aktorkom .

D ru g i. W  części ty lko  zgadzam się 
z tobą B y w a ją  szczególne dziw actw a 
aktorów , k tóre  n ie są  zupełnie znane 
szersze j publiczności. G en ja ln a  Ja sz a i 
m iała bzika na tem at sypiania w po­
k o ju  słu żące j, mimo, że posiadała 
w spaniałą syp ialn ię. Zaledwie kilkoro 
kolegów i p rzy jació łek  wiedziało o tem 
dziw actw ie, ja k  i  o innych ponieważ 
ona. zawsze s ta ra ła  się  ściśle oddziel 
j e j  życie pryw atne od życie art\stycz­
nego. W  swych listach  i pam iętniku 
doprow adziła szczerość do bezwzględ­
ności, wobec publiki jed nak, chciała  I 
1...Z i-i/n-T-r> „n scenie, bezoeo- I

bową poza tą  sceną. M ojem  zdaniem 
aktorzy  i ak to rk i muszą sw oje dziwac 
tw a kaprysy i hum ory ja k n e ju s iln ie j 
pow ściągać, tak  by iib scenit byli tyl 
ko m istrzam i gry  aktorskie* niczem 
w ięcej. To, co ak to r rep rezen tu je  poza 
sceną, nie należy ju z  do publiczności 
i nie powinno być publikow ane, gdyż 
przynosi w ięcej szkod j niż pożytku. 
Śpiew aczka W il) wyglądała na scenie 
nieszczególnie, b j ł a  gruba i brzydka, 
ale śpiew ała w spaniale. Pew ien k ry ty k  
dosadnie określił je j  artystyczne i oso 
b iste  cechy, p isząc:

„Słoń , u którego w gardle biedzi 
słow iK ". Gdyby zachw yceni słuchacze 
w iedzitii, że ten fenom ent głosow y w 
domu szorow ał podłogę, nie przyczyni 
loby s ię  to  do pow iększenia ilu z ji, nie 
zbędnej widzom i słuchaczom  w tea ­
trze. aby doznać pełn; wrazen. A rty s­
ta  musi być na scenie tylko artystą . 
C ierpienia, bóle, dziwactwa i humory 
musi pozostaw ić w garderobie Dopie­
ro wówczas wolno mu w yjść przed ram 

p ę .
Pierw szy J a  także tylko w części 

przyznam ci ra c ję . Zapewne, że a rty ­
sta  powinien b y t na scenie tylko a r 
tystą . Czy to  jed n ak  je s t  m ożliw e? 
O statecznie je s t  on tylko człowiekiem 
i je ś li go coś gnębi, czy też dolega mu 
ból fizyczny, to  jednali nie zawsze mo 
że go zwalczyć najw yższym  wysiłkiem 
energ ji. Je d n a  z aktorek  opowiadała 
mi, że nie znosiła św ietnego aktora 
K ainza , z powodu jeg o  humorów i ner

wów. „R az widziałam  go ja k o  H am le­
ta  —  mówiła — i m iałam  w ielką ocho­
tę  wyskoczyć na scenę i  spo 
Iiczkować go, słysząc |ak banam ie, 
bez żadnego pietyzmu, poprostu try ­
w ialnie „od w ala" słow*a Słiakespeara. 
Nie słyszałam  i n ie  widziałam jeszcze 
aktora, któryby tak  podle gra ł tę  wiel 
k ą  rolę. Na drugi dzień patrzyłam  na 
niego w dość m dłej sztuce Suderm anna 
Ale ja k ż e  ją  g ra ł tego diua. Poiy  w ają 
co, w spaniale, gen ja ln ie . Znowu chcia - 
łani wskoczyć na scenę, ale po to, aby 
paść mu do n ó g " .

•A p a m ięta j, m ój drogi że K ainz 
był w tedy ju ż  ciężko chorym człowie­
kiem. Dziwne, że wogóle mógł grać. 
M usimy uwzględnić w yczerpanie ner­
wowo aktorów , k ióre iest dowiedzie 
nym skutkiem  ich pracy- J -.iicg o  nie­
jedno trzeba im wybaczyć.

I/rugi Nie przeczę, że pewne rze 
czy mogą u jść  prędzej aktorow i niż 
komu innemu.

P ierw szy: A  więc w końcu przyz 
najesz mi ra c ję ?

D ru gi: N iezupełnie. B y w a ją  humc 
ry  i „h u m o ry ". N ie mogą straszyć po­
nurością, działać na nerwy 1 ro z tra ja ć , 
a le  n a s tra ja ć  optym istycznie Ludzie 
p otrzebu ją  tego d zisia j w ięcej niż kie 
dykolwiek.... Optym izm to  zasadniczą 
warunek...

Pierwsz* : Zapewne.... zapewne, ab 
skąd m a ją  go czerpać poza sceną?

Prze?. Wł. I*.

(
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*RONJKA PIŃSKA
ZMIANA NA STAN O W ISKU  ST A R O ­

S T Y  KO SZYRSK IEG O
Dowiadujemy się, że dotychcza­

sowy starosta  Kamień - Koszyrski pe 
Antoni Saimonowicz na własną proś­
bę, został przeniesiony do Stanisła­
wowa na inspektora Starostw  W oje­
wództwa Stanisław ów  kiego.

P. Starostę Salm onowicza społe- 
czerrw o pożegnało b serdecznie ban 
kietem.

Starostw o kamień - koszyrskic ob 
ją! p. Kazimierz Łyczkow iki, dotych­
czasow y w icestarosta w Słonimie. wo 
jew . nowogródzkiego.
.TTTTVTTTTTTTTTTVr»TTTT»TłTTTTTTTTTTTł

Obwieszczenie
W ydział Hipoteczny Sądu O k r ę g o ­

wego w Pińsku obw ieszcza, że niżej 
wymienione nieruchomości wywołane 
zostały do pierw iastkow ej regulacji hi 
poteki
NA DZIEŃ 4 LU TEG O  1935 ROKU:

1/10205. Parcele gruntowe N. N.
4, 5 i 6 z m aj. ziem:,. KOwniatyn, w 
gm. Łahiszyn, w pow. pińskim, 0  Ogól­
nej powierzenni 15 ha. 5 .940 metr, 
kw., nabyte przez Paw ia Bory szczuka 
od M arji Ostrow skiej primo voto Ko- 
stinow ej.

2/10206. Parcela gruntowa N. 10, 
z maj. ziems. Kuwniatyn, w gm. La- 
hiszyti, w pow. pińskim, o powierzchni 
1 ha. 7 .536 metr. kw ., nabyta przez J a ­
na M .oza, syna Jana, od M arji Ostrów 
skie j primo voto Kostinow ej.

3/10207. Parcele gruntowe N. N 
1, 2 i 3 , z m aj. ziems Kowniatyn, w 
gnu Łahiszyn, w pow. pińskim, o  o- 
gólnej powierzchni 16 ha. 5433 m e t 
kw., nabyte przez. Bazylego Christiu- 
ka od M arji Ostrow skiej primo voto 
Kostinow ej.

4/10208. Parcele gruntow e N. N 7,
8 i 11 z m aj. Kowniatyn, w gm. Ea- ( 
hiszyn, w pow. pińskim, o ogółnej po­
wierzchni 13 ha. 5.054 metr. kw., 
nabyte przez Jana Mroza, syna Seba- 
stjana, od M arji Ostrow skiej primo vo 
to Kostinowej.

5/10212. Parcela gruntowa Ć 34, z 
maj. ziems Kowniatyn, w gm. Łahi­
szyn, pow. pińskim, o powierzchni 9 
ha. 9 375 metr. kw., nabyta przez Szy 
mona WotoozKo od M arji Ostrowskiej 
w rimo voto Kostinowej

6/10213. Parceia gruntowa Nr. 35, 
z maj. ziems. Kowniatyn. w gm. Łahi­
szyn, w pow pińskim, o powierzchni 
8 ha. 7.112 m e t kw , nabyta przez An 
toniegc Przygodzica od M arji Ostrow- 
saie j primo voto Kostinowej.

7/ 10211. Parcela gruntowa Nr. 33 
z m aj. ziems. Kowniatyn, w  gm. Ła- 
hiszyu, w pow. pińskim, o powierzchni 
26 ha. 1.575 metr. kw , nabyta przez 
.Andrzeja Łoziuka od M arji Ostrow ­
skiej pi imo voto Kostinowej.

8/10217. Działka ziemi ornej. z m a­
jtk u  ziemsk. KrystynowO, w gm. O- 

sow ce, w pow. drohickim, o powierzeń 
ni około 1 ha. 3656 metr. k w ., stano 
w iąca wrasnosć T eodora Katerynicza 
i Juljana Adamowicza, w równych czę 
sciacn, niepodzielnie,

9/ 10218. Nieruchomość w mieście 
Pińsku, przy ulicy Albrechtow skiej 
pod N. 69, o powierzchni 8.420 metr. 
kw. naoyta przez Jeraneidę Baka 
nienko od Anny i Hieronima Tukal 
skich - Nielubowiczow

10/10236, Grunta nadziałOwe przy 
miasteczku Janow ie, w gm Janów 
w pow drohickim, o ogólnej powierz­
chni Około 4 ha. 9.126,5 metr. kw . w 
urocz. „Uzkije , „D ow ga Nywa- -Tw e 
i Oz —  Sznur Hadki-* i innych, z u- 
dzialem w pastwisku, naicżąeetr do 
gj-Omady miasteczka Janów , o po­
wierzenni około 5.462,5 metr. kw., na­
byte P»zez Barbarę Knlicz od Bazylego 
Piotrowskiego.

11/10237. NieruchOmosv wiecz 
czynsz w mieście Pińsku, przy ulicy 
H ończarskkj pod N. 49, o powierzchni 
752 m e t .  Kw., należąca do Estery Liw 
szyców ny i Gitli Liw szycow ej, w rów ­
nych częściach niepouzieinie.

12/10239. Osada w łościańska N. 
Nr. 245 i 267, z obszaru scalonj ch 
gruntów wsi Ogdemer, w gm. Drohi­
czyn, w  pow drohickim, w dwóch 
działkach, o  ogólnej powierzchni 22 
ha. 1.539 inetr. kw ., należąca do spad­
kobierców Kazimierza Jezierskiego, s y ­
na Bolesław a, Zygmunta i Anny Je^.et 
skich. dzieci Bolesław a.

13/7818. Nieruchomość w mieście 
PinsKU, przy ulicy Ja g ie liń sk ie j pod 
N. N. 17 i 18, o  pow ierzchni 1.787 me 
trów icw., stanow iąca własność Ale­
ksandry Kuczyńskiej primo voto T eo- 
jorow iczow ej.

14/10273. Nieruchomość w m ieście 
Pińsku, przy ulicy Suchej pod Nr. 19, 
o powierzchni 1.078 metr kw., nabyta 
przez Antoniego 1 eodorowicza od 
Aleksandry Kuczyńskiej primo voto 
Teodoiow iezow ej z więKszej nierucho 
mt»sct,

15/10271. Nieruchomość w mieście 
Piński', p izy ulicy Suchej pou N. 16, 
o powierzchni 688 m etr kw nabyta 
pr,.ez Feliksa i Włodzimierza Michnie- 
wiczów w równych częściach, niepo 
dzielnie, od Aleksandry Kulczyńskiej 
primo voto TeodorOwiczowej 7. w ięk­
szej nieruchomości.

W oznaczonym terminie Osoby in­
teresow ane winny zgłosić sw oje prawa 
ood skutkami prekluzji.

Pińsk, dnia 19 października 1934 r. 
Pisarz hipoteczny

przy Sadzie Okręgowym w Pińsku 
( — ) L. Bukowski.

Samoloty w ilości szarańczy
;i| i

Wczoraj wystartowały samoloty
ao wyścigu Londyn — Melbourne

I  rONDYT W czora j wczesnym ran  
k.em  o godz. 6,30 z lo tn iska M ild -n- 
Lall odbył się s ta r t  20 sam olotów  do 
lotu na tra s ie  A n g lja  —  A u stra lja .

N a lotm sko w ciągu nocy przyby­
ło 20 tys. osób, k tóre ulokowały się 
na lotn isku  w oczekiw aniu s tartu .

0  godz. 4-e j rano wyprowadzono 
m aszyny z hangarów i ustaw iono na 
linji starto

O gouz. 6.30 na dany znak w ystar 
tow aj pierwszy lo tn ik  M ollison. S ta r t  
pozostałych odbył się  w sekundowych 
odstępach. Drugi z lotników  s ta rtu ­

ją cy ch  kapiuan S ta ck  po zroU enn 
150 yardów zaw rócił i b iartow ał po 
raz drugi, gdyż ja k  stw ierdzono chciał 
lep ie j w yjść na zd jęciach  kinem atogra 
fioznych.

N astępnie startow ały  samoloty hc 
len d ersk ia  D oskonały s ta r t  H olen 
drów spotkał s ię  z powszechnym ap.a- 
uzem. zgromadzonych tłumów.

N astępnie lecie li A nglicy Jo n es  i 
Vadet lecący  na jed nej m aszyn:

S ta r t  sam olctów , Który -rozpoczął 
się od lotu  M oltisona o godz. 6.30 
trw a! 17 m inut.

Wyścig „na złamanie karku ‘
na pełnym gazie

Torpedow ce powietrz u k i a m e ry k a ń sk ie j, w racają  z ćwiczeń do portu San  Diego w K alifo rn .j..

Pcsrzeb nnrodotoy a.pre mm Poincui e‘§o
WBWtt*

Ad maxinii Pulonorunt o m ,ci feretrum
(AK R 0STIC H C N )

R  u u s tu m  cecidit co ium er sub lim dque regni.
A lro p o s  heu v ita e  s tram en  a re rb a  scidit.

In fra r tu s  d icebaris m eritisq u e  perennis;
M a te r  en im  d eb et Francia sp lva  tu is  

V e n is  in g rav id o  rerum  d is c rirrin e  aher.is,
N o n  p e riłu ra  unquam  q i od v ig e t incolum is.

D isc ip lin a  acri fces P u b lira  te rt ia  crev it
O td in e  e t a rte  tua p rae s id e t a rs  e t ad or

P lo r a t  e t heu p lan g it nunc pectora q i s q j e  Poionus;
O rb is  rm icus en im  m ax im u s occubuit;

In  lacrim is  socii m ersi s tan t an te  rerutrum : 
rto m in e  dev inc ta  est Lechica te rra  tuo .

C u ra to r v ind exque Rei es M artem  an te  re n a ia e  
M rm aque pro p a tr ia  lingua facunda fuit:

„R e s ta u re tu r  abhinc, a is , a lm a  Polonica te iius
E t  super as tra  m ic e t!"  —  Gens tib i g ra ta  m anet.

L*ROF. RUD. NOW OW IEJSKI 
Vilnae (P o lo n ia). XI a Kai, Nov. MCMXXXIV  

Przy m atach  najw iększego przyjaciela Potakow :
(T łum aczenie:) Runął filar pań­

stw a, wspaniały, chociaż twardy 
jak dąb: biada, okrutna Atropos 
przecięła życia Tw ego nić. Zua- 
iwało się, żeś Ty niezłomny, a co 
do twych zasług przetrwasz św iat, 
albowiem Francja, Tw a zdrowa 
matka zaw dzięcza Twoim w cięż­
kich, rozstrzygających chwilach  
stalowym nerwom, że ona w iecz­
nie trwała, że żyje nietknięta. T|wą 
ostrą Karnością, porządkiem i sztu 
ką Tw oją wzrosła równowaga go­
spodarcza Trzeciej Rzeczypospoh  
tej, a gm ach finansów i gospodar­
ki uratow ałeś. —  Teraz, biada, 
płacze i uderza się w piersi z bó­

lu każdy Polak, bo największy 
św iata jego przyjaciel umarł. Sto­
ją teraz przy marach pogrążeni w 
łzach Twoi najserdeczniejsi so­
jusznicy: bo z Twein nazwiskiem  
zostaje lechicka ziemia na zawsze 
związana. Ty już przed wojną 
jesteś orędownikiem i obrońcą 
Rzeszy Polskiej odrodzonej, — a 
orężem Twym był zawsze w o- 
bronie naszej ojczyzny Twój wy­
mowny język „Niech żyzna Pol­
ska Ziemia odzyska niepodległość 
i zjednoczenie, i niechaj ponad 
gwiazdy lśni,L —  Nasz ród Ci za­
wsze wdzięczny pozostaje.

 o— -

P A R Y Ż . —  Dzis przed południem 
przy olbrzym im  udziale publiczności 
odbył się  pogTzeb narodowy prezy 
Je n ta  Poincare*go. P ized  godzin,, 11 
przybył do Panteonu prezydent repu 
blik i L ebrun ze św itą w itany przez 
członków rządu z Doum ergiem na cze 
le, korpus dyplom atyczny, przedstaw i 
cie li izby deputow anych i senatu.

Trum nę ze zw łokam i Poincarego 
przeniesiono na podjem , ustawiono na 
w ielkich schodach panteonu. N a tr y ­
bunę wszedł Doumergue i wygłosił 
ałuzsze przem ówienie, w którem  wy ■ 
liczył zasługi zm arłego dla k ra ju . Pod 
niósł jego  p atrjo tyzm , zaliczył go do 
grupy najw iększych  Francuzów  od 
1870 r., podkreślił ,iego energ ję , ży­
wotność, oddanie sw ej wiedzy i  p ra­
cy  w sposób n a jskro m n ie jszy  na o sią ­
gi ojczyzny. P race  zm arłego dla pań­
stw a zasługiwać będą n a  podziw i 
wdzięczność narodu pogrążonego dziś 
w głębokiej żałobie.

Po tern przem ówieniu p rzed efilo­
w ały oddziały w ojskow e garnizonu pa 
ryskiego pTzy dźwifKaeh marszów 
Som bry i Mozy. D eiilad ę  zam ykał 
30 o ata ljon  strzelców  pieszych, k tó re ­
go zm arły b y ł oficerem  P o  defiladzie 
ruszył w spaniały kondukt pogrzebo­
wy. Trum na spoczywała na law ecie, 
zaprzężonych w 6 koni S traż  hono­
rową p ełn ili n a jw y b itn ie js i p rzed sta­
w iciele społeczeństw a a  grupa dlice- 
ió w  n iosła w szystkie odznaczenia fran  
cuskie i  zagraniczne Za crumną po 
stępow ała żona, n a jb liższa  rodzina, 
prezydent Lebrun, przedstaw iciele sze 
fów  państw obcych, członkowie rzą­
du, parlam entu i niezliczone delega­
cje.

AAlBASADOR CH ŁAPOW SKI W  
PANTEONIE.

PARYŻ. W czoraj przybył do Pan­
teonu am basador Chłapowski, który 
złożył hołd u trumny byłego prezydee 
ta Poincarego. U stóp katafalku amba 
snrior złożył wieniec

LONDYN. —  O godz. 11.30  
przybyli do Rzymu uczestnicy wy 
ścigu Anglja —  Australja Holen­
drzy Parmentier i Moll. Lotnicy 
nowozelandcy Hevetta i Kay, kić 
rzy z powodu złego funkcjonowa­
nia silnika mieli po arodze przy­
musowe iąao\vanie, przybyli do 
Rzymu o 15 .06 . Australijczycy 
Yoods i Bennett o godz. 15 ej od 
lecieli z Rzymu do Aten.

Anglik Stack wylądow ał w Le 
Bourget o godz. 15.22 i zamierza 
lecieć dalej w niedzielę rano. P o ­
stój w  tern lotnisku liczy mu się za  
lot, ponieważ nie jest ono punk 
tern kontrolnym.

Do Rzymu przylecieli Austra 
lijczyk M elrose o  16 .20, Ameryka 
nin W ngnl o  16 .40 , Anglik Start 
o 16.45, Anglicy Davis i Hil! o 
17,42 , Duńczyk Hansen o 17 .52 .

Do Aten przylecieli Holenaer 
Parm entier o 15 .31 , Holender Pan  
der o 16 .25 , Amerykanin Pangborn  
o 16 .35 , Australijczyk Yoods o 
1S.10.

W ylecieli z Aten do Aleppo Par 
menner o 15 .52 , Pander o 16.55, 
Pangebom  o 18-ej. W  godzinach  
popotuaniowych przeiecial nac 
Bukaresztem sam olot, jak przypu 
szczają, Mollissona.

bir Simon o sytuacji międzynai udowej
LONDYN. W przemówieniu wygło 

szonem w czoraj wieczorem na zgro­
madzeniu demonstracyjnem dla po-par 
cia rządu jedności narodowej w Nort- 
hampton, przemawiał sir John Simon, 
który nawiązując do zrocini marsyl- 
skiej określił stanow i:ko W ielkiej Bry 
tanji w obliczu obecnej sytuacji eu­
ropejskiej.

M ów ca potępił ohydne morderstwo 
króla Aleksandra i min. Barthou i po 
złożeniu hołdu obu ofiarom zamachu 
wyraził w obec ich krajów całą sym- 
parję narodu Angielskiego.

Po oświadczeniu, że morderstwo 
jest niety'ko najzłośiiwszą, lecz także 
i najgłuoszą ze zbrodni politycznych, 
sir John Simon uwypuklił różnice 
między sytuacją, jaka się wytworzyła 
po zam achif w Serajew ie, a sytuacją 
obecną. Nic podobnego do następstw 
zamachu w Serajew ie nie może się 
zdarzyć obecnie, mówił min. Simon, 
gdyż wpływy i rozwaga wszystKich 
mężów stanu będą wykorzystane dla 
wykluczenia wszelkich zbliżonych do 
tego możliwości.

Sir Simon podkreślił następnie do 
jakiego stopnia Liga Narodów jest po 
żyteczna w tym względzie i ciągnął 
dalej, że już przed zbrodnią marsylską

przyjęliśmy z wielkiem zadowoleniem 
przemówienie M ussoliniego, wygłoszo 
ne w Medjolanie 6-go  października w 
którem prem jer włoski oodkreślił sta­
łą intencję rządu w łoskiego szukania 
zgody i porozumienia z sąsiadami a 
specjalnie z Francją i Jugosław ją.

Uczucia którym dał w yraz M tiss"- 
łir.i, są tem cenniejsze dziś po śmierci 
króla Aleksandra, gdyż nie wątpimy 
ani na chwilę, że stanow ić będą na­
dal podstawę polityki rządu włos­
kiego.

Jugosław ja jest obecnie wielkiem 
państwem, stworzonem z połączenia 
rozmaitych elementów pod pełną wła. 
dzą suwerenną i bez względu na to 
jak ,e  będą trudności i zadania rządt 
Jugosłow ian-kiego, oraz na to, jakr 
będzie organizacja wewnętrzna tego 
państwa, dążenia poszczególnych 
wchodzących w skład jeg o  ludów nie 
wykazują żadnych chęci rozłam’.

W ielka Brytan ja starata się w tych 
smutnych dniach doradzać wszystkim 
cierpliwość i umiarkowanie. Jako nie­
zmienni zwolennicy' pokoju mamy 
przekonanie, że w interesie całej Euro 
py jest ułatwić ciężkie zaaam e nowe­
go rządu jugosłowiańskiego.

ŚLAD TA JEM N ICZEJ K O B IE T Y .

PARYŻ. Natrafiono na siad towarzy 
szki terorystow marsylsk. M arji Von 
Jraczkow ej. Okazuje się, że m ieszka­
ła ona w Lens i jest z pochodzenia 
C.:eS7ka. W roku 1928 w yjechała i mę 
żem z Czech. W  Lens mieszkają daiej 
je j rodzice, których obecnie bada poli­
c ja  francuska.

W YDANIE ZBRODNIARZY 
FRANCJI.

RZYM Ze strony władz francus­
kich nie nadeszła p-ośba o wydanie 
Pdwelicza i Kw atem ika. Jak zaznacza 
agencja Havasa, formalności związani 
z ekstradycją są dość diugle.

DALSZE ARESZTOW ANIA TLRORY 
ST Ó W  W BUŁGARJI.

SO FJA . P olicja  aresztow ała trzech 
terory stów m acedońskich M udarowa, 
Argirowa i Stefanow a oraz w łaścicie 
la mieszkania Panczew a który ich u- 
krywał. Tenże Panczew  po zaareszto­
waniu chciał popełnić sam obójstw o, 
jednak przeszkodzono temu.

W SPÓ LN ICY ZBRODNI M A RSY L- 
SK IE J W B E L G JI.

BRUKSELA . Żandarm erja belgijska 
aresztow aia w Brukseli trzech Chor 

. watów, a jak przy puszcz? głównych 
I współpracowników Paw elicza. Jeden z 

iresztowanych, Pericz, wsiadał do po- 
; ciągu 0 stendz.kiegO ze znaczniejsza su 

tną pieniężną w walutach zagranicz­
nych

,.N EU ES W IEN ER JOURNAL** 
LI D E T EK T Y W A .

W  RO-

W IED iE n . „Neues W iener Joucnał" 
utrymuje, że ze spiskowcami chorwac 
kimi pozostawała w stosunkach i 
wspierała ich finansowo księżna Jutta, 
Daniły. Ki-iężna Jutta pochodzi z do­
mu Meklemburg - Strełlitz

ŚL E D Z T W O  NA W Ę G R Z E C H

B U D A P E S Z T . —  W ęgierska, agen­
c ja  te leg raficzn a  upoważniona przez

czynniKi kom petentne p od aje co n a­
s tęp u je : celem ustalania czy m order­
ca króla A leksandra Georgie w prze­
byw ał kiedykolw iek na W egrzech. wła 
dze kom petentne w szczęły natych m ia­
stowe śledztwa na podstawie danych, 
dotyczących jego  osoby.

Śledztw o prowadzone dotychczas z 
najw iększą dokładnością nie dopro­
wadziło do ustalen ia jak ie jk o lw iek  
daty, n a  mocy k tó re j m ożnaby stw ier 
dzić że G eorgjew  był na W ęgrzech.

REWELACJE „DAILY MAIL‘1
W  z w ią z k u  ze zb ro d n ią  "m arsylską

LONDYN. —  Specjalny wysłan­
nik „Daily Mail“ YYard Price pu 
blikuje interesujące szczegóły w  
związku z zamachem marsvlsKim  

Króla Aleksandra przestrzega­
no, że istnieje zam ach na jego ży­
cie. W spominał o tem nawet syn 
księcia Jerzego Kent, który w le- 
cie przebywał w zamku Bied u 
księcia Paw ła. Książę Kent po 
powrocie do Łonoynu poimormo- 
wał o tem policję londyńską.

W ów czas Scotland Yard zaofia­
rował sw oją pom oc policji francu­
skiej w wyśledzeniu podejrzanych  
terorysfów' w czasie oobytu króla

Aleksanara na terenie Francji i 
wyraził gotow ość wysłania 10 de­
tektywów J o  Francji

Policja francuska odmówiła. 
Również policja jugosłowiańska 
zrezygnowała z zaofiarowanej po 
mocv 30 detektywów angielskich, 
którzy mieliby tw orzyć osobistą 
straż króla Aleksandra.

Okazuje się, że król Aleksander 
w czasie odwiedzin we Francji nie 
zabrał ze sobą kamizelki zabezpie 
czającej go orzed kulami, którą 
miał na sobie w czasie wizyty w 
Sofji.

Jeszcze o zamachu 
w Marsylii

DYMISJĘ. MIN. SARRAU T W \M Ó GŁ 
RZĄD JUGOSŁOW IAŃSKI

Gdy doszła do nas wiadomośi o 
dymisji p. min. Sarraut sądzili wszy­
scy, że w ten sposób przynajmniei, 
karze rzą francuski tych, którzy by­
li, dzięki swemu stanow óku, odpowie­
dzialni za tragedję marsylską, tych, 
którzy niczego nie przedsięwzięli w 
celu zapewnienia bezpieczeństwa kró­
lewskiemu gościowi Tym czasem  zaś 
kompromitacjom francuskim nie widać 
końca. Okazuje się bov'iem z rew ela­
cyjnych informacyj dziennika francu- 
>kiego „LMndependant des Pyrenecs**, 
że inicjatyw a dania dymisji nieudolne 
mu ministrowi Sarraut nie wyszła b y ­
najmniej od czynników miarodajnych 
Pomimo jednogłośnego prawie nacisku 
prasy, rząd francuski ociągał się i trze 
ba było oficjalnej interwencji ministra 
spraw zagranicznych Jugo-dawji p. 
jew ticza u prezesa Rady ministrów 
Doumergue‘a, by padło ostateczne sio 
wo, przesądzające dymisję min. Sar. 
raut.

Przytaczam y ,,U Ir.dependant des 
Pyrenees**:

„P. Sarraut pragmął zaitrzymama 
teki. Uczucie odpowiedzialności morał 
nej za mord, dokonany na królu Ale­
ksandrze I i Ludwiku Barthou me drę­
czyło go wcale. Aby zaś uspokoić o- 
pinję publiczną, umyślił zorganizować 
kom isję śledczą, któraby po trzech 
miesiącach skompromitow ała kilku niż 
szych funkcjonarjuszów państwowych, 
zapominając oczyw iście o  wyższych 
rangą**. „W tedy to. mówi wyżej wspo 
mniany dzien-nik, p. mir., spraw zagr. 
Jugosław ji musiał mterw enjować oso­
biście u prezydenta Rady Min. Fran­
cji i zażądać od niego dymisji mir.. 
Sarraut**.

Rząd francuski stanął wobec alter­
natywy przyjęcia propozycji, lub je j 
odrzucenia. Mógł wprawdzie uczynić 
jeszcze inaczej —  zainscenizow ać prze 
silenie gabinetowe, ale we Francji 
widać dosyć m ają już zmiany gabine­
tów W obec tegc prem jer Doumergue 
nie zawahał się, temardziej, że mir 
jew ticz zaznaczył wyraźnie, iż dalsze

T E L E G R A M Y
N O w Y

D EKRET O SZP1EGOSTW H

W ARSZAW A , (teł. od wł. kor.j 
W  najbliższych dniach cgłoszon; 
będzie dekret Prezydenta Rz czy 
pospoiitej, zmieniający dotychcza  
sow e przepisy o  karach za szpi. 
;ostw o.

Dekret wymienia cały szereg  
wypadków działalności szpiegów  
skiej. Sprawy te sącizone bęc : 
przez sądy apelacyjne. Od wyro  
ku tych sądów  będzie służyła ty! 
ko kasacja do sądu najw yższego

OBNIŻKA CEN 
YV ELEKTROW NIACH

W A k s Za W a . (.cel. od wł, kor.) 
W  związku z potanieniem  elekerycz 
n eści w W arszaw ie, co nastąp iło  na 
skutek zm iany cennika węglowego. 
legnie rówtu.ez red u k cji cent prądu 
w elektrow niach na p row incji. B ?  
dzie to zm niejszenie cen od ’ednego 
do 5 procent.

-------------- o Cło------------

KTO W YGRAŁ KA LOTERJJ?
TRZECI DZIEŃ CIĄGNIENIA

l o t e r j i  p a ń s t w o w e j .
W ARSZAW A. Dziś, w trzecim dnit 

ciągn.enu pierw szej klasy państw ow e1 
loterji klasow ej głów niejsze wygrane 
pachy na nu m er1 następujące.

Zł. 10.000 164458.
Zł. 5 .000: 136017 150243.
Zł. 2 .000: 87666 174912.
Zł. 1,000: 16681 36155 46140 47276 

78535 115629 129082 142951 174916

losy sojuszu francusko - Jugosłowian 
skiego zależą ,edynie od decyzji 
Francji.

P  Doumergue nie miał wyboru 
wylał więc, na łeb na szyję me jedne­
go Sarraut ale odraz,u trzech linki 
odpowiedzialnych za zbrodnię marsyl­
ską P Sarraut zaś powinien sie cie­
szyć z tego obrotu sprawy bo w to- 
warzys/wie zaw-sze weselej.
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k s p o w t  n i e k t ó r y c h  a r t y k u ­
ł ó w  Z TEREN U  IZBY tU iE M Y - 
•ŁOWO HANDLOW EJ W  W ILNIE

n'e wrześtau 1934 r.

Niewielkie iilości zboża były wywie 
_one do Gdańska — celem dalszego 

iceksportu morzem. Słaby eksport tłu 
maczyć należy wzmożoną, konsum cją 
krajową, przedew"zystkiem zaś dosta 
wami do w ojska.

Raków żyw ycn wywieziono w o- 
■nawianym okresie ca. 4 .000 kop, głó­
wnie do Francji. Gąsek żywych wy­
wieziono około 5.000 kg. do Niermec. 
(W  sierpniu ca 4  tys. kg ).

■Do Szw ajcarji i Szw ecji skierowa­
no przeszło 34.000 kg. g.zyoów kou- 
serwowariycn.

Eksport rę k a w ic z j. nieco wzrósł, 
osiągając wartość, przekraczającą su

Hjr. liisky prezydentem Bródna
GRODNO. —  W  dniu 19 paździer­

n ika r.b. w sal: Rad;, M iejsk ie j w Gro 

dnie odbyło się pierw sze posiedzenie 
now oobranej R ad y M ie jsk ie j.

W  wyniku przeprow adzonych na­
stępnie wyborów prezydentem  m iasta 
został W ikto r M isky, m jr., szei in ter- 
dentury OK I I I  —  kandydat klubu 
radzieckiego B B W R . N a w iceprezy­

denta w ybrano R cm ana Saw ickiego, 
dotychczasowego w iceprezydenta, rów 
nież kandydata E d W R . N a ław ników  
w ybrano 'Edmunda K undę, inż. I i  
Tysow skiegc, m ec R a fa ła  ŁoLm ana 
w szyscy z klubu radzieckiego B B W R  
i m ec Izydora R u ten a z f r a k c ji  ży­
dow skiej.

R ad ni ch rześcijań sk ie j d em o sracji 
oddali przy glosow ania b iałe  k a rtk i.

Rewizje w F<ow.Święciańskim
W ILNO. W ileńskie Biuro Ii.formr 

cyjtie podało w czoraj nattępującą w ia­
dom ość.

W kilku m iejscow ościach p°w .

<* „  0 „ - ti/lu/ łłrAg7IO\ljan < rnum \r t ArAOTłntun .
nie do Angiji, Holandji, Danji, Stanów 
Zjednoczonych A. P. i MaroKka.

Tkanin wełnianych wywieziono z 
okręgu Izby przeszło 103 tys. kg- net­
to wartości ca 352 tys. zl. do Chin,

ciszek .Leona Bieii.iisa —  Kierownika 
czytelni ,.Rytasa“ w Tw ereczu, W o j­
ciecha Subacziusa —  kierownika cz y ­
telni „Rytasa w Mielegianach, a  D 
skę —  nauczyciela domowego ze wsi

nów aresztow ań i rew L yj. Aresztowa- Smi.gir.iszki, L. Radiszonka   naucz
no: W . M aniiiiskiegc —  członka zarzą- cielą domowego ze wsi Gomowniki
dy święciańskiego „R ytasa", Ulozasa Józefa Kugaudę —  nauczyciela dom o'
—  kierownika czytelni w Kcłtynia wego ze wsi Nowiki. U w szystkich
nacią P  Posziunasa —  kierownika od- I przeprowadzono rewizje. Zrewkiov no

Indvi Brvt Palestyny Japonji, Afryki 1 T pwaJ :  Kazimierza w H .duci- też mieszkanie dr. Rym asa w św ię -
bidyj Bryt. n iu słyny, j p  j y szkacli, P. Skirehsa ze w n Po-.iszk- c ian aoi. 16  paździt.nika arecztow a-

ołiłc nei ereji, I - • S P  (gm . hoduciska), Z. Gailiużasa i  Hodu 1 nych zwolniono
tu, Finlandji, Syrji, Amsynji, IrŁandj *  1"no-
Norwegji Holandji, Cypru i Afryki 
Poiudn. Y yw óz tkanin zmniejszył się

,-JMM

w „mawianym okresie w porównaniu 
z sierpniem o ca 67% , skutkiem zakoń 
czeiłia sezonu eksportowego.

Zakończenie sezonu odoito się i na 
eksporcie koców, których wywieziono 
12 tys. kg. wartości ca 39  tys. zł. (w  
sierp1 u 33 tys. kg., wartości ca 69 
tys. złotych). Koce znalazły zbyt w In 
djach Bryt., Palestyme, Iraku, Syrji. 
Angiji i Mandżurji.

Miesiąc sprawozdawczy również i 
dla włókna lnianego jest typowo po­
sezonowym, W ywieziono we wrześniu 
20 tys. kg. netto lnu trzepanego do 
Niemiec i okoio 10 tys. Kg. netto pa­
kuł lnianych Kądzieli-

Odzieży (pana, ubrania męskie 1 
dziecięce) eksportowano do Indyj Bry 
łyjskich, Afryki Północnej i Południo­
w ej, Iraku, Danji, Angiji i lrlandji prze 
szło 5  tys kg wartości ca 30  tys. zł.

Eksport odzieży spadł w porówna­
niu z sierpniem o 11%

Z obrębu działalności Sekcji Eks­
portowej Papierówki w' Wilnie wywie 
ziono 8  rys. tonn papierówki Qo Nie­
miec i częściow o do Łotwy

PatyczKow zapałczanych wywie­
ziono ca. 45 tys. kg do Francji dla 
tamt monopolu zapałczanego.

D ająca się zauważyć zwiększona 
konkurencja Z. S. P R. i Finlandji 
wpłynęła na spadeK eksportu różnych 
dykt, których w omawianym okresie 
wywieziono około 1 300.000 kg. do 
Hołanaji, Belgji, G recji, Angiji, 
W łoch, Jugosław ji Niemiec b an ji, Pa 
iestyny, Syrji, Argentyny, Indyj Bryt., 
Marokka, Afryki. M ezopotamji, Me­
sy ! a i Egiptu.

Różnego szkła stołow ego wywiezio 
no około 3  tys. kg. do Stanów  Zjed­
noczonych A. P. i różnych krajów  eu­
ropejskich Wyroby rut. fabryk, posia­
dające wyscucą jakość, m ają wszelkie 
widoki zbytu zagranicą —  jednak o- 
graniczenia dewizowe i kontyngenty 
mporlowe sta ją  temu na przesz­

kodzie.

KRONIKA W ILEŃSKA.

NIEDZIELA 

DiH 2 1  
Urszuli 

Ja tro  
Kordnli

n * iu »  j*. 6.09 

Zachód t l in c i  e , 4.32

TfeUTR M U IY C IfŚ Y
LUTU! A

D i i i  
»  c  13.30 pp.
Poranek symfoniczny 

o  f„  4 pp 
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.S A L  W Sa Vu Y «J*

KOMUNIKAT STACJI 
M cT E Oi\O Łl>6iC / N l'j USB. 
z dnia 20 p a z d i^ .n ik a  1934 r.

Ciśnienie średnie 759 

Tem peratura średnia + 9  

Tem peratura najw yższa + 1 2  

Tem peratura najn iższa -j-4  

< )pad ■—

W ia tr :  zachodni.

Tend encja barom .: wzro-at.

U w agi: chmurno.

PROGNOZA PO GO D Y W E D ł UG 
OFICJALNYCH DANYCH PA Ń STW O ­
W EGO  IN ST Y T U T U  M ETEO RO LO - 

GICZNEGO W  W A RSZ IW IE .

Po przejściowym wzroście zachmu 
rżenia . przelotnych opadach pogoda 
o zachmurzeniu zmiennem 7 mniej- 
szemi rozpogodzeniami w ciągu dnia. 
Lekki wzrost temperatury j  h j

i —  W yjazd  dyrektora Lasów  Pan 
itw ow ych. D y rekto r lasów państwo- 
wyeh j>. Edw ard Szem ioth w yjechał 
do W aiw .aw y w spraw ach służbowwch 
na czas od 18 do 23 b.111.

—  K om unikat K I  Tygodiua L O P p  
M iejski Obwód L O P P  organizu je w 
dniach od 28-X  do 4  XI 34 r. X I T y ­
dzień L O P P  na terenie 111.W ilna.

Celem Tygodnia je s t  zebranie mo­
żliwie najw iększych funduszów na o- 
brouę przeciw lotniczo- gazow ą nasz.e- 
go m iasta. W  ciągu całego Tygodniu 
odbywać się będą zbiórki i im prezy 
tia rzecz L O P P , natom iast ju ż od ju ­
tra  będą rowył&ne mareczki do wszy­
stkich  uistytucyj," oraz sprzedaw ane 
mlepki do okien.

A więc obyw atelki i obyw atele ni 
W ilna macie sposobność zadokum en­
tować' w zbliżającym  się Tygodniu 
L O P P  woje całkow ite zrozum ienie 
ja k ie  posiada w całokształcie  Obron\' 
Państw a a k c ja  LO PP. K ażdy gi-0JZ 
każda najd robniejsza o fiara  zwiększa 
nasze możliwości obrony, bezpieczeń­
stwo nas i naszych bliskich

W szelkie ofiary prosimy składać 
na nasze konto P K O  Nr. 152.814.

Zarząd Obwopu 
M iejskiego L O p p

K O N K U R S
NA NOWELI; DLA NAUttYLIELSTWA

O ° 0<ieV\o 

Ae S l  Q, t V e i

i e  

, 1e t °

yAĆ'e ’ 
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Przypominamy, że dnia 4  sierp­
nia r.b. cgtosiliśmy konkurs r.a n >  
welę z życia kresowego, wiejskie­
go nauczyciela. Udziat w nim 
wziąć m )g ą  wyłącznie nauczyciele 
1 naszych kresów, z województw : 
wileńskiego, nowogródzkiego, i 
poleskiego. Tem at .treść, zagad­
nienia poruszone w noweli —  są 
nam zupełnie obojętne Nie czy­
nimy żidnydt ograniczeń. Jeden 
lyiko staw iam y warunek:

*ow el£ musi wiernie i ohjekty- 
wnie z całym lealizmem zobrazo  
wać ważny fragment (jeśli nie c a ­
łokształt) życia nauczyciela szko­
ły wiejskiej :ta kresach.

Je d y n y m  sp ia w d z ia n e m , k tó ry  
,v n a szy m  są d z ie  z a s to s u je m y , Lę 
dą w a rto ś c i  a r ty s ty c z n e  n o w e li, 
je j p ta w d a  a r ty s ty c z n a  i ż y c io w a .

1 i-unin nadsyłania prac, ozna- 
czone początkowo na dzień 1 li­
stopada r.b., przesuwamy w poro­
zumieniu ze Związkiem N auczy­
cielstwa Polskiego na dzień 1 ć 
stycznia r. 1935.

N aasyłać je należy pod adresem  
naszej redakcji w kopertach zao  
patrzi nych godłem z napisem: 
.Konkurs na nowelę" W  drugiej

k o p ic ie  (z  temże goałem ), poda­
ne być musi imię, nazwisko, wiek 
i adres autora. Autoi może za­
strzec sobie nieujawriianie publicz­
nie nazwiska w razie nagrodzenia 
jego utworu.Koperty z nazwiskam, 
będą otwarte ty k o  w razie przy­
znania nagrody, lub wyróżnienia.

Za najlepszą nowelę, uznaną je­
dnomyślnie pizez s^d konkursj-yy 
(którego skład podatny później) 
wyznaczam y nagioaę w wysokości 

złotych 3 0 0  
Nagroda nie tnoże ulec podzia­

ły  wi. Mogą być natomiast przy­
znane innym utworom zaszczytne 
wyróżnienia.

Nowela nagi od/ona i ( ewem  
nowele wyróżnione) bęa ie uruko- 
wane w naszem piśmie na ogól 
nych zasadach honorarjów autor­
skich.

Szczegóły konkursu podane 
będą w  najbliższym numerze mie­
sięcznika pedagogicznego ,,Sprawy 
Nauczycielskie", którego Redakcja 
łącznie ze Zw. N.P deleguje do są  
du konkursowego ćw'óch przedsta­
wicieli: p.p. L .* ł  yszczaiczyka . 
M. Matuszkiewicza.

— D Y t  R Y  A P T E K . Dziś w nocy 
dyżurują a p te k i: K aca  (P iłsudskiego 
10), Ju n d z iłła  (M ickiew icza 33 ) N ar- 
b u tia  (św . Ja ń s k a  2) T urgiela  (N ie­
miecka 1 5 ), oraz w szystkie na peryfe- 
rjach  prócz Śuipiszek.

» « « » « u » « « » #

A liE JS K A
—  Umowa z lekarzam i Ubezpiecza!

ni. \\ dniu 23 b.m. nut być jKidpisana 
umowa z lekarzam i pracu jącym i w U- 
bczpieezalni.

I mowa ł)ędzie olntwiązywałn na 
ju-zeciąg 3 m iesięcy.

—  S trag an y  na -ynkach . W  wyni­
ku Imstraeji zam knięto ostatn io  6 strn  
tranów na ryukacłi, stan  których  nic 
mógł być nadal to lerow ali}.

—  Zapobieganie epidem ji tyfusu . 
X a  teren pow. głębockiogo w yjechała

BA LE I ZA BA W Y
—  ,,Poiuedziaiek tow arzyski ZPO K .

K om unikujem y, że na „Poniedziałek 
tow arzyski-- w dniu 2 2 -X  od godz. 7 
Wiecz. szykują się n iobylejak ic atrak- 
> ic Ma w ystąpić w pięknym tańcu 
Solowym arty stk a  bałetu  ’ p. W anda 

absńwna, a znan j tenor p. Dal u- 
świetni w ieczór swoim śpiewem.

Nu m iłych gości czeka bufet, dan- 
< mg, bridge i wesoła rozmowa na 

agieliońskią j ć!, w ,ad łodajni Związ­
ku P racy  Obywat. K obiet.

t e a t r  i m u z y k a .
TEA TR M IEJSK I POHULANKA

s; w niedzielę, dnia 21 b. m. o ?tn- 
azinie 8 wieLz. przedostatnie przedsta 
kicn ie aktualnej, tryskające j humorem 
Kom dd 1 „Zwyciężyłem k-yzys", w wy­
konaniu koncertow o zgranego zt.-pom

T E A T R  MUZYCZNY „LUTN IA* 
B al w Sav o y 'u  —  w ystępy J .  Kulczy
ck ie j. Dziś o godz. 8 min. 15 o sta t­
n ia  nowość rep ertu aru  scen zagrani­
cznych czaru jąca  operetka cbraham a 
„B al w Savoy‘ u**, w k tó re j przepięk­
ne melodje sp la ta ją  się  /. in teresu jącą  
treścią  w oryginalnie pom yślaną ca­
łość.

Na tle efektow nych dekoraeyj prze 
w ija się cały zesjtół artystyczny tea ­
tru ze znakom itą odtw órczynią roli 
m arkizy, oraz U alm irską, Ła-mwską, 
Dembowskim, Szczaw ińskim  i T a ­
trzańskim  na czeie.

Zniżki ważnie.
—  D zisie jsza popołudniowka w Lu 

tni. Dziś o godz. 4 po poł. ukaże się 
po t-enach propagandowych słynna o- 
p eretk a  rvalniana „Cyrkow ka*' / .1. 
Kulezyc-ką i IX Dembowskim w ro­
lach główny cli.

—  Ju trz e jsz e  widowisko propagan 
dowe w L utni*. Poniedziałkow e przed 
staw ien ie  wieczorne po cenami propa­
gandow ych wypełni rekordowa operet 
ka G ranichstaedteiia  „Orłów

Lekarz wileński pod 
ciążkiem oskarże­

niem
W ILNO. Notowaliśmy w czoraj pC 

krotce, że w  szp.dalu św, Jakoba wy 
bimhi skandal w zwązku 7. oskarż en i en, 
jednego z piaktykujących tam lekarzy 
przez pacjentkę, przebyw ającą na le­
czeniu w oddziale dla nerwowo cho­
rych.

Na zarządzenie prokuratora oskar­
żony lekarz został aresztow any i po 
przesłuchaniu osadzony w więzieniu na 
Łukaszkach.

Aresztowanie nastąpiło w wyniku 
ekspertyzy lekarskiej, bowiem oglądzc 
ny poszkodowanej w zupełności po­
twierdziły je j zeznania.

Co do sam ego postępku d-ra Nar- 
butta, bo tak się nazywa oskeużony 
lekarz, przewinienie jego  traktowane 
jest jako bardzo ciężkie. Pod preiek 
ste ir gry w szachy wykorzystał or. 
najprawdopodobniej moment zamrc 
czenia umysłowego, któremu zwykle 
uiegaią nerwowo - chorz , i dopuścił 
się na oddanej mu pod opiekę pacjent 
c e detioracji.

W inę d-ra Narbma zwiększa je sz ­
cze ta okoliczność, że ja a  ustalono, 
przed kilku laty dr. Narbutt będąc je ­
szcze studentem, usiłował zniewolić 
koleżankę i za ten postępek został 
wówczas ukarany relegowaniem z urn

CHORY ŻOŁĄDEK JE S T  ŹRÓDŁEM 

NIEDOMAGAŃ.

W kiszkach wzmaga się wówczas pro­
ces gnida, powodując caty szereg 
chorób, jak zatwardzeyie, zła prze- 
nian. mater; artretyzm, nadmierna 
ły ljść , kamienie żółciowe, bóle glo- 

■wy. hemoroidy i t. p TH E CHa M
®ARD, środek roślinny, 0 przyjemnym 
smalcu, regui-uje żotądek, oczyszcza 
J r gai«» rraw enia i zapobiega wszyst­
kim tym chorobom
groszy.
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dzeń wydanych w związku z zauoto- 
wnnem. wypadkami tyfusu.

R  O Z  N 1
—  Zarząd W ileńskiego Okręgu Pol 

skiego Czerwonego K rzyża organizuje 
kursj^dla .sióstr pogotowia s;tfiitarne- 1 
go, który rozpocznie się 15 listopada 
b.r.

Dodania kandydatek przyjm ow a

grzynem na czele 
dowe

sp ecja lna  kom isja lekarska, która ma ! z Slkchecką-, M. Bednarską, J. Bo­
ża zadanie zbadanii- na m iejscu  zarzą ' n_ec'<'nl  ̂ ^  Bay-RydzewSKim i M. W ęj.

Ceny prOpagan-

D zistcjsza Dopołudniówka ^.Slow: 
ka“. Dziś, w niedzielę, dnia 21 b. m. 
o godz. 4 -e j dana będzie na przedsta­
wienie popołudniowe jirzepiękna baj­
ka dla dzieci według Andersena „Sf°- 

w bogatej i kolorowej w ysta-
j fektowne tańce w wykonaniu
j szkoły baletow ej N. Muraszow-ej Mu­

zyka kompozycji

wik“,
wie

ue są do dnia 5 listopada r.b. w hiu- j propagandowe ' A Zawhlna Ceny 
rz.e P C K  w W ilnie, ul. T a ta rsk a  5. 1

—  K up cy z a_,otwy. YYkrótco przy | lały T eatr Objazdow i —  gra dziś 
bvwa do W ilna wycieczka kupców z i 
Łotwy w celu zorientow ania s ię  eo do
możliwości oksportowych W ilońszczy-

l  SĄDĆ W .

80-LETNI starzec zbrodniarzem
5 lat więzienia za zamordowanie zięcia

5. m. w W ilnie w Ognisku K o le jo  
wem -  sztukę N Druckiej Zamknię­
te drzwi**. Jutro, 22. 10. T eatr Objaz­
dowy gra w Oszmianie.

„Siostra .agelica** opera Pucci.iie 
go 1 ,s*ara baśń“ _  VV1. żeleńskiego 

Teatrze na Pohulance W  środę,
da. 24 b m- o godz. 8-ej w dana bę-

1 3 -—  W czora j ławę oskar 
“WytA w Sądzie A pelacy jnym  z a ją ł 
liejaŁa Tom aszew icz. J e s t  to  bO-letn. 

^Ursec, w łaściciel 12 morgów ziem i w 
ufa jć  wsi położonej w powlecie b ra  
ł»wskiiu.

ENzestępstwo, jakiego dopuścił się 
Sen starzec je s t  w tym  wieku rzeczy- 
Wi ście wyj ątkow em

Tomaszewicz zam ieszkiw ał wraz z 
tó rką  1 je j  mężem Jó zefem  Ju rg ie - 
'ańcem. Pom iędzy teściem  a zię­
ciem panow ały ustaw iczne k łótn ie i 
" śmie

N ie wiadomo dokładnie co było 
fego nrzyczyną.

Pewnego jednak razn, gdy Jurgio- 
zicz w racał późnym wieczorem ao 

aomn. uzbrojony w siek ierę starzec

zaczaił się za drzwiami i  zanim  gło­
wa zięcia znalazła się  za  progiem , 
w ym ierzył w n ią  straszliw y cios.

Po dokonaniu te j zbrodni morder

j dzjt- na rzecz ociemniałych miasta Wil
I n.i po raz pierwszy sceniczna opera 

Fucuniego „Siostra Angelica** w calo- 
1 fragmenty w 3-ch aktach opery 
żeleńskiego „Stara baśń“, w wv- 

knnaimi najw ybitniejszych sił śpiewać 
ich zjespołów chóralnych i szkoły 

P prot. M uraszowej pod art kierow-

sci
W j

ca wywlókł swą ofiarę  na pobliskie | metwem kap Wt. Szczepańskiego
pole i tam  porzucił. J ie k ie re  natych­
m iast utopił w rzece

W kilkan aście  m m ut potem J u r ­
gielew icz zm arł, lecz przed śm iercią 
zdołał jeszcze wyszeptać sąsiadom, 
którzy  go odnaleźli, iz spraw cą zbrod 
ni je s t  w łaśnie jego  teść,

W  sądzie Okręgowym straszliw y
starzec, ja k o  uspraw iedliw ienie swego j szych, 
czynu podał, iż dnia tego Ju rg ie le ­
wicz skradł mu ja k iś  worek. Sąd ska 
:ał go wówczas na 7  la t więzienia. 
W czoraj n a  skutek ap e lac ji karę tę 
z-nniejszono mu do la t  pięciu.

re;.j,serji orof Adatna Ludwiga —  w 
opraw,e sceniczne, artysty malarza 
W iesław a M akojnika.

Piękna muzyka Pucciniego , Żeleń 
skiego, wysiłek artystów i cel w n io ­
sły powinny zachęcić wszystk.ch do 
poparcia zbożnej, a przytem nożytecz- 

j Hej myśli ulzenu doli najnieszczęśliw-

to  .li-U, przedstaw ienie te j m e lo d jjn e j 
operetki.

—  D zisie jszy  poranek symponicz- 
ny w L u tn i. D/.iś o godz. 12 m. 30 po 
]>oł. I I  -gi poranek sym foniczny wiLeń 
sk ie j ork iestry  sym fonicznej pod dyr. 
Adatna W ylezyńskiego — poświęcony 
tw órczości Zygmunta Noskowskiego
z o k a z ji 25-leoia zgiąuu zuakonutego 
kom pozytora polskiego.

Ja k o  soh stka wystąpi w ybitna śpie 
waezka Ja n in a  Pław ska.

W program ie „M orskie oko“ , 
|>v>tep“ , „Polonez e lig ijn y “ j  oraz sze 

p ilśn i.
Ceny m iejsc od 25 gr. do ISO.
Pray ntibywaniu biletów  będzie za­

stosow ana ścisła  kolejność fo teli.

CO GRAJĄ W  KINACH?
u A,SIN O —  F b p  i K lap „synow ie 

pustyni* *.

1 ,JCN M arlena D ietrich  Im pera­
torów a.

R O X Y : IG-ólowa cygan er j i  
A D SJa  — Ekstaza.

A IA T O W 7D  — L eg jon  śm ierci. 
L U X  —  Zaledwie w czoraj 
I I L I r i o S  —  M iłość T  arcaua.

W YPAD KI I KRADZIEŻE
—  O kradzenj S te fa n  Ł abęcki z 

m aj. K u jtrjan iszk i zawiadom ił polic ję , 
z£> czasie od }xtczątku m iesiąca z 
pola togo m ajątk u  skradziono 5(1 wo- 
ZIIW kam ieni wartości 12(1  zł., należą­
cych do Uni w ersytetu S . B.

-Na rynku Stefańsk im  \Mtoldotri 
B aryle  ze wsi Paszuńco, gin. Żyrmun- 
ty, pow. lidzkiego, skradziono z wo­
zu palto.

—  P O D R Z U C IL I N IE M EG O  
CH ŁO PC A . Ignacy  H ryniew icz (A n - 
tokolska 140) przyprow adził do V I 
K o m isaria tu  P .P . 10 letniego niemego 
chłopca, nieznanego z nazwisKa, k tóre  
go znalazł porzuconego na szosie Nie- 
nienczyńskiej. Chłopiec został x ls ta - 
wiouy do O pieki Społecznej m W ilna.

ŚW lEClA N Y. W  Nowo Swię- 
cianach, w czasie tatoawy na boisku 
szkoły pow szechnej koledzy poranili 
.Michała Jarinula, łat 7 Lekarz zakw a-1 

lifikował rany, jako  lekkie.

b vJz ie  -,versytetu na przeciąg jednego trym e­
stru

KRONIKA NOWOGRODZKA

—  Z jaza  starostów . W dniu 20 b. 
nu odbył s ię  w Nowogródku pod prze­
wodnictwem p. w ojew odj S te fa n a  Świ 
derskiego zjazd starostów  pow iato­
wych wojew nawogródzkiego.

—  D ek o racja  p. staro sty  W inczew  
skiego. IV dniu 20 b.m. w Nowogród 
ku pan wojewoda S te fa n  Św iderski w 
obecności wyższych urzędników U rzę­
du W ojew ódzkiego i starostów  ude­
korow ał Krzyzom  K aw alersk im  Orde­
ru Polonia R estitu ta  starostę jx>wni­
towego w Nieświeżu p. Antoniego 
W inezew skiego, odznaczonego za za 
sługi na j»olu pracy s jm łcczncj i ad 
m in istracy jn c j.

  Po icu. W  dn. 18 bm. we wsi
Dąbrówka gm. zdzięciolskiej, wskutek 
wadliwej budowy komina powstał po*- 
żar, który strawi! jeden dom i chlew 
Srraty wynoszą okoto 600 zł.

—  Śmierć w suszami. W dniu 18 
bm. w suszarni lnu we wsi Nieznamo- 
wo, gm. rajczańskiej, znaleziono 
martwego mieszKanca tejże wsi T ara- 
szkiewicza M acieja iat 28. Zachodzi 
przypuszczenie, że denat uległ nie 
szczęśliwemu wypadkowi uduszenia 
się

D-r a . Wężyk
p rz e p r o w a d z ił  a ią  dc w ł»sreg -d »m o
ul. S t łs i ic *  Nr. 15, te.1 44 (obok P K. O.] 
Choroby T -e n cy c in e , sk o tn r , płciowe. 
P rz y jy :a ji w g 7.30—8,30, 1— 3 ppoL.

Dr. Narbutt pracował w szpitalu od 
roku. Pochodzi on z jednego z m iaste­
czek w województwie wilenskiem.

7 — 9 wieczorem.

K R O N I K A  8  A R A  0  W  i C K A

—  Życie Rodziny Rezerwistów w 
Niedźwiedzicach. W dniu 13 bm. w 
'okalu szkoły powszechnej w Nie- 

i ażwiedzicach m iejscowa Roazma Re

W ypadek z d-rem Narbucteni spe 
wodował, że kierownicy wszystkich 
szpitali otrzymali polecenie me wyrę 
czania ,ię  praktykującymi leka.zam i w j zerwist ów zorganizowdla zabawę ta­
czacie dyżurów i wizyt. Które muszą neczaą, która miała wielkie powo-
być dokonywane przez ordynatorów, j dzeni(, Jając , naczny d o c h ó d  któ-

Uporczywe zaparcie, katary je l ita  
grubego, przechodzą przy używaniu 
rano i wieczorem po sżklaneczee na­
tu raln ej wody gorzkiej „F ran ciszka  
Jó z e f

Mennica p. Mikołaja
Komu dziś nie brak pieniędzy i 

ktoby nie chciał pomnożyć swych do­
chodów ?! Każdy o to zabiega d taka 
jest tylko różnica, że różn, ronią to 
różnie...

Pan Mikołaj Mikuć, naprzyktad z 
osady Dzierenkowicze, gminy '  'we- 
reckiej, przyszedł do przekonania, że 
gay brak pieniędzy, najlepiej jest zro­
bić je  sobie!

Nie myśląc długo, zmajstrował nie 
iegalną fabryczkę i począł wyrabiać 
brlon, specjalizując się narazie w dwu 
odmianach —  50  groszy i 1 zloty,
zaś pomocnik jego  i wspólnik, niejaki 
Piotr Krok puszczał ten bilon w obieg 
między okolicznych kmiotków-.

— Ci aby nie drennyje broszy? —  
powątpiewali czasami włościanie — 
czamu jany hetkije czornyie?

—  D obryje, napeunie dobryje' — 
zapewniał ich Krok i narazie wszystko 
szło gładko, w końcu jednak nastąpił, 
jak zwykle ..wpadunek'* i obaj „prze- 
mysłowcy** w honorowej asyście po­
sterunkowych odprowadzeni zostali 
do kozy!

Gmina tw erecka odetchnęła swo­
bodniej!...

Wincuk Mareotny.
---------O--------

O d .- e a / 3 5 < o - i f u ż ^ i e c 6 x i e e A a . y & o t fm a . z

ry został przekazany na cele samopo­
mocy Rodziny Rezerwistów

—  Kradzież W dniu ló  brn. w 
Stołowiczach zapomocą otwarcia ok­
na nieznany spraw ca dostai się do 
mieszkania Nachimowicza Michela, — 
skąd skradł oorączkę złotą, wartości 
30 zł, —  oraz na szkodę lokatora Woł 
czka Jana — portmonetkę z gotówką 
w sumie 1 zł. 50  gr. i Medresza Ab- 
rama z kurnika skradziono 3kury, —- 
wartości 6 zł.

— W dniu 13 bm. na szkodę Ma- 
tusewocza Pawła mieszkańca wsi Bo- 
racino gm. Wolna zapomocą podkopu 
skradziono płótno, kożuch, wełnę, ze­
garek i artykuły spożywcze ogólnej 
wartości 176 zl.

N agły zgOu W  dniu 17 bm. o g. 
20-te.i na s ta c ji  kolejow ej B aranów -- 
cze ■ Poleskie po w yjściu  z pociągu, 
m ieszkanka tu. Baranow icz Zublcwicz 
Jad w iga, la t 70 upadła i zm arła wsku­
tek ataku sercowego.

—  Pazai W  dniu 17 bm. wsku- 
rek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem we wsi Fiedziuki, gminy da- 
rewskiej powstał pożar który ztusz 
czył na szkodę Dojniaka Jana dom 
mieszkalny , sień, chlew . sprzęty do­
mowe. ogólnej wa-rfości przesz i 
2000 złotych. Jak również spalił sie 
na szkodę W asiiko EljaszŁ dom mie 
szkalny, chlew, stodoła, zboże i sprzę 
ty domowe. Straty wynoszą około 
3000 zł. Budynki były ubezpieczane

—  Znowu kradzieże iow erów . W 
dniu 17. 10. b. r. na szkodę Dzięciol- 
skiego Zalmana, zam. przy ul. Szoso­
wej 224 w Baranowiczach 7. przed do 
mu skradziono rower męski, marle 
„Mignon**, wartości 60  złotych

—  W dmu 18. 10. b. r na szkoo\ 
Bogdanowicza Józefa, zam. przy st»- 
cji Centralne;, dom kol. Nr. 2 w Ba­
ranowiczach, z przed domu Nr 31 
orzy ul. Szeptyckiego skradziono ro- 
v er marki --Ope'' wartości 35C zł.
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0 S Z A C U N E K  
dla pomnika

Na wdzięcznym skw erku przy uli 
«y T ro ck ie j, między kapliczką, a  ko­
ściołem  Franciszkańskim , wznosi s ię  
rom nik. znanego fila n tro p a  w ileńskie­
go Jó z e fa  M ontw iłła.

U stóp  jeg o  dwie ław eczki kam ien­
ne z oparciam i ja k b y  zap rasza ją  do 
siadania, to  tez, gdy rozlokow ują na 
nich w dnie pogodne m atki, lub p ia ­
stunki ze swemi pociecham i n ik t nie 
ma o to do nich p re te n s y j1

Zgoła co innego je s t  jed n ak  wów­
czas, gdy n arybek  pew nej, odznacza­
ją c e j się  nałogową dyzen wolturą, 
m niejszości zaczyna baraszkow ać i 
igrać nie ty le  „p rzy“  co „na“  samym 
pomniku 1 !..

M łodsi m achabeusze gTaraolą się 
nai. czasami w tra k cie  sw ych zabaw  i 
gonitw , starsza  zaś, młodzież, czyni to 
samo przy fotografow an iu  się, p rag­
nąc uzyskać b ard ziej efektow ne zd ję­
c ia  grupow e!

Otóż tego rodzaju  poufałości ja k  
gram olenie s ię  na cokół i obejm ow a­
n ie posągu M ontw iłła za szy ję , uwa­
żam y za niedopuszczalne Pow inien 
®ię Znajdować w bliskości ja k iś  dozoi 
ca , k tó ry b y  nie dopuści! do tego rodzą 
iu  „am ikoszoncrji“ . J  C

Przygotowania do uroczystego obchodu
S w ią tŁ  Chrystusa Królu w W>»nie

Fizytow ania do uroczystego ob­
chodu Święta Chrystusa Króla, 
które jest dorocznem świętem A- 
kcji Katolickiej trw ają w całej peł 
ni. Pized kilku dniami podawaliś­
my w ogólnych zarysach program  
uio-ozysPości, obecnie podajemy u- 
stalony juz szczegółow y pi ogram  
obchodu.

Sooota, 27-X  1C34 r. 
Godzina 20-ta, przemówie­

nie przez radjo prezesa Archi­
diecezjalnego Instytutu Akcji 
Katolickiej p. dr. Kazimierza 
Niżyńskiego na temat" , W  
Chrystusie Odkupienie —  w 
Chrystusie Odrodzenie".

Niedziela 28-X  
Godzina 11 —  we wszystkich 

kościołach m iasta W ilna uro­
czyste nabożeństwo ku czci 
Chrystusa Króla na placu Łu- 
kiskim z udziałem organizacyj 
Akcji Katolickiej, religijnych i 
społecznych.

O godz. 17 .30  przybyw ają na 
p iać procesje —  pochody z

wszystkeh kościołów paraljal 
nych wileńskich, również o tej 
godzinie zgrom adzą się orga­
nizacje społeczne, biorące u- 
dztał w święcie.
Program  uroczystości na placu 

Łukiskim przedstaw ia się następu 
jąco :

1 ) Śpiew chóralny;
2 )  przemówienie ks. kan. Że­
browskiego,
3 )  Przem ów enie J E. Ks. Ar­
cybiskupa M etropolity W ileń­
skiego, Romualda Jałbrzykow- 
skiego, który udzieli w szyst­
kim błogosław ieństw a paster­
skiego;'
4 )  Litanja do Najśw. Serca

Jezusow ego.
5 )  Śpiew chóralny.
Zakończy uroczystości powsze 

cnne odśpiewanie hymnu Akcji Ka 
tolickiej „M y chcem y B oga' i „Bo  
że coś Polskę

Archidjecezjalny Instytut Akcji 
Katolickiej podając pow yższy pro­
gram  jednocześnie zw raca się z 
apelem do stow arzyszeń i orga­
nizacyj społecznych pragnących  
wziąć udział 'w św ięcie, aby ze 
względu na konieczność zarezer­
w ow ania miejsc r.a placu, już te­
raz zgłaszały swój udział w świę­
cie do Archidjecezjalnego Instytu­
tu Akcji Katolickiej: W ilno, ul.
M etropolitalna 1

C K -^ Z Ę  PO W ILN IE

kolej na  d zieln ic ą  k tb a k  i
L - J

Dzielnica Ryoaxi, obejm ująca więk 
szą część rozległych terenów  za W il­
ią  na praw o od ulicy K alw aryjskiej, 
pozostaje po dziś dzień jeszcze w sta­
rte  całkow itego zaniedbania!

Prawda że jest to w łaściwie jedno 
z przedmieść, zw łaszcza o ile chodzi o 
jeg o  dalej położone partje, przytem 
jedno z brzydszych przedmieść Wilna, 
gd iie  jednostajne budynki w ojskow e i 
place ćwiczeń przeplatają się z ulicz- 
kam. o nędznych drewnianych dum­
kach, w  których zamieszkuje ludność 
cywilna tej dzielnicy, —  temniemniej 
jednak czas już pomyśleć o uporządko 
wamu i te j poiaci m iasta!

Zdajem y spraw ę z tego że w obe 
cnych warunkach finansowych nie <_zas 
eszcze mówić o obdarzeniu dobrodziej 

stwami cyw ilizacji dzielnicy te j jako 
całości, jednakże kwesrja regulacji naj 
bliższego od strony śródm ieścia odcin 
ku je s t już najzupełniej aktualną i pil­
ną* Mamy tu na myśli odcinek mię­
dzy -ulicami K alw aryjską i Derewnicką

Ulice poprzeczne między wspom- 
manemi dwoma ulicam i: Pióromont, 
Lwowska i Krakowska, zabudowane 
są  przeważnie domkami murowanemi, 
niem w teatrze - kino „Rew ja“ na zęb 
wśród których, ' jak  naDrzyklad na 
Lw ow skiej, nie brak ki kopiętrowych 
kamienic W początku ulicy Artyleryj 
skiej, tuż przy zetknięciu się je j ze 
Lw ow ską wyrosła latem  rb. kolonja 
okazałych kamienic prywatnych. W re 
szcie przy ulicy D erew nickiej, która 
po wyoudowaniu mostu przez W ilję 
między wylotem na brzeg ulicy Arse- 
nalskiej i E 'ektrow nią M iejską, ma 
wielką przyszłość przed sobą, — mie­
ści się przedewszystkiem okazały sta- 
djon w ojskow y, na terenie którego od 
byw ają się imprezy sportowe uczę­
szczane przez cale miasto, dalej zaś 
mamy przy te j ulicy wybudowane 
przedniedawnem dwa nowoczesnego 
typu gm achy koszar, o  sohdnem ogro 
dzeniu, oddzielającem je  od ulicy i 
efektow nej bramie w jazdow ej, w resz­
cie —  piękny kilkupiętrowy Dom Ofi­
cerski —  dzido Funduszu Kwaterun­
ku W ojskow ego i nieco wtyle za nim 
dwa skrzydła Domów Podoficerskich

z dojazdem przez olicę Zaniemeńska,
Jak wynika z przytoczonych po­

wyżej szczegółów , stan rozbudowy 
tych ulic i m ieszczące się przy nich 
ob jekty  uprawniałyby zda się do op­
tym istycznych przypuszczeń co do ich 
wygląd-u —  tym czasem cóż tam wi­
dzim y?!

W ielka i szeroka, o charakterze 
prospeictu, ulica Derew nicką, za wy­
ją tk o m  najbliższego rzeki odcineczku 
między Elektrownią i ulicą Pióromont, 
wygląda ja k  gościniec wiejski ani
chodników, ani jezdni, nic oprócz bez 
nadziejnego piasku!... T o  samo, plus 
głęboką kotlinę piaszczystą przez ca­
łą szeiokość jezdni, ogląaam y na uli­
cy Zaniemeńskiej, a na ulicy Krakow­
skiej ta tylko różnica, że zamiasl pia­
sku mamy tam grunt bardziej stały !
I tylko na ulicach Piórom ont i lw o w - 
ik ie j istnieją „takie - siak ie" chod­
niczki i oruKi

W obec późnej jesieni i braku od­
powiednich sum w  obecnym budżecie 

| miejskim, trudno się spodziewać usu­
nięcia wymienionych wyżej bolączek 
:eszcze w bieżącym sezonie budowla- 
iym, jednak, żywimy nieplonną na-
1 zieję, że M ag'strat uwzględni w pre­
liminarzu robot miejskich na rok 
przyszły także i dzielnicę Rybaki.

Przedewszystkićm ulica Derew nic- 
ka musi uzyskać chodniki i jezdnię na 
przestrzeni od ul. Pióromont do rynku 
K alw aryskiego, następnie zaś te sa­
me inw estycje przeprowadzić należy 
na odcinkui Krakow skiej między D e­
rewnicką i Kalw aryjską, oraz na Zanie
meńżkiej (odcinek między Derevm ic- 
ką i U łańską) i A rtyleryjskiej (odci­
nek między Derewnicką i Lw ow ską), 
po realizacji zaś tych robót, uporząd­
kow ać dotychczasow e nędzne i ury­
w ające się  miejscam i chodniki na uli­
cach Piórom ont i Lw ow skiej. Byłoby 
to wszystko, mniej -  w ięcej, —  o ile 
chodzi o spraw y najpilniejsze.

W ojsko w swoim zakresie zrobiło 
co mogło dla podniesienia prezencji 
tej dzielnicy, teraz w ięc kolej na Ma­
g istra li...

„Przechodzień".

Włamanie do spółdzielni
przy ul. jagiellońskiej

Tablica pamiątkowa z a  k u l is a m i  u k r a n - i

na p o d w ó rzu  U. S. B.

W IL N O . —  Nocy w czorajszej dc 
kimano w łam ania do sklepu Spółdsiel 
n i spożywców przy ulicy  Ja g ie llo ń ­
sk ie j 6.

W łam yw acze uootali się do loka­
lu przez okno i w czasie, gdy usiło­
w ali w ydostać s ię  na zew nątrz w ypa­
dła szyba, brzęk  K tórej usłyszał sto ­
ją c y  u w ylotu ul. M ickiew icza polt 
c ja n t

Posterunkow y w idząc u cieka jących  
z w orkiem  na plecach rzu cił się  za ni

mt w pościg i  jednego z n ich  u ją ł. Za­
trzym anym  okazał się  Izrae l W azgiel 
k ilkak ro tn ie  karany. N azw isko dru­
giego spraw cy J .  Taraszkiew icza, k tó ­
ry  zbiegł z ty toniem  w artości 300 zł. 
zostało  ustalone w ten  sposób, że w 
płaszczu, ja ra  W azgiel m iał n a  ręku, 
znaleziono p aszp or jego  wspólnnra. 
Taraszkiew icz u c ie k a ją c  porzucił 
płaszcz, lecz b iegnący  za tum W a z ­
giel zatrzym ał się na sekundę by  go 
podnieść i to  go zgubiło.

Wspólnicy Bałajły w potrzasku

W  dniu 18— 19 bież. miesiąca przy­
ozdobiony zosta! piękny podwórzec 
wszechnicy wileńskiej noszący mia­
no dziedzińca M acieja Kazimierza So­
bieskiego — efektowną i bardzo do­
brze skomponowaną tablicą marmuro­
wą. Ku chw ale ogromnie za lużonego 
profesora dawnej akademji jezuickiej 
wileńskiej Sarb :ewskiego. głośnego w 
swoim czasie poety polsko - łacińskie­

go

Rzeczona pamiątkę wykonał mio­
dy bardzo zuolny . pracowity rzeźbiarz 
wneński asystent przy katedrze skulp 
tury w uniwersytecie naszym, p. Hor­
no - Popławski

Popławski studjow ał sztuki pięk­
ne w Krakowie W arszaw ie. Cenio- 

jego sumienne w ykłady w szkole 
wileńskich plastyków.

Co do ładnej pracy p. Popław skie­
go pośw ięconej Sarbiewskiemu to jako  
wykonana w  marmurze szarym , ja s ­
nym, o odcieniu niebieskawym uwy­
datnia rzetelne zalety aluta artysty, 
aczkolwiek Drążkowe centki m ateria­
łu cokolwiek sznodzą wyglądowi ob­
licza. poety

Głowa Saroiew skiego, w yobrażo­
na tu w profilu wieszcza- je s t  otoczona 
warzynem wyzłoconym.

Tablica omawiana wmurowaną
zastała w ścianę domu uniw ersytec­
kiego NV 5, nad bram ą od strony po­
dwórca. A rrzeoa zaznaczyć, że po­
dwórzec ten należy do najciekaw szych 
pod względem architektonicznym za­
bytków XVI stulecia S  —  k.

D A J S K R Z Y D Ł A  S W Y M  L IS T O M  

K O R Z Y S T A J Z P O C Z T Y  L O T N IC Z E JGdŁie je s t sach aryna, w y k ra d z io n a  Izb ie  S k a rb o w e j
chwiłi mogło się w ydaw ać, że j'est u -1  a  
pozorowane i że kradzieży dokonał 
futikcjonarjuszc Izby Skarbow ej. Poli­
c ja  nie dała się jednak wyw ieść w  po­
le i uJrazu skierowała sw ą uw agę we
w ła ś c iw y m  kierunku, te m b a r d z ie j,  że . T eatr Kino Rew ja znalazł w osta 
o tr z y m a ła  in fo r m a c je , iż K r y ty c z n e j no ' tn 'ch miesiącach w łaściw y wyraz sce 
cy  na ulicy W ingry widziana była fu- nk zn Y P o c ią g a ją c  niefrasobliwym hu

Ameryka zmieniła kurs. Daw nie - 
reklamowało się filmy jako  „dreszci 
nam iętności", „burzę zmysłów i „u- 
pojny czar m'lości", teraz natomiast 
Disze się, że film może oglądać każde 
dziecko. T ak  przynajm niej reklamuje 
sw ój nowy film o. t. „Koci pazur" Ha 
rold Lloyd, Słynny dyktator smaku w 
Hollywood W illy Hays sformułował nc 
we przepisy w dwunastu punktach, re 
guJujących granice m orar.ości i przyz 
w oitości w filmach. Poniew aż opinja 
pugiiczrta je s t  mocno zarganizowana, 
wytwórnie w ykazują daleko idące don 
re chęci w zastosowaniu przepisów 
moralności Z drugiej znów strony od­
zyw ają się poważne glosy, przestrze­
gające przed możliwą przesadą. Może 
być to  samo, co z prohibicją. Powsta 
la ona z najszlachetniejszych pobu­
dek, a przyn.oslp w ięce j szkody niż 
pożytku. W  każciym razie na horyzon 
cie filmowym odbyw ają się zasadnicze 
przemiany. Jak  się sprawy ułożą, zoha 
czymy niezadługo.

*  «- 
*

Tym czasem  mamy zapowiedzi fil­
mów. które juz s ą  w- drodze z Amery­
ki do Europy „Fraulein D októr" zo­
baczym y na ekranie z Myrną I.oy w 
roli głów nej. Fiłłn nie opiera się na 
sztuce Tepy i dotyczy kilku tyiko irap 
mentów działalności sław nego ozpie- 
ga. Van Dycke reżyseruje dwie korne 
dje Jedną na temat detektyw istyczny, 
drugą na gangsierski. Lubitsch Cheva 
Iier i Jeanette M ac Donaid zamierzaj? 
odświeżyć sw oją  sław ę w „W esołej 
w dów ce" z  muzyką Lehara Nazwiska 
brzmią mocno

*  **
Z filmów polskich trzy szybkiemi 

krokami zbliżają się do końca re a li­
z a c ji : „Miody las" według Hertza
„Obrona Częstochow y" reż. Puchals­
kiego i „Antek policm ajster" z  D y m ­
szą, który postanowił zerwać z nom.- 
remi wspomnieniami o czasach zaboi 
czych i kpi na całego, w yczyniając 
niesam owitości w  czasie zdjęć. Tak 
przynajm niej pisze je g o  sze* reklam j

Tad. C
Przed paru dniami pisaliśmy o u ję ­

ciu przyw ódcy banay włamywaczy, 
która ukradła ze składów Izby Skarbo­
w ej 100 klg sacnaryny.

W  wyniku dalszego śledztwa poli­
c ja  zdołała ustalić i u jąć  wspólników 
B ała jły  —  ja n a  Kw iatkow skiego i Aro- 
na Arkowicza.

Kim je s t  Kwiatkowski, pisaliśmy 
■cilkakrotnie. Z abójcą przyjaciela żony, 
który padł przed 4 laty ugodzony szty 
letem na ul. O: trobram skiej, rabuś ł 
włamywacz. Jeden z najniebezpiecz­
niejszych w  W ilnie, ostatnio po w y j­
ściu z  więzienia wsławił się kilki* 
śmiałem i wypadami na oklep v i składy.

On to utrzym ując kontakt z robot­
nikami transportow cam i, dowiedział 
się, że w Izbie Skarbow ej przechow y­
wana ,est sacharyna w w iększej ilości. 
W  porozumienie z b a la jłą , Kw iatkow ­
ski ustalił plan kradzieży. W  celu od­
wrócenia uw agi policji w innym kie 
runku, włamanie pi zaprowadzone zo 
stało w ten sposob, ze w pierw szej

ra, którą powozu Kwiatkowski,

O becność Kw iatkow skiego koło 
Izby Skarbow ej pozwoliła policji zorjen 
*Ować się, że w e włamaniu b ia ła  u- 
dział banaa b a ła jły , do której należ?! 
i Kwiatkowski.

W  trakcie poszukiwań na ulicy W in 
gry znaleziono na terenie posesji nr. 
6 porzuconą skrzynię od sacharyny, 
a na podstawie zapodanego rysopisu 
osoby, która zostaw iła skrzynię, trafio­
no nasampizód do B ała jły , a  w czoraj 
u jęto  Kwiatkow skiego i Arkowicza.

Gdzie została ukryta w iększa część 
sacharyny, nie zdołano jeszcze u- 
stalić.

Parobek - zabójca
W ILNO —  TROK! W  kol. Poczo- 

buty, gm. sołecznickiej Antoni Poczo- 
but posprzeczał się  w czasie pracy w 
stodole ze sw ym  parobkiem Antonim 
Szarłatem , pochodzącym ze wsi D aj- 
nowo - Karolińskie, gm. sołecznickiej. 
W czasie bójki Szarłat uderzył Poczo-

buta kołem f J  głowę i tw arz. Po upły­
wie godziny Antoni Poczobui zmarł. 
•Szanar p0 dokonanym czynie zbiegł. 
Zwłoki Poczobuta zabezpieczono do 
decyzji wład prokuratorskich. Nocy 
dzisiejszej Antoniego Szarłata areszto­
wano.

Sympatyczny dorobek teatru ludowego
polegała na wciągnięciu w orbitę za­
interesowań teatralnych szerszą pubh 
czność.

Rozdział Kina od przeustawicń te­
atralnych stanow ić będzie nowy ktfol 
naprzód w utrwaleniu się  pożyteczne 
placówki. Starania o koncesję są w to 
ku.

morem sw ych programów oraz insce­
nizacjam i o  tem atach narodowych 
(„G órą Adam ow icze", Przybyli ulani, 
Pan Tw ardow ski i in.) W  ten sposób 
zrealizowano myśl teatru popularnego 
który był potrzebny i którego praca

Końcowa scena z tryskającej metr asobliwym homorem kom eaji p. t 
„Pod K a n a p ą "  cieszyła się powodzenie in w teatrze —  kinie „R ew ja ." Na zdję 
chi widzimy J. Grzybow ską, J. T o m ską, Sr. Janow skiego, B. Bor&kiego i B

Żegotę.

JM
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S Ę P Y
—  U rocza górska ziem ia, piękny 

k ra j kaukazki, w ydała dzielnych lu­
dzi —  ry cersk ie  pokolenie. Ziem ia ta 
przygarnęła mnie —  w ygnańca, ści­
ganego ja k  dziki zw ierz przez pańskie 
(g a ry  S ta ła  s ię  dla mnie drugą o j­
czyzną i chcę je j  pośw ięcić swe mło 
de siły , zapał i krew w łasną. B ra te r  
stwo, ja k ie  zaw arłem  z waszym wo­
dzem, dzielnym Selim chanem , m e 
je s t czczą form ą. Ono upraw nia m nie 
do pod jęcia  krw aw ych w ysiłków  o wol 
ność, dla was, niepokonanych gór­
skich ludów. D ziś p iję  ten  k ielich  za 
pomyślność w aszej przyszłości i  za 
b raterstw o waszego narodu z moim. 
Oba łączy gorzka nańba m edcii, na­
rzucona przez w spólnego wroga.

W ypiw szy kubek, n a la ł Izm aił świe 
ży i podał go starem u Gocunaiew ow i. 
P óźn ie j szła z rą k  do rą k  k o le jk a , 
przy k tó re j każdy dorzucał k ilka  
słów. Zapał i  wesoły n a stró j wzma­
g a ł się . Izm aił odpow iadał k ilka  ra ­
zy, p ił za w olność, braterstw o, zdro­
wie, za pomyślność w w alce, za dom, 
k tó ry  go gościł, za Selim chana —  nie 
p ił tylko za zdrowie kobiet, gdyż za­
bran ia ły  tego ob ycza je  kaukazkich 
szczepów.

Pod koniec uczty  "wniosły dziew­
częta  słodycze i owoce. Z apachnia­
ły ja b łk a  i  gruszki, z których  prym 
wiodły soczyste dzibir ałm a i bek

arm ut, —  barw ne gran aty  i szare o- 
rzechy. Miód zebrany z pni górsk ich 
rozlew ał wokół słodką woń i łech tał 
podniebienie. Rozchw ytyw ano smażo­
ne w cukrze orzechy, p is ta c je  i ber­
berys, oraz ciężk ie szm aragdow o-si 
we i fioletow e grona w innej la toro ­
śli, k tó ra  p ięła się  po zboczacli gór i 
dawał? u p a ja ją cy  napój.

S ta rs i w yszli na pod svórze do w ie­
czornych za jęć . Gdy młodzież została 
sam a, —  poważny n a stró j p rysnął, a  
m ie jsce  jeg o  za ję ły  żarty , sw aw ola i 
śm iechy, Izm aił jeszcze raz opowia­
dał przebieg w alki z kozakam i, —  
oraz osta tn ie  w ydarzenie z przed k il­
ku godzin, gdy w laK m istrzow ski 
sposób w yprow adził sotn ika w pole. 
Młodzi górale śm ieli się zadowoleni i 
żartow ali, by li to  bowiem w szyscy 
zw olennicy Selim chana i n iejeden z 
nich b ra ł udział w jego w ypraw ach.

Słoń ce staczało  się  powoli za ła ­
sy, różow iąc purpurą szare szczyty 
skalne. D olinę obejm ow pł mrok. Ocze 
kiwano jm w rotu Sosłam bcka, —  k tó ­
rego zawczasu w ysłano do zamku księ 
cia Dudarow a, aby zasięgnął języka, 
z czem p rzy jech a li kozacy. Sp ry tn i 
chłopcy w drapali się  na szczyt baszty  
m iu ryd y jsk ie j, k tó ra  gToziła ju ż  roz 
sypką. Z tego w zniesienia roztaczał 
się szeroki widok można było zau­
w ażyć postać ludzką na odległych

ścieżkach. Lecz Sosłam bek nie w rt 
cał.

M łodzież rozochocona pięknym  
dniem, o b fitą  w ieczerzą z tru nkam i i 
bliskością nadobnych, p rzystro jon ych  
dla gościa dziew cząt, w yniosła z do­
mów instrum en ty muzyczne i na ta ­
rasie sak li zab iera ła  s ię  do tańców . 
Rozśpiew ały się  górsk ie piszczałki, 
bębny m onotonnie buczały, w y b ija jąc  
ry tm icz n e  ta k t, raz  powoli, to znowu 
szybko. D ziew częta z rękom a wznie- 
sionem i ku górze, k rąży ły  jak  m otyle, 
gdyż muślinowe rękaw y bluzeczek 
fruw ały w pow ietrzu, ja k  skrzydełka. 
Drobnem i nóżkam i, obutemi w gó ral­
skie ciżem ki ledwie d otykały  ziemi. 
P ołysk iw ały srebrne pasy i dzwoniły 
m etaliczne złociste  ozdoby zw isa jące 
na p iersiach  w kszta łcie  liści a k a c ji.

N aprzeciw  dziew cząt sunęli chłop­
cy  Zgrabni, c iency  w pasach ja k  osy, 
szerocy w barach, piękni w m alow ni­
czych barw nych szalach, w ysokich 
papachach i burkach , przerzuconych 
przez plecy. Je d n ą  ręk ę w yciągnęli 
przed siebie, chcąc uchw ycić tan cer­
kę, drugą przyłożyli do serca, m im i­
ką tw arzy w y raża jąc zachw yt z w i­
doku p ięknej dz.ew czyny. Je d e n  
za drugim , gibki i zwinny, na koń­
cach palców  błyskaw icznie zastępow ał 
dziew czynie drogę, staw ał tw arzą 
przed n ią , ścigał rozpłomienionemi o- 
czym a, a gdy dziewczyna o bracała  
się, —  znowu pędził d ale j. T ak szła 
lezginka. P ościg  w ta k t  muzyki i 
przy rytm icznem  klaskaniu  w dłonie 
szedł wkoło przesuw ając się z pary

na parę. N agle taniec z powolnego, 
sentym entalnego, zm ienił ry tm ikę i 
przyśpieszył tem p a: s ta ł się coraz
szybszy, gw ałtow niejszy. W iele dziew 
cząt opuściło tancerzy , —  wielu chłop 
ców ustało. L ecz pozostał do końca 
M ahom et —  H ir e j,  znany m istrz lez­
ginki. Doszedł do szału rozochocenia. 
R uchy jego nóg s ta ły  się  błyskaw icz­
ne, widać było ty lk o  zaw rotny w ir. 
N agle porw ał sw ój km dżał ostry  ja k  
brzytw a —  trzym ał go za jeden ko­
niec. M łodzież tań cząca  w osołc niego 
poczęła mu rzucać sw oje kindżały. 
Chw ytał jeden, drugi, trzeci i  dalsze, 
zwrócone ostrzem  dogóry przykład ał 
dio gardła P o trz ą sa ją c  niem i, pędził 
w koło, d ale j i d ale j. Jed en  niebacz­
ny ruch mógł przeciąć gardło, pozba­
w ić życia. M ahom et - H ire j nie my 
śla ł o tein. ltozochoceni młodzieńcy 
chw ycili p isto lety , poczęli strzelać 
międzyrniędzy nogi niepow strzym ane­
go tancerza. M ierzyli celnie, —  n i­
gdy nie chybiali.

Izm aił "tańczył z piękną Fatm ą. 
Spraw nie przeszła krąg , rna;,ąc obok 
siebie w ytraw nego, zgiabnego ta n ce­
rza. Izm aił tańczył lekko, powoli bez 
nieokrzesanej dzikości. Ścig a ł dziew 
czynę, ledwie d o ty k a ją c  ziemi koń ca­
mi palców , —  nie spuszczał z n ie j 
oka. F a tm a  k ry ła  swe oczy przed je­
go natarczyw ością, a oczy te  lśn iły  
blaskiem  obiecu jącym  żar ra ju  M a­
hom eta, —  to znowu m gliły się  łzam i 
i sm utkiem . Z uchylonych, purpu­
rowych usta W ołały drobne, perłowe 
ząbki.

A  jed nak  F a tm a , choć piękna i 
mtoda, nie p ociągała  Izm aiła . B y ł 
sm utny, ponury, —  do zalecań m c 
skory. Przed oczym a s ta ła  mu wciąż 
M isu rat i  w m yślach przezyw ał o sta ­
tn ią  lezginkę, przetańczoną z l.ią  we 
dworze k sięcia  Dudarow a, M yśl jeg o  
uleciały  ja k  chyże jaskó łk i do uko­
chanej dziewczyny. Czuł jeszcze żar 
je j  pieszczot i pocałunków , —  w chła­
n ia ł jeszcze sobie aru-mat je j  ciała. 
W zdrygnął s ię : to były  ty lko  wspom­
nienia, —  zmyli) ta k t  i nadążał. F a t ­
ma ścigała  go swemi sm utnen.i oczy­
ma.

M rok zapadł. Zepalono ogniska. 
O chocza zabaw a w rzała d ale j. Dwóch 
jeźdźców , rycerskich  dżigitów, poju- 
syw ało się jazdą na karabachach , 
w skaku jąc w biegu na konia i  prze­
b ieg a ją c  pod nim. K o n ie  były iw irn e , 
chude, garbonose, na w ysokich no­
gach, z w ciągniętcm i brzucham i B yły  
one wiernem i druham i kau kaskich  gó­
ra li. K ażd y  jeźd ziec zdawał się  być 
zrośniętym  z koniem .

W tem  na dalekich, skalnych ścież­
kach za tętn iły  kopyta końskie. W szy 
scy poderw ali się . T o  w racał Sosłam  
bek. Sied em nastoletn i Sosłam bek, 
najm łodszy syn G ocunajew a odznaczał 
się  wielkim  sprytem . B y ł to  zuch ja  
kmh mało. Sam  zgłosił s ię  na wy­
wiad do zamku, w racał zadowolony i 
m iny jeero widać było, że ważne przy­
wozi nowiny.

Sosłam bek lekko zeskoczył z ko­
m a, a koń sam skierow ał się do s ta i-  
ni. Sosłam bek podszedł do Izm aiła

i podał mu k artk ę  papieru  Wszyscy 
skup ili się  koło młodego przybysza.

Izm aił liozerwał papier. K rew  ude­
rzy ła  mu do tw arzy, poznał pisme 
M isu rat. P ełn e  n iepokoju  spo u zenu 
na niego zw róciła Fatm a, z oczu 
Izm aiła  radaby b y ła  w yczytać tre ść  li­
stu  od dziew czyny, k tó ra  b y ła  je j  
bezw iedną, a niebezpieczną ryw alką 
Lecz lis t od M isu rat, oprócz kilk i, 
gorących  słów, n i?  zaw ierał żadnej 
treśc i, d otyczącej ostatn ich  wyda­
rzeń, —  w szystko, eo zaszło w zamki; 
m iał opowiedzieć Sosłam bek.

M-łcdy G ocunejew  nie czeaają* py­
tań , sam  zdawał treściw ie  sprawozda­
nie ze swe.) spraw y.

Gdy doń-chal do zamku Księcia, 
ukry ł w lesie konia, a  sam  bez zwrć 
cen ią na się uw agi, wszedł swobodnie 
na podwórze zamkowe. T u  leżeli nr 
murawie kozacy i pożyw iając się 
prowadzili rozmowy z domownikami 
Szybko dow iedział s ię , że badam a o- 

* fio era  dowiodły, iż niespodziewanym 
obrońcą Selim chana, nie był n ik t in­
ny, ty lko  Izm aił, i na niego czek* 
no, aby go aresztow ać. Spraw ę w ikła­
ła  śniieTĆ jednego z kozaków, kula 
zaś w ydobyta z jeg o  c ia ła  odjtowiadi— 
ła nabojow i ze sztucerp, k tó ry  spryt 
nic dostał s ię  w ręce sotnik?., Sotnin 
stanow czo tw ierdził, że niespodzie­
wany obrońca strz e la ją cy  do kozaków 
z g ó ry  skały , "wyglądem swoim i bia­
łą  czerkieską w zupełności odpowit 
dał instruktorow i księcia . K sią ż ę  brc 
nił młodzieńca, lecz sp rytny o ficer jń- 
sząe protokuł. zasypał Dudarowa ta-
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ptisy -- za ubiegły tydzień
System „cykania'1 w umowach z Niemcami

O -ostatnio zaw artej umowie han- 
iow tj z Niemcami .,GOep°darki. Naro­
dowa' pisze w następujący sposób: 

„M amy od kilku dni nową 
.umowę handlową z Niemcami. 
O ile się nie mylimy, jest ona 
już trzecią czy czw arią z ko­
lei, W  każdej z nich „załatwia 
się“ jeden jak iś  odcinek obro­
tów z naszym sąsiadem zachód 
nim i w ten sposób zbiera się 
powoli „na raty" c a lo ś i. Z 
aktów bardziej ogólnych mamy 
tylko protokul o zniesieniu w oj­
ny celnej pomiędzy obu kraja­
mi, zaw arty w marcu br. Po- 
zatem zaś —  w zależności od 
tycn czy innych „starań" po­
szczególnych gałęzi naszego go 
spodarstwa, albo od konkret­
nych sytuacyj faktycznych, któ 
re w danej chwili zachodzą, re­
guluje się w obrocie polsko - 
niemieckim to lub owo. O stat­
nio załatwiono kilka znacznych 
tranzakcyj na produkty rolnicze 
(m asło, drzewo, ja ja , gęsi i 
t. d .)“.

Przeciwko takim umowom „Gospo 
darka Narodowa* nic nie ma, jednak 
ma poważne w ątpliw ości:

„...czy takie „cykanie" od 
wypadku do wypadku term czy 
owemi ustępstwami wzamian za 
konkretne nawet ale doraźne 
Korzyści eksportowe je -t  właś­
nie w stosunkach z Niemcam' 
wskazane. Gospodarcze sto­
sunki polsko -  niemieckie to 
coś w ięcej niż normalna prak­
tyka polityczno - handlowa"

Jest w tern d jż o  prawdy. W  na­
szych pertraktacjach handlowych 
wszechwładnie panuje dotąd frag­
mentaryczne ujęcie zagadnień eko­
nomicznych, we wtaściwem rozwią­
zaniu których tak dużo zależy obu 
krajom. Należy jednak uwzględnić i 
ten moment, że do niedawna polsko - 
niemieckie stosunki zbyt były napię­
te z powodu wojny celnej, że trudno 
wymagać, by w  tak krótkim czasie 
mogło dojść do właściwego poro­
zumienia na platformie gospodarczej.

BĘD ZIE ZW YŻKA  CEN, CZY NIE
b ę d z i e

Perspektyw y zwyżki cen zboża  o -  
mawiane są  na łamach „Gazety Roi

®ŁOCK - BRUM , M B k le w Irz a  31.
M ic k ie w ic z a  24 ,

- ■ U S iń s k i , W tle n s f  . 25 i
O k ł a d y  T a le  1 R a d jo -  

w e n n lc z n a , Wjrszawa, G to ch o w -
s k a  ao.

kim potokiem  krzyżowych pytań, że
pewne j.itścisio .ści obw iniały i księ­
g a . M id at było, że Dudarow w swych 
zeznaniach wikła się i broni Izm aiła, 

ik zacliowy wał s y  uprzejm ie, li- 
®zył się z księciem , gdyż Dudarowo- 
W‘°- niegdyś prześladow ani, obecnie 
o j alg en, zachow aniem  pow rócili do 
*sk i cara  i na K au k azie  bydi powsze- 

zuani i cenieni. B v ł to ród 
'tory t szerokich ko ligacjach , ongiś 
■nugaaci (baszty  ich strzegły w ejścia  

® wywozu D a i.ia ła ), —  dz.iś jeszcze 
g aci w ywierali wpływ na bieg wy­
w ali wpływ na bieg wypadków. N a 

wezwanie Dudarow a, zlecieć mogły 
ysiące dżigitów  z gór, stanąć ław ą 

Przeciw ciem iężcom , w yrżnąć załogę 
a »ie kozackich, wygubić w szystkie 

°ddziały w ojska rosy jsk iego, rozpu ■ 
3Bezonpg °  po wąwozach K aukazu, i 
zze-m o roznieść praw o „ sz a z ia łu " .

O ficer pozostaw ił księcia  w spo 
choć z żalem, bo czuł, że ten  czło 

w iei zna ta jem n ice  przeszłości Izm ai- 
*•» a  wyśledzenie je j  leżało na sercu 
gorliwemu żołnierzow i —  służbiście. 
" o ż e  ta  przem ilczana h is to r ja  mogła­
by okryciem  swem przynieść mu zasz 
^ y t, odznaczenie, łaskę u władz i a- 
wans. N iecierpliw ie czekał w ięc Iz- 
inaiła, żeby go ty lko  u ją ć ! Obiecyw ał 
« * io ,  żc resztę prawdy wyśpiewa sam 
pojm any ptaszek.

Tym czasem  Izm aił nie w racał. O fi 
eer darow ać ”‘e mógł, że tak  n ieba­
cznie spłoszył go w lesio ; teraz już 
pewnie nie wróci.

Tym chytrym  buntowszezykom nig

niczej". p . Zdz. Karczewski uzależnia 
zjaw isko zwyżki od trzech czynni­
ków : ruch cen św iatow ych, naszego
bilansu zbożow ego i rządowej poli­
tyki zbożowej i ostatecznie przycho­
dzi do wniosku, że:

„Ponieważ wg. wszelkich 
szans przy tegorocznym uro­
dzaju i dużej podaży jesien­
nej nasze nadwyżki wywozo­
we będą do wiosny bądź wy­
eksportowane, bądź znajdą się 
w rękach PZPZ, sądzić należy, 
że znaczniejsze nawet podnie­
sienie się cen zboża je s t zu­
pełnie możliwe, lecz leży prze- 
dewszystkiem w rękach rządu. 
W ielu rolników zdaje sobie z 
tego sprawę, nie m ając jednak 
pewności co do zamiarów rzą­
dowych, iatwo daje postucn 

wiadomościom, rozpuszczanym 
przez spekulantów, że „rząd do 
większej zwyżk cen zbóż na 
wiosnę nie dopuści", i sprzeda 
je  zboże teraz, choć nie jest 
do tego zmuszonym.

„W  tych warunkach wyraź 
ne wyjaśnienie przez sfery 
miarodajne swego stanow iska 
przyczyni się napewno do ogra I 
niczenia bieżącej podaży i u- j 
możliwi bez większych kompli i 
kacyj opanowanie rynku z b o ż o -' 
wego.

Tym czasem  zamiast oczekiwanego 
„wyraźnego w yjaśnienia" dochodzą 

' wiadomości, że Państw ow e Zakłady 
Przemysłowo - Zbożowe wstrzymały 

I akcję interwencyjną. Będą z tego 
mniejsze lub większe perturbacje", do 
których rzeczywistość rolnicza po­
winna byłaby już przyzwyczaić się

P R O JEK T , K T o RY j e s t  g o r s z y  
OD PRAW A O BOW IĄZUJĄCEGO

Doprawdy znakomicie redagow a­
na łódzka „Praw da", która wysuwa 
się na czoło gospodarczych czaso­
pism w Polsce pod względem .życio ­
wego ujęcia poszczególnych zagad­
nień ekonomicznych, zainteresow a­
ła się ostatnio projektem nowego pra­
wa upadłościowego, „Praw da" odwo­
łuje się na wstępie do opinji sam orzą­
du gospodarczego, stw ierdzającej, że 
sfery gospodarcze uw ażają wprowa­
dzenie nowego prawa upadłościowego 
w brzmieniu projektu za wręcz nie­
pożądane, a to z ^ego powodu, gdyż 
prawo takie nie osiągałoby właści­
wego celu.

Komisja Kodyfikacyjna przyjęła o- 
statecznie opracowany przez siebie 
projekt nowego prawa upadłościo­
wego i przekazała go M-wu Sprawie­
dliwości celem skierowania na drogę 
ustawodawczą.

Pąojekt Komisji Kodyfikacyjnej 
nie tylko nie uwzględnia postulatu 
szybkość procedury i jej uproszczenia 
lecz wytw arza procedurę przy której 
„wierzyciel słabszy będzie narażony 
na stracenie sw ej wierzytelności1*

„...projekt stanowi bowiem, 
że sąd nie jest obowiązany za­
rządzać zabezpieczenie powó­
dztwa upadłościowego, albo 
może zażądać od składającego 
wniosek o ogłoszenie upadło­
ści kaucji na zabezpieczenie e- 
wentualnych jego  dłużnika za 
straty, jakie mogłyby wynik­
nąć dla niego na skutek za­

dy dość w ierzyć nie można, naw et sta  
ry książę, to ch ytry  lis'! Pew nie ukry­
li go w ja k ie jś  sakli, choćby wśród 
babskich poko.juw.

Skończyw szy więc śledztwo, w ałę­
sał się pomiędzy domownikami zeszedł 
do kobiet i p y tał naw et M isu rat, oo 
wie o młodym nauczycielu. A le dziew­
czyna, spłonąwszy kraśnym  rum ień­
cem, naw et ust otw orzyć nie mogła.

P rzypuszczając, żc to jeg o  osoba 
t^kie w rażenie robi na dziewczynie, 
podkręcił z zadowoleniem wąsa, rzu­
cił k ilka  gładkich kom plem entów i 
nucąc ja k ą ś  piosenkę, odszedł.

Spłoszona M isu rat, tłum iąc łkanie 
uciekła do swego pokoju, i tu  drżącą 
ręką skreśliła  k ilk a  słów do Izm aiła , 
b łag a jąc  Sosłam beka, by  ratow ał B ia ­
łego O rła od kozaków. Na tem m isju 
Sosłam beka skończyła się. Znowu c i­
chaczem przedostał się do lasu, ndszu 
k ał swego konia i wrócił.

Z opowiadania Sosłam beka wyw­
nioskowali wszyscy, że Izm aił nic mo­
że teraz, w rócić do zaniku. Przepusz­
czano, że kozacy pozostaną tam  kilka 
dni, sprowadz,ą może większą pomoc i 
rozpuszczą patroli*, które mogą dot- 
rzei za zbiegiem naw et do aułu H ori.

N areszcie udano się na spoczynek. 
Zapadła ju ż  głęboka noc, a po rozwa­
lonych basztach kau kaskie sowy ro z ­
poczęły swe złowróżne duety, kw iląc i 
nawoły w uiąc s ię  posępnie.

(D . c. n.)

rządzenia zabezpieczenia".
„Dla wierzycieli siabszych 

przepis ten oznacza wytrącenie 
im z ręki tej broni, jaką do­
tychczas je s t  dia nich groźba 

ogłoszenia upadłości złośliwe­
mu dłużnikowi"

Projekt komisji Kodyfikacyjnej nie 
czyni dalej zadość żądaniom sfer go­
spodarczych, by nowe prawo unie­
możliwiało utrzymywanie w ruchu za­
kładów przemysłowych stanow iących 
masę upadłości ponieważ w/g projek­
tu „sąd może zaw sze udzielić ze­
zwolenia na uruchomienie upadłego 
przedsiębiorstw a", —  może to nawet 
uczynić rada wierzycieli, czyli że rada 
wierzycieli nie ma m ożność przesz­
kodzić temu, jeżeli sąd wyda takie 
zezwolenie.

Czyżby zaczynało się coś psuć w 
dotychczasowym system ie bezpośred­
niej współpracy ze sferami gospodar- 
czi mi. W ątnimy w taką ewentual­
ność, —  ale wówczas, gdzież szukać 
wyjaśnienia. h.

S łg lD A  WARSZAWSKA
W A LU TY

B eig ja  123.65, 123.96, 123,34 
Berlin 213.35 ,214.35, 212.35 
Gdańsk 172.72, 173.15, 172 29 
Holamdja 358.70, 353.60 357 80 
Londyn 26.20, 26,33, 26.07 
Kabel 5.27, 5.30, 5.24 
Paryż 34.90 i pól, 34.99, 34.82 
Praga 22.10, 22.15, 22.05 

Stokholm 135,10 —  135,75 —  134 45. 
Szw ajcarja  172,70 —  173,13 —  172.27 
W iochy 45,35 _  45,47 —  45,23. 

Tendencja niejednolita.
A K CJE:

Bank Polski 96,00 — 96,75.
Lilpop 11,00.

Tendencja mocniejsza.
PA PIERY  PRO CEN TO W E: 

Inw estycyjna 117,75.
Inw estycyjna seryjna 121,90. 
Konwersyjna 67,80 
Dolarowa 74,88 — 74,75.
Stabilizacyjna 79,38 —  79,75 —

terenie
Wczoraj przed startem na litr  skl londynsKtem fónae!ha!l

W ezora, odbył się s ta rt do n a jtru d n ie jsz eg o  wyścigu lotniczego św iata, na przestrzeni 
Na zd jęciu  sam oloty po zważeniu p r zed startem .

A nglja  — Y u straija .

W. K. i .  Śmigły—Ognisko w noksie

79,50

C Z A S O P I S M A

Tygodnik Ilustrowany —  42- Marsy
Ija przykuwa powszechną uwagę.. Na 
tcinal tragicznych wypadków piszą 
Si R, i A Bogusław ski. Poincaić. Re-r 
wolucja w Hiszpanii Z, Nowakowski 
daje dalszy ciąg „Rubikonu '

Św iat Nr. 42. Od Sarajevva do
M arsylji —  prowadzi czytelnika L. 
( hrzanowski. O Norfwegji pisze Wl. 
Burkath. R ew ja mody. Sport 
bertowie. Różne różności.

Sekcja  Boksersica W . K. S . „Śm ig­
ły" komunikuje nam z niewiadomych 
przyczyn, dopiero w ostatniej chwili:

Niniejszem uprzejmie przekazuje­
my Panu Redaktorowi m aterja! infor­
m acyjny w sprawie meczu pięściars­
kiego K. P W. Ognisko —  W . K. S. 
Śmigły o drużynowe m istizosiw o W il­
na w boksie, w niedzielę 21 bm. (sala 
Ośrodka W. F ..)

Skład W  K S. „Śm igły": Lennard 
Zyk, Łukmin, Tam o, Czyż, W ojtkie­
wicz, Sadowski, Konard. K. P. W. „O- 
gnisko" wg. danych z dn. 14 bm .: Ma 
lipowski, Krasnopierow, Szczypiorek, 
Mirynowski, Matiaikow, Poliksza. W g 
danych z dn. 19 bm .: Malinowski, Kra 
snopiorow, Keller, Lutyński, Matiukow 
Znamierowski, Poliksza.

W alki wg. naszych infozmacyj od­
będą się więc w 7-miu w agach, o ile 
do Wilna przyjedzie Sadowski, który 
je s t w Białymstoku na kursie boksu. 
Specjalnie ciekawie zapowiada się 
start W ojtkiew icza rew elacji ringów 
wi.eńskich od wielu już lat oraz Łuk- 
mina- po kompietnem wyleczeniu ręk.. 
Z par przewidywana jest specjalnie e-

m ocjenująca w alka: Krasnopiorow — 
Zyk w której technika Zyka walczy z 
silą młodego Krasnopiorowa i Czyż —  
Matiukow. Matiukow w ciągu ostatnich

Wilno 21 października 1934.
Jutro g ra  W KS Śmigły w Po­

znaniu z Legją o wejście do Lig1 
Spotkanie to interesuje nietylko 
nas i poznanczyków, ale także in 
nych z powodu związanych z

lat ar razu me H.-zegra zawodnika- „jem nadiieji na wejście .do Ligi. 
-w i le ń s k im i ,  aie doskonały Czyz, | Jak je s t za in te re s o w a ­

nie tem spotkaniem w Poznaniu, 
o tem św iadczy artykuł zamiesz 
czony przez „Dziennik Poznań- 
ski“ onegdaj pod tytułem: „Śmig 
ły w Poznaniu**. Dziennik poznań

mi
wychowanek poznańskich Błękitnych 
(3  B . Sap. W il.) je s t w tak wspania­
lej formie, że fak jak  w zeszłym roku 
najbardziej obiecującego boksera WrJ 
na, może łatw o pokonać Matiukowa 
Staw ka iest bardzo wysoka, to też
mecz zapowiada się naprawdę cieką- s k i  p isz e  n a  w s tę p ie :

Początek o godz. 19-te.i. W ażenie 
zawodników o godz. 17-ej. M iejsca 
dla prasy, W O. Z B . i gości zostało 
zarezerwowane po lewej stronie rin­
gu Sędzią ringowym w meczu tym bę 
dzie popularny w W ilnie P- Nowicki.

Pismo sekcji bokserskiej otrzym a­
liśmy w chwili zamykania naszej rub­
ryki sportowej do numeru niedzielne­
go. Przez cały tydzień ani słowa o  za­
wodach Musimy siw ierdzić, że taki 
sposób reklamowania zawodów nie 
jest skuteczny.

DZIŚ, W NIEDZIELĘ

L E U R S  
P G U flR E  

V i L
, . y  *

W  W arszaw ie. Na boisku W arsza­
wianki o godz. 11.30 mecz o mistrzos 
two Ligi W arszaw ianka — Garbarnia. 

Na Dynasach o godz. 15-ej zam- 
w RerrR ] kr.ięice sezonu ko'arskiego, Z tej o- 

l kazji rozegrane zostaną zawody moro 
BU cyklowe i torow— w yścig kolarski na 

25 km,
Na szosie pod W awrem odbędzie 

się kolarski bieg naprzelaj o mistrzos­
two W arszaw y, zorganizowany przez 
W arsz. Okr. Zw. Kolarski. Dystans 
biegu 30  km.

W Krakow ie mecz o mistrzostwo Li 
gi W ista —  L.egja, mecz bokserski po­
między W awelem  a m ';trzein niemiec 
kiego śląsk a  Kraftsportkiub, zawody 
kolarskie pod hasłem „Szukamy olim­
pijczyków ",, pozatem odbędzie się do­
roczna konferencja związków sportów 
zimowych i orgam zacyj turystycznych

w czasie której uchwalony zostanie 
kalendarzyk spor.ow  zimowych na na 
stępny sezon.

W Łodzi ostatni w sezon.e szoso­
wy w yścig kolarski na 103 km. i mecz 
piłkarski Ł K S - Union Thuring o pu- 
nar, ufundowany pi zez kibiców obu 
klubów. :

W  W ielkich Hajdukach mecz o mis­
trzostw o Ligi Ruch —  Crocovia.

W e Lwowie mecz ligowy Pogoń — 
Polonia i św .ęio sportu robotniczego.

W  Poznaniu pleiw szy półfinałowy 
ntecz o w ejście  do Ligi pomiędzy miej 
scow ą Legją a  wileńskim Śmigłym 

W  Cnełm-e mecz o w ejście do Ligi ( 
Pevera —  7 p, p. Legjonów.

„W  niedzielę, dnia 21 bm. 
odbędzie się w Poznaniu o 
goc!z. 14 .30  na Stadjonie 
Miejskim pierwszy półfinał o 
w ejście do Ligi pomiędzj 
W KS śm igły a  Legją. Chociaż  
orużyna wileńska znana jest 
już publiczności poznańskiej z 
przed 2 lat, kiedy to  pokona 
na została na Stadjom e Miej­
skim w stosunku 5 :3 , w arto  
jednak podać do wiadomości 
naszych czytelników, co o dru 
żynie sądź. obecnie prasa wi­
leńska.

O to  w  „ S ło w i e "  p . Lwicz 
tak p isze :"
Poczem  następuje cytat więk 

szej części artykułu p. Lwicza, 
który czytelnicy naszego pisma 
znają. \y artykule tym jest taki 
•stęp:

„śm igły nie ma drugiego  
oram karza. O tej przykrej sy 
tuacji nie napisałbym ao żad 
nego zam iejscow ego pisma, 
gdyż w iadom ość ta byłaby ce  
nna inform acją dia innych zes 
połów. Na w łasnych „^m ię­
ciach " poanieść to trzeba". 
Oczywuście „Dziennik Poznań 

ski" przedrukowuje i ten ustęp,

Bokserzy hakaoi wyjeżdżają dc Ry&f i ,

B okserska ósem ka w arszaw skiej 
M akabi d efin ityw n ie w yjeżdża w dn. 
3 listopada rb . do R y gi na dwa m e­

cze z miejscowemi Kuzynami w ter­
minach — 5 i 7 listopada.

Niemieccy bokserzy w Krakowie
K itA K Ó W . W  niedzielę, 21 bm. 

przybyw a do K rak ow a po raz  pierw ­
szy n iem iecka drużyna bokserska 
„ K ra ftsp o rt Club B eu then 0 6 " ,  —

Losowanie mistrzostw Polski
W  dniu 1 listopada rb. w sekreta hiu odbędzie się  losowanie 

r ja c ie  Pol. Zw. Bokserskiego w Pozna wych m istrzostw  P olski.

W Wilnie mecz bokserski o mis- co  w skazuje n a to, że nigdy nie
trzostwo okręgu KPW. Ognisko—  W. 1102na być d o ś ć  ostrożnym , jeśli
K. ś . śmigły. i chodzi o tajemnice „w łasnych

I śm ieci".
W ystęp śm igłego będzie wła­

ściwie pierwszem zmierzeniem się
w tym roku z tak poważnym
przeciwnikiem o poważną stawkę 
na obcej arenie. Ufamy, że atak
drużyny nie zawiedzie, obawiamy 
się jedynie o jej wytrzym ałość na 
przeciąg całych 9 0  minut. W  tej 
wytrzymałości — naszem zdaniem 
—* mieści się pięta Achillesowa 
drużyny. W ierzyw y jednak, że 
ambitny, szybki i strzelający atak 
wyw alczy reszcie moralną prze 
wagę i zw ycięstwo. W ł. L-n.

m istrz drużynowy niem ieckiego ś lą s ­
ka.

N iem cy ro zegra .ą  mecz z zespo­
łem krakow skiego W awelu

drużyno-

W G N N Y  p y ł  C I Ę C I U
W Y B R A N Y C H  K W I A T Ó W

•kfado s i ę .  n a  d o s k o n a ł y  p u d e r  r o ś ­

l in ny  5 F l e u f s ,  P o r v i I. 

M  alk i .  d o b r z e  p r z y l e g a ,  nie  s z k o d z i  

c e r z e ,  n a d a i a c  jej ś w i e ż o ś ć  i w d z i ę k  

m ło d o śc i ,  a  p r z y ł e m  p o s i a d a  su bte ln y,  

n a t u r a ln y  i t r w a ł y  z a p a c h  k w i a t ó w .

5  F L E U R S  P O U D R E  F QR V I L

Piłkarze bawarscy w Katowicach
M O N A C H IU M . .Znana baw arska 

drużyna p iłk arska  F C  B ayern , zakon 
traktow ana została przez R uch na 
dwa mecze do Polski.

Sp otkan ia  te  odbędą się  w dniach 
8 i 9 grudnia rb. w K atow icach . Spc 
tk a n ia  rewanżowe odbędą się  w r. 
przyszłym  w M onachium .

Treningi zimuwe gier sportowych
Znany trener i gracz Pclonji W ar 

szaw skiej p. Ed. Ałaszewski II obej­
muje prowadzenie treningów pitki 
koszykow ej i siatkow ej sek cji gier

sportow ych Sokola.
Pierw szy trening odbędzie się we 

środę dnia 24 bin. na sali Sokoła o 
godz 18-ej.

WILEŃSKI* PRYWATNY BłNK HMlDlilWY S. A. I
C EN T R A LA

założony w  r. 1873 
WILNO, MICKIEWICZA 8.
Telefony 3 !  6 . 4 0 8 , 4 1 5 , 8 1 6 .

O D D ZIA ŁY: Warszawa, Lida 
Suwałki.

Z i  itw ff wszelkie o p e ra c je ‘w chodzące w zakres bankow ości 
rzyjmuje wkłady na oprocentow anie

Uskutecznia przekazy krajowe i zagraniczne oraz do L ITW Y  i ROSJI.
W ynajm uje Kasetki (s a te s )  w podziem nym  skarbcu stali wym,

O DRUŻYN OW E M ISTRZ O STW O  
WILNA W  BO KSIE

Pat donosi nam: W  niedzielę odbę­
dą się w W ilnie zawody bokserskie o 
drużynowe mistrzo-two Wilna pomię­
dzy KPW . Ognisko i W K S Śmigły.

O tytuł mistrzowski ubiegają Się 
na terenie W ilna tyłko fe dwie aruzy- 
ny

ROZWIĄZANIE ŚLĄ SKIEGO  OKR 
ZW . KOLARSKIEGO

Wybrany na ostamiem walnem ze 
wamu zarząd Sl. Okr Zw. Kolarskie 
go nadesłał do Zarz. Polskiego Zw. 
ro w  Kolarskich list, w którym ślask  
Związek ogłasza się za odrębny zw ią­
zek ko.arski, niezależny od centralnych 
władz kolarskich. W  odpowiedz* z a ­
rząd PZTK. rozwiązał zarząd Ś1 Okr. 
Związku, unieważnił w szystkie uchwa 
ły zarządu i mianował p. inż. Majnu- 
sza z Szopienic delegatem nadzy yczr 
jiym dla zwołania tmwegc walnego ze 
brania śląskich klubów kolarskich na 
dzień 21 listopada rb.



S Ł O W O

U nas I gsJzieiniSfisj
SUW AŁKI. Zespołow e zawody ko­

larskie odbyły się na trasie Suwałki - 
Sejny  - Augustów, Jłu g cść  110 km 

Startow ało 12 zawodników, ukoń­
czyło bieg —  11 

Pierwsze m iejsce zajął zespół Su­
w alskiego K S w czasie 4 :1 3  min,, zdo­
byw ając nagrodę przechodnią

SZTOKHOI Al M istrz Europy w dy­
sku, Szwed Andersson, uzyskał w 
tycti dniach wynik 52 m. 15 cm. Wy­
nik ten blisko podchodzi do rekordu 
św iatow ego, który je s t  w posiadaniu 
Anderssona z wynikiem 52 m. 42 cm.

Łódź—Brno w boksie
BRN O . M oraw ska żupa bokserska 

otrzym ała list o<l łódzkiego OZB w 
spraw ie wznowienia m iędzym iasto­
wych spotkań B rn o  —  Łódź o puhar 
Rady M ie jsk ie j m. Brna.

B I L A N S  S U R O W Y
WILEŃSKIEGO PRYWATNEGO BANKU HANDLOWEGO S. A.

A K T Y W A  30 w rze ś n ia  1934 r. P A S Y W A

li. w Łodz. .

wszem w ygrała Łódź 1 0 :6 , 
ujem padł remis, 8 :8.

LONDYN. Na ligewym meczu an­
gielskim Arsenał —  M anchester City 
obecnych było 70,000 widzów.

*  • 
*

BRNO. W obecności 6 ,000 widzów 
piłkarze sow ieccy rozegrali w Brnie 
mecz z KS. Zidenice, w ygryw ając 3 :2  
<2 :0 ) .

Pugramy radiowe
WILNO

N IE D Z IE L A , 21 P A Ź D Z IE R N IK A

LONDYN. Amerykański bokser Fred 
die Miller, mistrz św iata w wadze piór 
kowej, po odniesieniu na gruncie eu­
ropejskim pięciu kolejnych zwycięstw 
doznał w tych dniach pierwszej poraż­
ki. Przegrał on z Anglikiem Bi ły G a- 
non w szóstej rundzie na skute* zarzą 
dzonej przez sędziego dyskwalifikacji 
za niski cios.

GEN EW A. Skandynawski mistrz 
bokserski, Otto Porath, spotka się w 
Genewie z olbrzymem amerykańskim, 
murzynem Obie W alker.

ZURYCH. H okejow e mistrzostwa 
Europy i św .ata na rok 1935, wyzna­
czone na dni 19  —  27 stycznia w D a- 
vos, uzyskaiy aotąd oficjalne zgłosze­
nia pięciu państw, a mianow cie: 

Kanada, Szw ajcarja , Holandja, Bel- 
gja i Czechosłow acja.

Pomysłowa Monika
Dzyń —  dzyn —  dzyń!...
_  Czy tu mieszkają państwo X ?
—  Tak, a o  co chodzi?
—  Od synka wiadomość przywie- 

złam, od tego, co we wojsku
  Ach tak, proszę bardzo, a to

nas pani ucieszyła! No i ,aKże się tam 
miewa nasz M ietek? Dzielny z niego 
plutonowy, co?

—  Chłopak jak św ieca, aż oczy 
rw ie’ A jaki z niego dobry syn, do- 
praszam się laski pani! „Dobrze mi 
jes-t —  powiada —  tylko bez rodzi­
ców z ledwością mugę w ytrzym ać! 
Kiedy —  powiada —  będę mógł ch 
znowu uściskać?!**

—  Kochane dziecko! A nie brak 
mu tam czego? Ale cóż łaskaw a pa­
ni nic nie je ?  Może jeszcze trochę szv 
ntczki pani pozwoli?

  W prawdzie tak dużo dziś ja­
dłam, uważa pani, że nie mam ape­
tytu, skoro jednak pani raka łaskawa, 
to proszę jeszcze plasterek...

_  Chciałabym panią prosić o jedną 
uprzejmość, czy nie byłaby pani ła­
skawa zabrać ze sobą małej paczusz­
ki dia syna?

_  B jle  tytko niezbyt wielką, to i 
owszem, chętnie!

  Ależ oczyw ista, jakieś parę
kurczaków na zimno, szyneczkę pu­
szkę miodu, no i troszeczkę :iasta...

  Ach, o mały wtos nie zapom­
niałam! Synek szanowny wspominał 
mi raz, że jest podobno w tarapatach 
pieniężnych, pożyczałam mu trosz- 
kie...

—  Ach, tak! Czy być może’  Oczy­
wista zwrócimy pan'. W icie je st tt-go?

—  Ależ drobnostka, jakieś tam 50 
złotych ■ Nawet nie mówiłabym o 
tern tylko że synek szanowny naie- 
gal. „Honor mój —  powiaaa —  w to 
jest zaangażow any i proszę obowiąz­
kowo do rodziców się z g ło sił!“ _

—  Dziękujemy pani bardzo. Oto 
są pieniądze dla pani, a tu jeszcze 50 
dla niego, żeby mu niczego nie bra­
kow ało1

—  Dowidzenia, państwu! Dziękuję 
za gościnność!

  A my pani za to, ze była tak
uprzejma się fatygow ać dla nas!

_  Pa!
—  Pa!
Tak mniej w iectj „obrabiała po­

mysłowa pan: Monika Prużvńska dom 
za domem —  rodziny naszych dziel­
nych w ojakow pełniących służbę woj 
skową poza obrębem W ilna, po uprze 
dniem zebraniu potrzebnych je j wia­
domości.

Skończyło się żałośnie!
Onegdaj na jiodstaw ie rysopisu 

„capnał" ją  na ulicy agent policyjny. 
Monika siedzi!...

W fncuk Markotny.

9 0 0 : Czas, pieśń, muzyka, gim na­
styka, dziennik poranny, muzyka 
chw ilka pań domu.

9 .4 5 : Zapow iedzi programu.
10 .0 0 : N abożeństw o, kezam e 
1 0 .5 6 : M uzyka re lig ijn a  (p ry ty ). 
11 .1 0 : M uzyka popularna (p ły ty ). 
11 .5 7 : Czas.
12 .0 0 : H e jn a ł.
12.03. W iadom ości meteorolog. 
1 2 .0 5 : „ Jesien n e tuczenie ś w iń "  — 

odczyt.
12 .1 5 : P oranek muzyczny z K o n ­

serw ator jum .
13 .0 0 : „B om baj —  w rota do In- 

d y j“ .
1 3 .1 5 . d. c. poranku mnzycznego. 
14 .00 : M uzyka z p łyt.
1 5 .0 0 : Słuchow isko w iejsk ie.
15 .2 5 : A udycja dla wszystkich, 
16 .0 0 . R e cy ta c ja  prozy.
16 .2 0 : R e c ita l fortepianow y 
16 .4 5 : „D zieci polskie z a g ra n icą "

—  opow iadanie dla dzieci starszych. 
17.C 0: M uzyka do tańca.
1 7 .5 0 : „K siążk a i w iedza" - jio- 

gndanka.
1 8 .0 0 : T e a tr  W yobraźni n a d a je : 1. 

„Głos człow ieczy" — dram at .T. Co- 
ctoau. 2. „ R o k in "  —  dram at T Sy- 
gietyńskiego. 18 .4 5 : „Śnnerć harcerza
—  le g jo n is ty "

19 .0 0 : K o n cert popularny ,
19 .4 5 : Program  na po n lód ział tik 
19 .5 0 : F e lje to n  aktualny.
20 .0 0 : R e c ita l wiolonczelowy.
2 0 .4 5 : D ziennik -wieczorny.
20 .5 5 : „ Ja k  pracu jem y w P o ls c e " . 
21 .0 0 : „N a w esołej lw ow skiej f a l i "  
21,45 W iadom ości sport, ze w szyst 

k ich  rozgłośni.
2 2 .0 0 : Pogadanka rad iotechniczna 
22 .1 5 : Chwila humoru.
22.30 : Godzina życzeń (płyty )
2 3 .0 0 : WTiad. sport.
23 .0 5 : d.c. godziny życzeń (p ły ty ).

Kasa i snmy do dyspozycji] 
a) ąoiowlzna w kasie 154.849 68 |
b) pozostaioić w B ko Połskiw, P. K. O. 

i B-kn GospoJ Kraj. 68.126.32 222.976 —
Waluty zagraniczne — 46 950.93
Papiery waitościowe własne 

a) pożyczki państwowe 2 040,23
b) papiery hipoteczne 557.752 47

1 .05C /73 .11c)  akcje 490 680 41
Udziały i akcje w przeds. konsorcj. — 75.000 —

1 Banki krajowe — 28.3C7.01
‘ Bank! zagraniczne — 15.971.16

Weksle zdyskentowane — 2.016.253.32
Rachunki bieżące (salda debet.) 

a) zaoeapkeczone 2.633.610.12
3.014.469.21b) niezabezpieczone 380 899.C&

Pożyczki terminowe — 192 525 —
Należności z tyt. u tł id ,  konwers. zaopatrz, w 

akcepty B ko Akctpt. __ 521 .4 3 4 .4 7
Nicrachomoścl — 894 4 6 5 . -
Różne rachanki --- 862.14T 18

Koszty, różnice kari.  1 t. p. 290.565.15

Oddziały — 976.877 02

S U M A  B I L A N S O W A 10.208.408 56

Udz elonr gwarancje — 386 990 52

Inkaao — 629 724 06

! l  225.123.17

Kapitały włesee
a) zakładowy
b) zapisowy

Wk>«dy
r)  termincwe 
b) i  vlit*

Rachunki bieżące ( ia lua 
kredytu

Zobowiązania Ickas.w e
Redyskonto weksli

Banki krajowe

Banki zagraniczne
Różne rach nitki

Procenty I prowizje różne
Oddziały

2 500  c : o . -
127 908 8 ł

2 ? :4 .a f
1 831 144 28

kred.) otwartego

S U M A  B I I A N S O W A  
Zobowiązania z tyt .  odzleL gwar.
Różul za Inkaso

2.627,908.81

4.550.449.13

48.685.42  

11.529.62 
1.123 ( 34,39 

137.492.7b  

2  580.42  

301.795.71 

41180  31 
986 530  43

10.208.406.19  
386.9S 652 
629  724 09

11 223.l23 .i7

r  J U l l U l h  I T  Najwiąkazy światowy przebój .1934/35 am eiyk. produkcji

J^SSSSS: v- Liliana Hsive»
Fenomenalny film! Niebywała treści Niewidziana wystawał 
Olśntewalące rewjet Pierwszy i niezwykły występ na earanie  
1, no u ensit eg * zespolą W ł o s k i c h  i4ai j o n a U *  .T n a ż r o  
Dai piccoii-. ju i jutro f ~ i* c jn n ,< i W n Y i# “
wielka piemjera w kinach 1 j  I J A f  ■

„HELIOS" Dziś początek o g. 2-ej. Perwszy raz w Wilnie. Fllm-cnd! 
Gigauty:zne ircydzieło epokawel Nowe niebywałe

Miłość Tarzana"
I u r j j z t  Msnieen 0 ‘SaIllvin. 3000 ; wle­

pi zyg ud) .C i ło
wieka Msłpy* f f

wiec Miłpa* £«hniił f l l lM  MfłliOł 1 u r" a s  Msnreen 0 ‘SaIllviE. 3000 r 
Jeden i jedyny JlUullj n cl Si mili rząt. 100C n '-w jdiiaaych przygód, 
ładprogrąt t t r u ’ |i PmtychoMile ( podziwiajcie. Na I leaas ceny zniżone  

Począiek o 4 ej. Hinorowe bilety nieważne.

Ofiary
Studenci I i-g o  kursu medycyny 

U .S .B . r. 1934 —  35 sk ład a ją  12 zł. 

na P o ls t i  Czerwony K rzyż.

PAN Dziś początec o 
g 2. Esropej tka 

premjera! Naj­
nowszy triomf Marleny Dietrich

DO WYNAJĘCIA pokój dla samotne- PR Z E D S Z K O LE  „ P R O M .E Ń *
go (e j)  z niekrępującem w ejściem , ze ^W .w ulskiego 4 ) przYjm ujt nadal
wsrystkiem- wygodami i używalnością | z a p j Sy  d z e c ; w  wieku Z — 6
telefonu. Antokolska 50, m. 2, tel. 7-94. 
Ogiądać można od 9  —  i O rano, albc 
od 3 —  6  ppol.

DO WYNAJĘCIA MIESZKANIE z 
6-ciu pokoi z łazienką i wygodami w 
murowanym domu, odremontowane, 
może być z ogródkiem. Oglądać od 
2i/2 do 4 k j. Moniuszki 5  (ró g  W itol- 
ao w ej).

l a l .
Inform acje codzień w godz. 9 — 13.

L C Z E M C A  8 K L . g imaazjam  
udziela korepetycjij. S k op ow *a4. 
Internat S.S U rszulanek,tel. 13-95.

DO W Y N A JĘ C IA  3-pokojow t m iesz­
kanie ciepłe i jasn e , ul. D ąbrow skie­
go 7.

PBSzujajjj gracy
AD M IN ISTRACJI domu lub moie - 
szego przedsiębiorstw a poszukają. 
Łaskaw e oferty dla ..S o ld n tg o  .

i n n n r o Ł r a m a "  Beż. J  Sternbeigi. Ilnsi <tji mazyczni Czajkowski 1 Men- 
.JlDllKld , , ! DWd delsobu. Nadprogram Na|śwleższe aktualja i świetny do- 
datek. Nastąpoy prog .a^ :  Khtl Stroffi Cz, usk  r. ’ sajnowszy I najlepszy

arcyfilm Z. S. S P PRODUKCJ' .SGJUZKINO*.

ID O  W Y N A JĘ C IA  5 pokoi z kuchnią 
z wygodami, 2-gie p iętro  —  ni. .Tako- , BU C H A LTER praktycznie obeznany 
ba Jasiń sk ieg o  Nr. 15. j rachunkowością państwową, samorz«j

■------------------------------  dową, bankową, przemysłową, roln*
D U Ż Y  S Ł O N E C Z N Y  P O K O J  z e ! '  hand,ow4. przysięgły biegty sądów

7£ATR
K i k ]

Ł l C U ł  l A l  Balkon 25 gr. 2 szlagiery w jednym,programie. Dawno 
[ I  HP J  ja .ewid-lmy CHARLES FA R R E L  wt wspaniałym filmie

wszystkiem i w ygodam i do w yna­
jęcia (nadaje się na biuro). J a ­
giellońska 7 , m. 8, od 4 d o ó p p .,  
w niedziele do 4-ej pp.

DO W YN A JĘC IA  2 poKOj e  z
.Paryskie szaleństw?'

sensacja świata Bolek mon iiiomoml Konga FAY WRAYi RRbard aRLEN kuchnią, z e lek iry czto ścią , ciepłe,
Milo.ć i nienawiść. Zdrada i sensac<i. Nieaamowiti treść. rJastępny prog ami s u c h e ,  s ł o n e c z n e  ZGHOWO Odre-  
o t w a r c l a  >azunu z i m o w e g o '  Natlepszy film z G arryn Cooperem w roli gł. j p e n t o w a n e  dla  m a łe j  in te iig T n tn ej

O G Ł05Z EN IF
Pragnąc w Wilnie spędzić 4 — 5 

miesięcy od dnia 1 go gindnia b. r. 
do 1 maja 1935 r. prjponnję bezin­
teresow n e nowociesne mieizaanie  
w Warszawie mimowi ic: 3 skromnie 
umeblowane pokoje, kuchnia, łazien 
ka, piętro, front, elektryczność, £ .  
j ń r k i ,  w prześlicznej 1 wyaoko ani. 
tnralne) dz elnicy Warszawy na Zo- 
1 borzu P l a c  S ł o n e c z n y  dom W łe-  
s n y  Nr. 8. Komunikacja z miastem 
pieaza lob czitr tw a tram ajaml 1 
autobasaml co 5 m in it— wiamlan  
na 2 pokoje z łazienką, zeltktrycz  
nością, front, centrom miasta z pra 
»em  zaiasUlowania anteny. Kamil 
Czarnowski, pułkown ariyl. emeryt.

Z d w ladem lfam y , 12 u s t e n o w i i l i m y  PRZfct STAW K  IELE M NASZYM 
HA MIAaTO w . L n u

P. FRANCISZKA LANGEGO
W ILNO , ORZESZKOWEJ 3, TELEFON 960

I TO NA SPR Z ED A Ż  K O N SERW  JA K SZYN KI W PUSZKA CH , 
Ł O P A T K  W  PUSZKACH , 
D A S7T E T  Z W A T R  BEK,
P h R o w k i  w  p u s z k a c h
ta  RAFINOWANY SM A LEr 
W ,c.P P Z O W l I BOCZEK. 

W s z e l k i e  z a i n 6 w l e n U  p r o s i m y  k i e r o w i f  p e d  c d r i s c m  p rzu d  
s t e w i c .e le  n a s z e g o  B A C O N  E X P O R T  G N IE Z N O

SpO łk a A k c y jn a  
B y d g o s z c z ,  G d r h s k a  55.

rodziny. Antokol, ul. Piaski 9.

L O K M  na zebrani* lekcje wie- 
czorow e, kursy i t. p. do wyna­
jęcia , WiwułsK'ego 4 — 5 Inior- 
m acje w g od z. 11 — 13 codziennie 
prócz niedziel i ś w ią t .

—  przyjmie pracę wieczorową w V. il 
nie. Przeprowadza analizy bSana.« 
rewizje rachunkow ości i o rg a ic t.je  
księgowości. Zgłoszeń,a do Administra 
cji ..Słowa ‘ pod „Rzeczoznawca hu 

chalter**.

E K S P E D JE N T K A  starsza rnty- 
nowana szuka m iejsct w bazidlii. 
M oże GDjać stan. kierownicze, 
łask. oferty  ul. Żydowsku 10- 
m. 2 5 , starsza ekspedientka.

LO K A L n adający  się na sklep 
łącznie z m ieszkaniem . piwnicą

GOSPODARSTW  EM uemowem na wsi 
lup w mieśCe może i 'ę  x j i ć ,  RODO­
WITA NIEMKA, b tu zycitlka f >nn« 
i ja U a ,  igiocctTika, E v r n t .  naoka dt leci 
lab korepetycie. Mniyka, Najpoważniej­
sze poleciała I rt le ien cje .  S nbłt*  5 
tr 6 b

M E u L E
N a j w l ą k i ł a  na  W l l t i i i z c i y ż i i l a  

I ra a  mebli

di  N Wilenkin is-tt
.  od 184> r.

f i l i i ,  fle lta  21 t e Ą .
p i l i c a  

wizeiklego rodzajn meble w dażym 
wyborze TANIO i SOL DNIE.

UHTGINALNE PA0S2KI 
M C ,  .HIGItEKO-NEftYÓS* 

V W m n s w li 11*1 *
zKOGUTKIEMląłRODHirH

r y n  KOJ ĄCYM BOLE
ILrMi M tattOiOwANiL

BÓLE GLDWY
m i g r . L  , . , ' , a i ( , t

BÓLE ZĘBÓ W .
i  J . m  1 n

80li.A*TREYVCZNf.

L e k a r z e
0 - r  K .  B I U 5 Z E L - K A R N I C K A

Choroby dziecięce. Jajltllcńsks 9 
Przyjmuje od 5— 6 wieczór. Teł. 4-98

D o k tó r J. BfcRNSZrEIN
cnoroby sKórrtt weneryczne i moi/o 
płciowe, Mickiewicza 28. ni 5, Prz>|' 
muje od 9— 1 i 4— 8.

Dr. Jan in a  P IO TR O W IC Z- 
JURCZENKOBfA

Ordynator Szpitala „Saw icz" Cł.orf'  
b y  skórne, w enetyczne i moczopłcio- 
we Przyjm uje od godz. 5 do 7 vieoz 
Wilno, W i.eńska 34, 11-gie piętro 

Teł. 18-66

iiM n B B K M n a iB ia a H K a w :
DO SPR Z E D A N IA ' dębowa szafa , 
takież łóżko ■/, sprężynowym m atera­
cem oraz g a rn itu r mebli bam buso­
wych. św ięeiaiiska 6 m. 2 — od 12 —
6 wieczźór.

DZIAŁKI ZlhM I, większe i mniej 
sze DO S u RżiiD A N lA , Zwierzy 
mecka 37 m, 1, tam że sprzedają  
się książki treści m edycznrj oraz 
instrum enta lekarska

i skłaaem  potrzebny. Oferty pod OGRODNIK 
,L o k a!* ' do Adm.

b. zioń policyeiny,
_________________________________________  . kaw aler poszukuje p racy  w majątku.
LOKAL 5 PO KO JO W Y na parterze z ó d re s : Poczta K obylnik  Folw . Bura-
w ygedanu, elektryczność, odremonto- -1 L  K iasow ski. 
wany, z ogródkiem do w ynajęcia.
Zwierzyniec, ni. Moniuszki 19, m 3.

M A Ł Y  P O K O IK
t.owa 15. m 4.

lo w ynajęcia.

O SO EA  P R A C O W IT A  bezwzględnie
uezeiwa, ze św iadectw am i, am iejąei 

P or- gotow ać szuka j-akiejkolw iak p ra  y 
J do sklepu, do dzieci, chętn ie wyjadzie, 

—— — - 1 może być przychodząca. W iadomość 
M IESZKAN1E do wynajęcia 5 po- J o  Adin. dia lfobov ią z k o w e j''.
koi z wygodami i balkonami n» --------- — —
1 p .ęltze ul. Białostocka Nr. 6 SZ O FER  z praktyką rsw iadictw a) 
w byłej Kolonji Momwiłłowskiej. poszukuje pracy w mieście łsa

na prowincji Łaskaw e oferfr
M IESZKANIE do wynajęcia 3 p o - , pod .P en sja  lub ordyoaria". 
Roje i kucnnia, ul. Białostocka

PIANINO w dobrym stanie ku­
pię o kazy jnit. Listowne o ftrty  z 
podaniem ceny: W iwulskiego 4—  
5 ,D o  zarządu*.

PLA C  przy ul. ^akfdow ej 8 (14) 
w całości lub częściam i do sp rze­
dania. Sierakow skiego 2 1 — 3 .

D o k tó r M. 7 A U R M A N
Chotoby wencrączue, skórne * tnoczo- 
płclowe. SZOPENA 8 .  Tel. 20 74 

Przyjmoje 8 —1 14—8.

U LEŹ
żąaaieii w a>vi>iin p.lsikpw 
m anm . K O G U T K IEM
W 0KY6IMALNiH (.PAKOWAMIU

U L U I i l i l

PODPALENIE.

G LFBO K IE W czoraj w e wsi Ko- 
za^zki, gm. Lużki, wybuchł pożai w 
zabudowaniach gospodarza M akarego 
Rudak Ogtet, strawił stodołę ze z bo 
żem. Przeprowadzone dochodzenie 

ustaliło, że ogień podłoży! z zemsty 
sąsiad Rudaka —  Alek: ander Rudak. 
Podpalacz; aresztow ano.

ŹĄ ftpJC IB
we wiiyitkich aptekach 

ikładtcb ■ątecioych- ta a a e g *  
śradk* ad eddików

k .  P  k K k

DR. WOLFSON
Choroby skórne, weneryczne i 
m oczopłciow e. Wileńska 7, te le ­
fon 10 67, od godz. 9 — 1 i 4 — 8.

D o k tó r ZELDDW iCZ
Choroby skórne, weneryczne narzą
u w  moczowych Pryjmuie od god 
9— I I 5—8.

D o k tó r Z E L D 0W IC 70 W A
kobiet c, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych Przyjm uje »  godz. 12— 2 ł 
4— 7. Ul. W ileńska 28, teł. 277

P R Z EPY SZ N E olbrzymie białe Pekin- 
gi kaczory i kaczki oraz koguty Kar- 
niazyny, selekcjonow ane przez Wlkp. 
Izbę Roimczą, sprzedaje hodowla dro­
biu zaród. Niechanowo, pod Gnieznem. 
Dla hodowli specjalne uwzględnienia.

Z pawodo podrGzirgo wieko włiśclclela 
iPIfZED A Jfc  SIĘ iitnieiące od 3C lat, 
cobrze proipe ojące pizeriiiębiorstwo—  
zakład litograficzny z k o a p le i t iu  ma 
szyn t nrządzeń, które koiztowaly oko­
ło lOrOCC zł Fachowość ołekonitciba.  
potrzebna gntówa 10— 15000 zł. Infor­
macje g dz 12—2, tel. 16—47.

AAAA—LAAAAaaAAątlaaaAAAAAAAA.A.....

Kijowe i Sorzedaż 1

Węg'2l pier *  szorięday  
Oóraośląik. konc. 
.PkOORES* poleca

M r r t . l l  I  Wilna, i a g  ad o n  
■ U C I .  b l »  s ita  >, t a ' .  8 I ł

Własna bo.zalcai Ki.owcta 8 , tel, °9 9

DOM M UROW ANY w centrum miasta 
do sprzedania. Adres w Administracji 
,,Słowa'*.

DOM NOWY na Zwierzyńcu o 2-ch 
| mieszkaniach 3-pokojow ych do sprze­

dania zaraz, ul, S tara  43— 1.

Nr. 6 , w byłej Kolonji Montwił- W YCH OW AW CZYN I m a ją c  me- 
łowskicj. Freblow ską poszuKuje po^

sad y . M oże się zająć dziećmi o<f
NOW OCZESNE M IESZKANIE 5 po­
koi, wolne od podatku, do w ynajęcia. 
Tom asza Zana 13.

P O K Ó J z niekrępującem  wejściem  
z w ygodam i, bez mebli do wy­
m ięcia , ul. Bankowa 2— 1. O glą­
dać w godz. 15— 17.

PO K Ó J (1 lub 2) z całodz utizyra  
Łazienka, tel. Dla solidnych. Za, 
rzecze 16, m. 1, 5 — 7 .

P O K Ó J DO W Y N A JĘ C IA  duży, cie­
pły, słoneczny z wygodami i z osob- 
nem w ejściem , ul. Piaskow a 1 —  2.

PO KÓ J DUŻY z osobnem w ej­
ściem i wygodami do wynajęcia. W-iel 
ka 19 —  3.

2 do 8 lat. Umie szyć. W /m a  
ganię skrom ne Św iadectw a i ret 
pow ażne. Ul. Bakszta 11— 5.

R 6 7 n fc
P R Z Y JM Ę  inteligentnego chłopczyka
lat 9 — 10 do tow arzystw a 7 wspró 
n e j nauki z synkiem . O płata mewie! 
ka, onieka troskliw a. Bochw icow r 
m aj. Janowszc/.yzna, poczta Zdziędc) 
In fo rm a c je  W ilno, Zaw ałna 18 m_ 16.

aa a a a a a a a a AAa a a a a a a a a a a a a a AĄaaaaaa

N e u K e
B A N K  G O SP O D A R ST W A  K R A JO ­
W EG O  O D D Z IA Ł W  W IL N IE , r l  , . ,
Śniadecki eh Nr. 8 podaje do wiado- j " ' j5 . omunl uJe>
mości, że w domach bankowych w W ił j 
nie, w róż.nych punktach m iasta są j 
do w ynajęcia  lokale od 2 izbowych do 
6 .do izbowych, n ad ające  się  na mie 
szkania, b iura i sklepy. W iadom ości 
udz.ieln się yy lokalu Banku w godzi­
nach urzędowych.

DO W YN AJĘCIA  pokój ładny, ciepły, 
słoneczny, może być z utrzymaniem 
Zygmuntowska 4, m. 3.

DYREKCJA  KURSÓW  Maturalnych 
Sekcji Szkoln Średn, Z. N. P. i L. M 
przy gimn. Zygmunta Augusta w W il- 

że Kursy starszy i 
młodszy są prowadzone normalnie od 
sierpnia. W ykładają profesorowie 
państw szkół śrtdn Kierownik Kur­
sów przyjmuje codzień od 17 —  18 w 
tymże lokalu.

T A P C Z A N  Y — ŁÓŻKA,, fo te le  
wszelkie robc ty t a p i ce r sK i e  wyko­
n u je  F l r r r a  S te f . G a b a ła , Nie­
m i e c k a  2. Zamówienia i obeta 
lunki  tylko na m i e j s c u .  NiKogo dc 
k o m i s y j n e j  sprzedaży naszych
wyrobów n e uoow ażniam y.

M A Ł E J POŻYCZKI ( 2 - 3  tys. zt.j 
poszukuję pod zab ezp ieczen e hi 
poteczne O ferty sub .G alanteria*.

KONCESJON OW AN E przez M inister­
stwo W . R i O. P Kui ry kroju, szycia 
i robót ręcznych S. Stefanowiczówny, 
W ielka 56 —  3, przyjm ują zapisy u- 
czenic codziennie.

BIEDNA wdowi t  małem dtieckiew 
dziękaje x głęol Jm zy zł pomoc do­
znana I prozi o dalsza 65 ii .  pozostałe 
jeszcze do wyknpieoia ■ aszyay 4*  
i*ycia, jedynego jej sposocn za .oko  
wanta. Prosię o składanie aajmnlejazycL 
ofiar do RenaLcji .Słowa* pod łttera 
W. R Odwdzięczę się pracą I modKtwą

W A LT ER  STA N , amerykański 
męski kraw iec, wykonuje roboty 
pierw szorzędnie, po cenie pizy- 
stęD nej,  G arbarska 16.

W y d a w c a  Staw taław  A ta ck lew icz W iln o , D ru k a rn : a „ S 'o w a “ Z a m k o w a  2 Redaktor w z W ładysław  Boda


